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PO ZGONIE WIELKIEGO WODZA. 


W dniu 20 marca 1929 roku zamknęły się ua zawsze oczy 
FERDYNANDA FOCHA, marszatka Francji, Anglji i Polski, 
zwycięzcy w największej z wojen, która odwaliła kamień grobowy 
naszej Ojczyzny, przynosząc Jej niepodległość i zjednoczenie. 

Głęboka żałoba spowita cały naród polski, pomy niedawnych 
jeszcze tylanicznych zmagań się z nawałą gerimaniziiu, co niby 
potworna zmora ciążyta SHAT całą naszą pr -zyszłością — pomny, 
że tylko genjuszowi Focha zawdzięczamy możność swobodnego 
oddechu, możność wolnej i nickrępowanej tworczości w odbudowanym 
gmachu naszego pańsiwa. 

Glęboka śałoba spowita szczególnie serca młodego pokolenia 
zmartwychwstatej Rzeczypospolitej — tego pokolenia, co na szłan- 
darach swych wypisało hasło Świętej walki o wielkość i chwałę 
Ojczyzny. W holdzie najgłębszym chylimy czoła przed prochami 
wielkiego W odza, wielkiego człowieka i bojownika najszczytnicjszych 
ideałów cywilizacji rzymsko- -chrześcijańskiej. Pamięć Jego trwać 
będzie wiecznie poprzez tańcuch zmieniających się pokoleń — w nie- 
śmiertelnej duszy Narodu Polskiego. 


< PAŃSTWO NARODOWE A PROBLEM MNIEJSZOŚCI 


Wstep. W POLSCE. 


W artykule pt. „Naród a państwo“ („Awan- 
garda“, nr. 9—10, 1928) omawialiśmv ten wielki 
proces historyczny coraz śŚciślcejsze- 
yozespalaniasiegrupvtervtorialnej, 
jaka est. p wi StWiOwzzEW DA JENEARENEENNEM 
Pack arke S$tonyazazÓ li — proces. który poczał wystę- 
pować jasno już przy końcu XVIII wieku i który, 
jakkolwiek jeszcze nie ukończony. doprowadził do 
upadku państwa formalnego i do zastąpienia go 
państwem narodowem. 

Staraliśmy się równicż wykazać dwa aktu- 
alne oblicza powyższeso procesu: ic- 
dno, „zewnętrzne, dotvczace głównie przebudowy 
bądź tylko korektury granic między państwami, 
drugie, „wewnetrzne“, dotyczące przedewszystkiem 
problemu ustroju społeczno-politycznego, opartego 
o ideologię narodową. 

Ta druga strona procesu znajduje się dopiero 
w fazie początkowej i wiąże sie z bankructwem do- 
ktryny Rewolucii francuskiei oraz z kompromitacią 
założeń socjalistycznych. 


Zagadnienie państwanarodowezgo 
w Polsce jest pewną PAIR ctwzac ią 
zaznaczonego powyże ogólniejsze- 
CO ZATA LITE. iak komplikuice 
icdnakznacznie nasz bardzopoważny 
problemanniejszościowy. który wvodręb- 
nia położenie Polski od położenia innvch państw. 
bardziej jednolitych etnicznie. Ten problem będzie 
przedmiotem niniejszego artvkułu. Nie potrze- 
bujemy chyba dodawać. że nie rości on sobie pre- 
tensyi do systematyczności. Chodzi nam poprostu 
o rozwinięcie kilku myśli ważniejszych. naibardziej 
ogólnych. Zaznaczamy przytem, że ieśł stosunko- 
wo najsilniej zaakcentowaliśmy kwestie mniciszości 
słowiańskich. nie znaczy to bynaimniei. bv ine za- 
vaąadnienia, np. mniejszości żydowskici. bvłv mnie! 
doniosłe. | 
Przebieg historyczny. 

Na obecny stan mniciszości narodowych w 
Polsce. które obcimują zgóra 30% ludności w pań- 
stwie, wpłynął niewątpliwie rozwói historvczny — 


Str. G0 


ito w sposób decydujący. Prof. l. Woiciechow- 
ski przedstawił vo nader iasno w swoim artykule 
zamieszczonym w „Awangardzie: z trudnia r. ub. 


Punktem wyjścia tego rozwoju iest cofniecie 
się państwowości polskiei pod nap""m niemieckim 
i rezyynacia ze znacznej części zien zachodnich, 
pomimo pewnych dążeń restvtucyinych Wynikiem 
odepchnięcia nas od Odry bvło skierowanie się 
ckspanzii polskiej na wschód i wciagniecie w orbitę 
polskich wpływów państwowych ogromnvch ob- 
szarów litewsko - ruskich Doprowadziło to do Unii 
Lubelskiej, której odległym epilogiem iest, jak wia- 
domo. konstytucia 3 Maja, kładąca kres dwoistości 
ustroju W ciągu kilku wieków ekspņpanzii na wscho- 
dzie, polskość poczyniła tam bardzo duże postępy. 
Sile naszci kultury uległo zarówno możnowładztwo 
jak i szłachta litewsko - ruska, poczem iei wpływy 
poczęły zwolna sięgać i mas ludowvch. Powyższy 
proces unifikacji ctnicznci na rzecz Polski, będący 
niejako rekompensata za straty, poniesione na za- 
chodnich granicach, został przez rozbiory gwałtow- 
nie zahamowany — i w tem tkwi ieden z najbardziej 
fatalnych skutków utratv niepodległości. 


Polityka państw zaborczych nie ograniczyła się 
jednak do wstrzymania naszci cksbanzii. lecz prze- 
szła do kontrataku, posługuiac sie brzvtem wszelkie- 
mi środkami. jakie daie do rozborzadzenia organi- 
zacia państwowa. Ofenzvwa brzeciwko polskości 
najbardziej groźna okazała sie. rzecz prosta. tam, 
cdzie nasza kultura przeniknęła iuż wprawdzie do- 
syć ułęboko. ale nic stała się ieszcze czemś dominu- 
jącem. W tem miejscu warto wspomnieć o zano- 
czątkowaniu i pobieraniu przez Austrie ruchu ulra- 
ińskiego, o kwestii unickiej, o narodzmach cokolwiek 
sztucznych Świadomości narodowej litewskiei i bia- 
loruskiej, co wszystko razem wzięte było przeja- 
wem zasadniczej walki z narodem Dolskin na 
wschodnim .troncie*. Jeśli chodzi o front“ zacho- 
dni, to polityka pruska, w sposób niesłychanie kon- 
sekwentny i bezwzględny, może tvlko nieco popra- 
wniejszy w swym prawnym wyrazie. daży z kolei 
do wyniszczenia naszej kultury na Pomorzu i osła- 
bienia iej w Poznańskiem, używaiąc iako narzędzi 
szkoły i środków gospodarczych. 


W wyniku ostatecznym naród pol- 
T A CAN SZ O L CATONE r S E Oit, y- 
Cza T ety lk o nne. MPO TE „dokończyć 
zaboczatkowanego tak skutecznie 
procesupolonizacjiinakresachwscho- 
MMA CZE KAL OŚCIST ĆŁ SA Ca +- Za COE Za eE 
samdoznałciężkichstratwswwvmsta- 
M RC DLOPSZIZA-dEAENA A. 


Z chwilą odbudowania państwa polskiego, zna- 
lazło się onc w bardzu trudnych warunkach, zawie- 
raijąc " swych. itak iuż dość szczunłych. granicach 
ponad 30% annicjszości narodowych. Ogólny roz- 
wój społeczny i demokratyzacia polityczna uczy- 
niły przytem z tych obcych etnicznie żywiołów — 
clement aktywny, a nie iecdvnie bezwładnv materjal. 
poddający się bez żadnego oporu wpłvwon silnici- 
szej kultury. Dlatego też problein mnieiszościowy 


wy polskości, zwłaszcza. jeśli zważymy 
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musiny uziiać za icdno z naicieższych i najdonioś- 
leiszych zagadnień Polski współczesnei. 


Skomplikowanie problemu 1nuniejszościowego. 


Cechą charakterystyczną polskiego problemu 
nmiejszościowego jest to, że nic iest on bvnajmnicj 
jednolity. Utrudnia to orientację. ale i ułatwia roz- 
wiązanie. Popełnilibvśmy nałwiększy 
błąd. traktując jednakowo kwestje 
poszczególnych mniciszości gamie- 
szkujących w Polsce. inie różniczku- 
jiączarównocelów naszcibolityki jak 
iiciśrodków. 

Należy wyodrębnić przedewszystkiem zagad- 
nienie mniejszości żydowskiej. obcej ra- 
sowo i kulturahtrie, niezdolnej iako całość do asyani- 
lacji — zasadnienie naizupełnici swoiste i przedsta- 
wiające również swoiste nichbeznieczeństwa, z któ- 
rem iednak nie łączy sie bezpośrednio żaden pro- 
blem terytorialny | | 

Następnie musimy rozróżnić miedzy kwestią za- 
chodnią a wschodnią. feśli chodzi omnicjszość 
niemiecką. to cechuie ia dość znaczny naogół 
poziom kultury oraz wysoki stopień uświadomienia 
narodowego, co czymi ją bardzo odporną na wpły- 
na opar- 
cie moralne i materialne, jakie znajduje we wiłasnem 
państwie. [stnienie tei mniejszości na kresach za- 
chodnich wiażc się, w ujęciu na dalszą metę, ze 
Sprawą grarucy polsko-niemieckiei. 

Co GO” mMuUTrelsSzoŚści: SWO Ia I SKACZE 
a więc w pewnyin stopniu pokrewnvch nam etnicz- 
nie. stanowią one celementv. stoiace nod względem 
kultury. organizacji i stopnia. uświadomienia naro- 


dowego bez porównania niżej od Polaków — ele- 


mentv, które nie wyszły ieszcze lub które dopiero 
wychodzą z fazy czysto ludowci rozwoiu społecz- 


nego, nic posiadające przytem rzeczywistych tra- 


dycvi historyczno-państwowych. Wszvstko to daie 
ckspanzii polskicj widoki Dowodzenia. w akreślo- 
nych oczywiście warunkach, i umożliwia kontynuo- 
wanie dzieła. przerwanego przez upadek państwa 
w końcu XVII wieku. Musimy icdnak przyznać, że 
współczesny rozwój ruchu ukraińskiego żywić nam 
każe coraz poważniejsze obawy. Sprawa białoru-- 
Ska przedstawia się znacznie pomyślnie. 

Pozostałe mnicjszości sa zbyt nikłe, 
aby wchodzić mogły do naszych ogólnych rozwa- 
Żań; t. zw. kwestia litewska i spór o Wilno ma cha- 
rakter czysto dyplomatyczny i iako taki również 
odpada. 


Niebezpieczeństwa problemu mniejssościowego. 


Tak znaczny odsetek mniciszości narodowych 
w państwie polskiem budzi obawy o przyszły roz- 
wój stosunków, zwłaszcza jeśli uwzglednimy w na- 
szych rozważaniach punkt widzenia dynamiczny. 
Powierzchowna nawet analiza sytuacii wystarczy 
do zrozumienia, w jak wysokim stopniu obawy po- 
wyższe są uzasadnione. 
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Zaczniemy od przedstawienia niebezpie- 
czeństwa ze strony mnieiszoŚści ży- 
dowskiej. Ma ono swój wvraz zew- 
nętrzny i wewnętrzny. Niebezpie- 
czeństwo zewnętrzne polega na tem. że 
wskutek kilkumiljionowego skupienia żydowskiego, 
niezdatneyo zupełnie do asymilacii w swei olbrzyv- 
miej wiekszości, Polska stała się jednym z najważ- 
niejszych ośrodków i punktów oparcia dla między- 
narcdowego żydostwa, do tego stopnia. że może- 
mv mówić równie dobrze o kwestii żydowskiej w 
Polsce jak i o kwestji polskiej w żvdestwie. Tu 
leży geneza specjalnej „opieki nad Polska. To też, 
iakkolwiek problem żydowski w Polsce nie wiąże 
się bezpośrednio z żadną kwestią tervtorialna, to 
jednak, wobec stwierdzonych wpływów żydow*- 
skich w polityce światowej. zmierzających do osła- 
biania państwa polskiego (okres konferencii poko- 
iowej w Paryżu), musimy je traktować jako ikon- 
kretne miebezpieczeństwo zewnetrzne.  Winniśmy 
sie liczyć z tem starannie, choćbv w aktualnej spra- 
wie obrony nienaruszalności naszych granic za- 
chodnich. 

Jeśli chodzi o niebezpieczeństwo we- 
wnętrzne, można je określić drogą porównania 
do pewnego zjawiska z zakresu fiziologii. Żydzi 
wzięci iako całość, rozsiani po całem państwie. od- 
rębni rascwo i kulturalnie, odgrywają w społeczenń- 
stwie polskiem rolę aktywnego ciała obcego, tkwia- 
cego w żywym organizmie. które to ciało. również 
żywe alce beznadziejnie obce.. wpływa rozkładowo 
na swe społeczne otoczenie. biorac rzecz konsek- 
wertnie, miebezpieczeństwo  polecałoby z jednej 
strony na szkodliwie iednostronnvm udziale żydów 
w naszem życiu gospodarczem, gdzie dążą oni do 
wyłącznego panowania w dziedzinie handlu i fi- 
nansów kosztem polskiego mieszczaństwa. i gdzie 
wnoszą pozatem, w stosunki pracy i kapitału. spe- 
cyficzną brutalność —- z drugiej zaś strony na 
wspomnianym iuż wpływie dezorganizującym i roz- 
kładowym, jaki na polską i katolicka kulturę naro- 
dową. na świat pozytywnych ideałów i tradycyj 
wypracowanych przez wieki, wywiera materjali- 
styczna i sceptyczna. a więc czysto neratywna myśl 
żydowska. Nawiasem mówiąc, żaden okres nie był 
świadkiem tak poważnych wpływów czv może na- 
wet przodownictwa inteligencii żydowskiej. jak to 
widzimy w Polsce dzisiejszej. To też każdy, który 
rozumie, że byt narodu, jako ziawiska psychicznego, 
zależy od oryginalności i trwałości kultury własnei, 
wiłasnegó społecznego dziedzictwa. tem samem zda- 
wać sobie musi sprawę z doniosłości kwestii żydow- 
skiei. Nie wolno nam również zapominać o maicj 
odporności żydów wobec komunizmu i akcii antv- 
państwowei, łub raczej o tej specjalnej roli. iaka od- 
grywają w dziele wywrotu. Uważamy to za skutek 
zarówno świadomej polityki, jak i owego pierwGt- 
nego negatywizmu, o którym wspomnieliśmy. 

Zasadniczo odmienny jest problem niemiecki. 
Wodróżnieniuodkwestiiżydowskiei 
zagadnienie mniejszości niem iec- 
kieiłączysiębezpośredniozwielkim 
problemem terytorjalnym, czyli, m ó- 
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"rozumienia, wpływ prasy, 


"powei. 
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wiąc poprostu ze sprawą zachodnich 
granicnaszego państwa. O te granice to- 
czy się od wieków dramatyczna wałka. W prze- 
biegu walki, w rozwoju historycznego sporu, który 
się wyraża w beznadziemem skrzyżowaniu się dą- 
żeń Polski ku północy. ku morzu. co dla nas jest 
kwestją bytu, z dążeniami Niemiec ku wschodowi 
(„Drang nach Osten“) — narodowość ludności kre- 
sowej staje się jednak, w ujęciu ma dłuższą metę, 
rzeczą rozstrzygającą. W tej też płaszczyźnie nale: 
żv oceniać niebezpieczeństwo mniciszości niemiec- 
kiej. Zbyt wysoko stoi już ona pod wzgledem kult- 
ry i uświadomienia narodowego. zbvt silne jest jej 
oparcie o sąsiednie państwo niemieckie. byśmy się 
mogli łudzić rzeczywistenm powodzeniem hasła 
„przywiązania do państwowości połlskiei'. Sądzi- 
my. że sprawę trzeba stawiać zupełnie iasno w tej 
orze w otwarte karty — rzecz prosta, w granicach 
obowiązujących ustaw. Musimy pamietać. że każ- 
dy wzrost żywiołu niemieckiego na naszych kre- 
sach zachodnich podkopuje granice polskie. każdy 
wzrost żywiołu polskiego chroni ic i wzmacnia, 
Jeżeli zapytamy z kolei onicbeznieczeń- 
stwo, grożące państwu polskiemu ze 
stronny mniejszości słowiańskich, to, 
cemijając już nadmierną wrażliwość tvch elemen- 
tów na agitacię komunistyczną, co sie tłumaczy 
niskim stanem kultury, polega ono na budzeniu się, 
cokolwiek może sztucznego w swej genezie, alc 
coraz wyraźnieiszego poczucia od- 
rebności narodowej rozwiianego sy- 
gstematycznie Dr Z ez naciomalizm 
Wenaas czysto apto bitve zn ns Ra 
sza ewolucja w tym kierunku doprowadzić może 
do ciężkich powikłań wewnętrzno-państwowych. a 
nawet do uszczuplenia i tak już ciasnych. w porów- 
naniu z dawnemi, granic Polski na wschodzie. 
Powyższe możliwości nabierają realnego 
zabarwienia, jeśli uwzględnimy forsowne prote- 
crowanie ruchu separatystyvcznego0, 
bądź w formie komunizmu, bądź nacjonalizmu, przez 
Związek Sowiecki oraz przez Niemcy. jak również 
inaszą własną nieudolną politykę, 
stwarzająca. jak dotychczas, nieledwie ..cieplarnia- 
ne“ warunki dla rozwoju poełębiających się odręb- 
neści kulturalnych i politycznych. 
Przedewszystkiem jednak musimy wziąć pod 
uwagę współczesny charakter sty czt 
ności społecznych. wzmożenie środków po- 
związków i organizacyj 
coszodarczych i kulturalnych, co wszystko niesły: 
chanie poteguje możność rozwoju świadomości gru- 
Powolne tempo zmian społecznych z ubic- 
głyvch wieków należy już do przeszłości. Obecnie 
procesy zachodzą bez porównania szybciej, wpły- 
wy siecgaią bez porównania głębiej i szerzej. 
Dotyczy to. rzecz prosta, i naszych wpłvwów 
ina naszą korzvść może się obrócić. ale z druwiej 
stronv wystarczy też chyba do zrozumienia, jak 
niezmiernie doniosłą jest przejściowa doba współ- 
czesna. która zadecvduie a fiziognoamii etnicznei ziem 
wschodnich państwa polskiego. Tego okresu jedy- 
nego w swoim rodzaju, w którym symbolem jest 
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znak zapytania, zmarnować nam nie wolo, pod 
groźbą ciężkich komplikacyj terytorialnych, jakie 


się mogą zrodzić w dalszej przyszłości. Niewłaści- 
we ustosunkowanie się polityki państwowei do oma- 


wianej kwestji uczyni ją, z ubiegiem każdego dzie-. 


siątka tat, coraz trudniejszą do rozwiazania i unie- 
możliwi dokończenie dziejowego procesu połoniza- 
zacji, bez czego nie zdobędziemy należytej spoisto- 
ści wobec naporu niemieckiego. 

Cel i środki. 

Rozważając zróżniczkowanie problemu mniej- 
szościowego w Polsce i co za tem idzie. zróżnicz- 
kowanie metod działania, za punkt wyjścia wziąść 
musimy jasno określony cel, cel główny. którego 
urzeczywistnieniu służyć mają nasze wysiłki. 

Celem tym nie możebvćnicinnego 
iak rozrost żywiołu polskiego w pań- 
stwie polskiem, czylirozrosttego ty- 
pu życia społecznego, tego typu kul- 
tury i cywilizacji, który nazywamy 
polskością. Nie wszędzie wprawdzie powyż- 
szy cel da sie urzeczywistnić, dopuścić wypadnie 
poważne wyjątki, temniemniej jednak winien on 
stanowić drogowskaz polityki państwowei. 

Stawiając taki cel, rzucaiąc myśl unifikacii et- 
nicznej. napotykamy na zagadnienie walki narodo- 
wej i wyjaśnieniu jej istoty chcielibyśmy też po- 
Święcić słów parę. 

Walkanarodowa jest wynikiem ckspanzi: 
społecznej, wynikiem dążenia instynktownego lub 
świadomego danej grupy do rozszerzania swych 
wpływów. Starcie się sprzecznych tendencyj daje 
właśnie zjawisko, które nazywamy walką narodo- 
wą. W swych objawach pierwotnych ma ona wszel- 
kie cechy walki o byt, ogarniającei całokształt życia, 
i przypomina swym przebiegiem niezliczone anta- 
gonizmy ze Świata przyrodv; w swvch objawach 
wyższych ogranicza się się do walki kulturalnej. Na 
maszym stopniu dziejów ludzkich nie chodzi już o 
zniszczenie fizyczne „obcych“. ani nawet o ich de- 
gradację gospodarczą, czego dowodem choćby 
rozkwit życia ekonomicznego w b. zaborze pru- 
skim w okresie bezwzględnego ucisku narodowego, 
ale chodzi raczej o tę stronę czysto kultu- 
ralną, stanowiącą treść społeczną 
każdejgrupy narodowei W istocie 
LZECZYWCTE SE OSD OT EZEC ZÓW-MKIÓWW 
o przymiotniki“, w którym celem jest zni- 
wcczenie jednej „barwy społecznej. i zaszczepie- 
nie odmiennej, bądź też narzucenie tei barwy cele- 
mentom kulturalnie nieskrystalizowanyn, 
nym, które w swoim rozwoju cywilizacyinvm nie 
doszły jeszcze do takiego poziomu uświadomienia 
grupowego, że pozwala ono mówić o istnieniu na- 
rodu. 

To ścieranie się ekspanzywnych kultur narodo- 
wych lub oddziaływanie ich na czynniki narodowo 
niedoirzałe — stanowi zjawisko naturalne. samorzu- 
tne, konieczne, jest prawem życia, opartem na idei 
ruchu., zmian, wzrostu i upadku. Jest to dziedzina, 
która wymyka się niejako z oceny etycznej, jeśli 


zacofa-. 
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wyłączymy oczywiście tak ważna i decydującą 
kwestię metod i środków, używanych w walce 

Musimy sprawę postawić zupełnie iasno. Jak- 
kolwiek bynajmniej nie neguiemv wielkich wartości 
innych kultur iarodowych. to iednak. choćby dla te- 
ro samego, nie możemy nie dażvć, aby piękno i wa- 
lory. tkwiące w tysiącietnim dorobku polskości, roz- 
wijały się coraz potężniej. 1abieraiac siłv atrakcyi- 
nej i zdobywczei mocy. aby treść naszei własnej 
kultury panowała w państwie polskiem. będącem 
jak każde państwo nowoczesiie — konkretną orga- 
nizacją jedności kulturalnci, a tem samem i mo- 
ralnej. 

PAKIEŚCI GZKGSCTZAag.a ANEEMTA dety 
niewątpliwie w metodach. Tutaj zacho- 
dzić mogą istotne różnice. Posiadamy szereg 
przykładów w historji. Jednym z nich iest metoda, 
stosowana przez Rosje lub Prusv. metoda jawnego 
gwałtu lub bezwzględnego ucisku narodowego. upo- 
zorowanego prawem. Wobec nowoczesnego roz- 
woju społecznego, system podobnv. bomiiając już 
jego nieetycznv charakter i jego zwiazek z krzyw- 
dami jednostki i ze skrajnym przymusem. staje się 
coraz mniej skuteczny i coraz kardzici mija się z 
celem, pomimo że swego czasu mógł wydać pewne 
owoce. Mamy jednak i odmienny brzykład history- 
czny, jaki stanowią dzieje współżycia Polski i pań- 
stwa litewsko-ruskiegvo, świadczący o powodzeniu 
naszej pokojowej penetracii cvwilizacyjnej na 
wschodzie. Te pokojowe formy ekspanzii odpowia- 
dały zresztą i odpowiadają charakterowi narodu 
polskiego. 

Wynika z powyższego, że ieśli chodzi o środki 
działania naszej polityki mmniciszościowei. og óll- 
nem wskazaniem byłoby wyvyłaczenie 
metod ucisku wiążących sięzkrzyw- 
(lLawobywsatedla- znaruszeniem” zasad 
praworządnewo państwa. oraz możli- 
weograniczeniemomcentów negatyw- 
nych. a najsilniejsze zaakcentowanie natomiast 
momentów pozytywnych, gotujących tryumf pel- 
skości drogą postępu gospodarczego, moralnego i 
umysłowego niepolskiej ludności To stanowiłoby 
cechę zasadniczą właściwej polityki mnieiszościo- 
wej, jakkolwiek trzeba sobie z góry powiedzieć, że 
pewne elementy niepodatne są zupełnie do unifi- 
kacji etnicznej, do zlania się z nami w całość mora!- 
ną i kulturalna. z czego musimy oczywiście wycią- 
cnąć konsekwencje, mieszczące się jednak zawsze 
i całkowicie w granicach państwa praworządnego. 
Musimy zróżniczkowaćsposobydzia- 
łania wzależnościodrodzaiuniebez- 
pieczeństwa, jakie się łączy z istnie- 
niem danej mnieiszości, iuwzyelędnia- 
iącjiejcechy etniczne. 


O państwo polskie w Polsce. 


Wobec tych wszystkich trudności i komplika- 
cyj. iakie nasuwa problem  mnieiszościowy. a po 
ustaleniu celu głównego. którym jest rozrost ży- 
wiołu polskiego i ekspanzja kultury polskiej, mające 
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zapobiedz przyszłym uszczupleniom terytorialnym 
i wyprowadzić Polskę z dwuznacznej sytuacii, (ja- 
ko że w Świecie panuje zasada państwa jednolitego 
etnicznie), — musimy wysunąć jako Środek general- 
ny koncepcję państwowości polskiej. 
Najwłaściwszą i najskuteczniejszą droga dla naszej 
polityki jest niewątpliwie systematyczne przywia- 
zywanie do państwa tych mniejszości. co do któ- 
rych jest to możliwe, połączone z również systema- 
tycznem tępieniem akcji antvpaństwoweł, wywro- 
towei i separatvstycznej. oraz z wymaganiem bez- 
wzeęlędnei lojalności. Istnieje do dvspozycii szereg 
potężnych środków szczegółowych, iak służba woj- 
skowa. szkoła. administracja, wreszcie odpowiednia 
polityka ckonomiczna i organizacja żvcia gospodar- 
czego. realizująca dobrobyt materialny i wiążąca 
w ten sposób ludność niepolską z państwowością, 
a przez państwowość z narodem polskim. 

lest jednak rzeczą oczywistą, że powyższa 
koncepcja, mająca urzeczywistnić w czasie, drogą 
przyzwyczajenia, przywiązanie do państwa, — je- 
dnolitość etniczną, a wiec przedewszystkiem w od- 
niesieniu do mniejszości słowiańskich. że ta koncep- 
cja winna być koncepcją ściśle centrali- 
SE CZ ld: 

Możemy orzec stanowczo przedwczes- 
ność regjonalizmu, na który pozwalać sobie 
mogą państwa jednolite. gdzie też ten regjonalizm 
stanowi jedynie rozbudowę kultury "narodowej. 
W naszem przejściowem położeniu natomiast, gdzie 
proces unifikacji etnicznej napotyka na ogromne 
trudności. idca samorządu terytorialnego lub, <o 
więcej. idea federalizmu jest myślą, wiodacą prosto 
do sztucznego rozwoju quasi - marodów. Przy 
współczesnem tempie styczności społecznych, do- 
prowadziłoby to, prędzej czy później, do oderwania 
kresów wschodnich od Polski, co. zważywszy na 
stały napór niemicki od zachodu, bostawiłoby sam 
byt narodu i państwa w sytuacje krytyczna. Dlatego 
też właściwy kierunek polityki mnieiszościowej 
wykłuczaidecędccentralizacji t.j. au- 
tonomjii lub nawet szerszego samo- 
rządu, przynaimniejnaokresnaikliż- 
szych lat kilkudziesięciu. Byłoby to 
sprzeczne z głównym celem naszej polityki, jakim 
jest rozrost żywiołu polskiego w Polsce i zagwa- 
rantowanie całości terytorium państwowego. 

x 

Tak głośnej w Polsce ikoncepcii federalistycz- 
nej postawić można dwa zasadnicze za- 
rzuty. 

l. Pierwszy zarzut jest natury obiektywnej. 
Fleroldowie myśli federalistycznej nie zdaią sobie 
najwidoczniej sprawv z kierunku zmian. jakie za- 
chodzą w świecie. Państwofederalne i.e 
mieszajmygcozustrojemStanów Zjed- 
noczonych) to nawrótdo państwa for- 
malmego.to państwo narodowościo- 
wento AIEAGGNT 0-1 IZ .m, S-ka Zddky a zawta- 
dę. W naszych warunkach. państwo oparte na sa- 
morządzie terytorialno-narodowościowym jest eta- 
bem do dalszej fazy, uzależmionej logicznie od pier- 
wszcj — fazy, której na imię oderwanie ziem wschod- 
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nich od Polski. Ludzie zapominają widocznie, że 
istota spójności wewnętrznej państwa polega prze- 
dewszystkiem na jedności moralnej. którą trzeba 
stworzyć lub dopełnić, i że ta spóiność państwowa 
siłą policji i wojska nie zawsze da się utrzymać. 

Jeszcze bardziej niebezpieczna., bo predzej wy- 
wołująca. swój ujemny skutek, iest właściwa kon- 
cepcjia federalistyczna, wiążąca Polske ze znaczną 
częścią obecnego terytorium sowieckiego, z Biało- 
rusią i Ukrainą. Zresztą, w ustroiu republikań- 
skim, taki związek nie da się nawet konkretnie po- 
myśleć . Pozatem jest rzeczą jasną, że wpływ ro- 
dzących się kultur narodowych Ukrainv i Białorusi 
miałby większe widoki powodzenia. niż wpływ 
bądź co bądź bardziej obcej, jakkolwiek bez porów- 
nania wyższej kultury polskiej. i że mniciszości ru- 
skie poczęłyby coraz silniej ciążyć do tvch nowych. 
sfederowanych z Polską, tworów państwowych. 

Nic tu też nie pomoże powoływanie sie na his- 
torie i porównywanie dwóch odmiennvch epok. 
W ujęciu federalistów zresztą, idea  iagiellońska 
przedstawiona jest fałszywie. Idea jagielloń- 
ska bowiem, nawiasem mówiąc niezupełnie słusz- 
nie przeciwstawiana idci piastowskiej. jest niczemn 
innem jak ideą ekspanziji polskici. urzeczywistnic- 
miem rekomrpensatv tervtorialnej i etnicznej po kle- 
skach historycznych Polski na zachodzie. Nie wol- 
uo nam zapominać, że epilog Unii Lubelskiej stanowi 
inkorporacja i że konstytucja 3 Maja 1791 roku 
znosi dualizm. ustrojowy Rzplitei. 

Reasumując, możemy powiedzieć. iż ze wzglę- 
du na powszechne zespolenie się lub zespalanie (roz- 
wój aimerykanizmu w Stanach Zjednoczonych) gru- 
py kulturalnej. narodu, z grupą terytorialną, pań- 
stwem. ze względu na współczesne intensywne for- 
my porozumiewania się ludzi i stały wzrost różnic 
kultury równoległy z jej bogaceniern się. pomimo 
tendencji niwelacyjnej cywilizacji materialnej — ha- 
sło państwa federacyjnego trąci anachronizmen, 
jest założeniem, sprzecznem z rzeczywiście działa- 
jącemi siłami. W Polsce jest ono specialnie szko- 
dliwe, zarysowując możliwość parcelacii i tak już 
szczupłego terytorium państwowego. 

2. Lecz prócz zarzutu nieorientacji czy pomył- 
ki w ocenie rzeczywistości, można postawić kon- 
cepcji federalistycznej (pojętej najszerzej) drugi za- 
rzut, również doniosły, jakkolwiek naturv subjekty- 
wncj. uczuciowej, zarzut skierowany do wyznaw- 
ców filozofii indywidualistycznej i międzynarodowej. 
Postaraimy się rzecz nieco rozwinąć i określić róż- 
nicę stanowiska. 

Otóż dla nas państwo formalne. o iakiem marzą 
nasi adwersarze. w obecnych warunkach stanowi 
coś rażąco niekonkretnego. Państwo jako 
państwo.baństwodlapaństwa.topew- 
i.e.e.6r.0dzajuetik Gia astrky, $S1'9:w av 17100 zae 
ciowa. tak samo zresztą iak i społeczeństwo, poję- 
te jako mechaniczna suma jednostek. Dla nas 
konkretnem społeczeństwem. pań- 
stwem, nie jest iakaś bezbarwna gru- 
pa, alce grupa o określoncei ściśle tre- 
Ścispołecznej rozstrzygającej o jego jedności 
i odrębności. Owątreść stanowiwłaśnie 
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kultura narodowa. Na tei też jedno- 
ści kulturalno -narodowejopiera się 
przedewszystkiem jedność państwa, 


co zresztą potwierdza wyraźnie historia polityczna. 


Europy i co tłumaczą takie fakty-syvmbole. iak roz- 
kład monarchii habsburskiej i odbudowanie państwa 
polskiego. I niema co do tego wątpliwości.'że pań- 
stwo jako najwyższa organizacia konkretnego spo- 
łeczeństwa jest wyrazem jego życia, jego cywili- 
zacii, iego ducha, lub że przynajmniej taki stosunek 
stanowi przejaw normalnego biegu rzeczy. 

Państwo polskie, podwalima pod 
rozwójinarodu inaodwrót wysiłkiem 
tego narodu budowane i utrzymywa- 
newciąguwieków,apoutracieniepod- 
ległości ostatecznie odzyskane, to 
państwo swe siły rzeczywiste czer- 
pie z narodu, pojętego jako kompleks duchowo- 
fizyczny. 

To też, uznając w pełni celowość poszczegól- 
nych narodów, nie możemy sami nie dażyć, aby to, 
co ostatecznie dame jest od Boga i co nazywa się 
polskością. najpełniej rozkwitło i naidalej "wypro- 
mieniowało. aby w tym wspólnym domu. wzniesio- 
nym przez długie pokolenia naszych przodków, -— 
w państwie polskiem, za którem sto: przeszłość lat 
tysiąca, rozwijała się ipanowała dusza 
polska. I dlatego, zaznaczając, że jest to dzie- 
dzina celów nie środków, nie godzimy się na k on- 
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cepcię państwa polskiego jako spółki 
polsko - żydowsko - rusko - niemiec- 
kiei ze względów czysto uczuciowych, czysto 
subjektywnych, pominąwszy już kwestię trwałości 
podobnego: układu. 


Zakończenie. 


W zakończeniu tych czysto ogólnikowych wy- 
wodów, chcielibyśmy jeszcze zaznaczyć. że naj- 
bliższe 50 lat od odbudowania państwa polskiego 
jest właśnie owym okresemyprzeiściowy m, 
okresem jedynym dla opanowania sytuacii. jeśli cho- 
dzi o problem mniejszości narodowych. Winniśmy 
sobie dokładnie zdawać sprawę, że procesy społecz- 
no-umysłowe przebiegają coraz szybciej, że na to. 
na co trzeba bvło dawniej lat 200. obecnie wystar- 
czy lat, powiedzmy, 50. Ta szybkość tempa może 
się obrócić zarówno na naszą korzyść. jak i na naszą 
niekorzyść. Niechaj więc młode pokolenie polskie 
już teraz czuje wielką odpowiedzialność wobec 
przyszłości narodu i państwa, za cele i Środki poli- 
tyki, zmierzającej do państwanarodowegan 
w Polsce, a więc państwa nowoczesnego, na któ- 
rem nie ciąży znak anachronizmu i groźba parce- 
lacji terytorium. 

Im rozważniejsza, spokojniejsza. bardziej prze- 
myślana i godna będzie ta polityka — tem poważ- 
niejszy wynik dodatni. 

Warszawa. 
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Ogłoszenie przez blok rządowy projektu nowej 
konstytucji przedstawia się jako wypadek dużego 
znaczenia w polskiem życiu politycznem. Trzeba 
odrazu stwierdzić, że był 
myślny.. 

Nietyłko bowiem ważne jest wypowiedzenie się 
w tej istotnej Sprawie naszego rozwoju państwowe- 
go przez obóz najsilniejszy aktualnie. zdolny do ła- 
twej I bezwzględnej realizacji swoich zamierzeń. 
Najważniejsze jest to, że opinia uzyskała nareszcie 
wyraźną i niewątpliwą podstawę pogladu na dąże- 
nia ludzi, którzy dokonali przed trzema laty zama- 
chu stanu; imaterjał kompletny do ocenv ich zawar- 
tości wewnętrznej: ideowej. moralnej. intellektual- 
nej. Padło światło już do samego wnętrza owego 
naczynia, odsłaniając wkońcu wyraźnie i wszem 
wobec dno oraz fundamenty myśli politycznej obo- 
zu majowego. 

Nie można już będzie w sposób dotad rozpo- 
wszechniony, dowolnie przedstawiać. zależnie od 
gustów człowieka czy ugrupowania. zamiarów i dą- 
żeń organizacji rządowej oraz sprawującego wła- 
dze marszałka Piłsudskiego. Niema też powodu po- 
za odsłoniętą fasadą projektu. opublikowanego przez 
blok rządowy. dopatrywać się innych jeszcze, od- 
imiennych czy dalej lub głębiej sięgających planów 
— organizacja polityczna, będąca w posiadaniu cał- 
kowitej, bezwzględnej władzy, nie miałaby żadnych 


to fakt i doniosły i po- 
stanowiąc objawienie rdzenia 


ODDAĆ NARODOWI. 


przyczyn ukrywania swoich istotnych 
ani też odwiekania ich urzeczywistnień na 
niejsze „lepsze czasy“. 

Treść rządowego 


zamiarów 
póź- 


projektu konstvtucyjnego, 
ideowego zamachu 
stanu, zwanego „rewolucją majową', pozwala na 
Ścisłe ustalenie ram owego przeciwieństwa między 
tem, co działo się u mas przed wiosna roku 1026, o- 
raz między dziejami następnemi, legityvmującemi 
się jako antyteza. Możemy też ustalić iasno stosu- 
ek nasz, jako młodego ruchu narodowego, do tych 
dziejów i tych przeciwieństw, które stanowia istotę 
dotychczasowego rozwoju wewnętrznego naszego 
życia publicznego w odbudowanem państwie. 
Przy rozpatrywaniu rzeczy skomplikowanych 
jest rzeczą ogromnie ważną nie pozwolić, abv 
szczegóły zatarły obraz całości. abv to, co ma 
głębsze i istotniejsze znaczenie, zostało przysłonię- 
te lub podporządkowane rzeczom dalszego rzędu 
Najważniejsze jest nie stracić z oczu samej istoty 
zagadnienia, jego podstawy i miejsca Środkowego. 
Tem jest w sprawie organizacii państwa usta- 
lenie źródeł jego władzy. Tem sa owe urzadzenia 
zasadnicze. które czynią z państwa według trady- 
cyjnych rozróżnień: monarchię, gdy władza pocho- 
dzi od jednostki, oligarchię, jeśli rządy spoczywają 
w ręku nielicznej grupy — i demokracię. o ile źró- 
dłem władzy są wszyscy mieszkańcy, cała luduość 
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państwa. Do tych typów ustroju państwowego do- 
łączają czasy ostatnie i bieżące twór nowy. z któ- 
rego pojawieniem się złączona jest naibardziej do- 
niosła ewolucja, albo rewolucja życia większości 
państw europejskich z Włochami na czele — typ 
ustroju narodowego, rodzącego się z przełamania 
rządów zeszłowiecznej demokracji. 

Z tego stanowiska rozpatrując konstytucję, pro- 
bo.towaną przez ludzi rządów pomaiowych. stwier- 
dzić trzeba. że antyteza ta ustroju poprzedniego z 
17 marca r. 1921 iie sięga istoty rzeczy. Przeciw- 
stawiając wszechwładzy organu ustawodawczego 
czyli seimu, absolutyzm organów wykonawczych, 
czyli głowy państwa oraz rządu, nie narusza jed- 
nak demokratycznego fundamentu tei konstytucji — 
pozostawia władzę w tych samych rekach: całej 
ludności państwa. 

Popełnia przytem nowy projekt fałsz — ten sam, 
którv zdobił postanowienia "naczelne 'konstytucii 
17 marca: ustalając jako źródło władzv wszystkich 
perówni obywateli państwa, głosi zarazem pustym 
dźwiękiem słów, użytych we formułach ustawy kon- 
stytucyjnej, że w państwie polskiem .władza nale- 
ży od narodu'*. 

W rzeczywistości zaś niema pod tym wzglę- 
dem różnicy pomiędzy dawią, marcowa konstytu- 
cją a nowatorskim projektem kół obecnego rządu. 
I w jednym i drugim wypadku naczelna władzę pań- 
stwową powołuje cała ludność zamieszkała w pań- 
stwie, zrównana mechanicznie w swem prawie po- 
Mtycznem; nadto w jednym i drugim wypadku dzie- 
je się to w drodze bezpośredniego. tainego. itd. czyli 
arcy-demokratvczinego aktu wyborczego. z tą tylko 
różnica. rozszerzającą jeszcze demokratyzm ustro- 
ju, że dodany zostaje nowy akt bezpośredniego wy- 
boru w postaci, dawniej pośrednio powoływa- 
nego, plebiscytu prezydencialinego. 

Nie wdając się w niniejszym artykule. zgodnie 
z postawiomą zasadą, w szczegółowe rozważanie 
różnic i zmian oraz wogóle kwestyi konstytucyj- 
nych znaczenia mniej istotnego, stwierdzimy jedy- 
nie, że przeciwieństwo. przyniesione przez zamach 
majowy, rozegrane na. płaszczyźnie  nienaruszo- 
nych rządów demokracji oraz w jei spróchniałych i 
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ciasnych ramach zamknięte, wyraziło się jedynie w 
przesunięciu punktu ciężkości władzy państwowej 
od oryanu ustawodawczego ku wykonawczemu — 
bo okresie, w którym ustrój nasz chorzał na brak 
równowagi, wywołany przerostem  kompetencyj 
sejmu, antytetyczny odruch zamachu majowego 
ckarcza wszechwiładzą organy wykonawcze. Ple- 
biscyt prezydencjalny oraz wciąznięcie arnii w ży- 
cie polityczne, to dalsze cechy reformatorskiecyo 
projektu. 

W micisce wszechwładnego sciinu, jako mecha- 
nicznego zwierciadła nastrojów ludności. przyjdzie 
wszechwładny prezydent z te; same, złe! macie- 
rzy zrodzony. Niedołeżnemu złu seinu przeciw- 
stawiomo groźbę sprężystego i mocnego zła głowy 
państwa, jako odbicia sprzymierzonych., anarchicz- 
nych sił ludności: groźniejszym niż centro-lew izby 
poselskiej będzie prezydent przez żywioły te zwy- 
cięskie do władzy powołany. 'Półśrodki. których 
celem jest zapobiegać temu miebezpieczeństwu w 
postaci kandydata byłego prezydenta oraz współ- 
udziału wojska w akcie wyborczym. to paljatywy, 
niegodne wielkiego narodu oraz jego poważnej 
myśli politycznej. 

Wobec tak sprecyzowanego programu ustro- 
jowego organizacji aktualnie rządzącej, nasuwa się 
konieczność pozytywnego sformuiowania tego, co 
ruch narodowy młodych pokoleń uznać musi jako 
główne swoje zadanie w dziedzinie organizacji we- 
wnętrznei państwa. Nie obrona kompctencyj seji- 
nu przed rozrostem władzy wykonawczei, stosu- 
nek prezydenta do rządu ani nawet doniosła kwe- 
stia sądownictwa wydają sie być godne uwagi naj- 
wyższej i naiżywszej. 

sprawą główną jest złamanie zeszłowiecznych 
podstaw ustroiu w postaci doktrynerskiego, mecha- 
nicznego i płytkiecgo demokratyzmu. Gdv nietwór- 
czym odruchem okazał się dokonany już raz w 
Polsce przed trzema laty kataklizm ustroiowy. tem 
trudniejsze zadanie jest do spełnienia dla młodego 
ruchu narodowego. 

Istota iego tkwi w -tem, by naczelna władzę w 
państwie odebrać ludności — i oddać Narodowi. 

Lwow. ZDZISŁAW STAHL. 


—— -pta 


„PODSTAWY NOWOCZESNEGO I NARODOWEGO 
USTROJU. 


Stronnictwo Narodowe. nie rozborzadzając w 


Sejmie 111 posłami, nie mogło wnieść na plenum 
własnego projektu reformv konstytucji. Również 


obecny układ sił politycznych w kraju i w parlamen- 
cie uniemożliwia przeprowadzenie reform. które wv- 
czerpywałyby cele i dażenia obozu narodowego. 
Głęboka reforma ustroju wymaga poprzedniego 
przygotowania społeczeństwa, co jeszcze u nas nie 
nastąpiło. Wymaga też posiadania w reku władzy 
Dlatego Stronnictwo Narcdowe. iak stwierdza ogło- 
szony w dniu 16 marca komunikat jego komitetu 


politycznego, musiało ograniczyć się obecnie do 
wniesienia w komisii konstytucyjnej iedvnic popra- 
wek do obowiązującej konstyvtucii. Tekst tych po- 
prawek został rozdany wszystkim członkom ko- 
misji a ich zasady jasno sprecyzowano w wyżej 
wymienionym komunikacie. 

Przyznaje on otwarcie. że Stronnictwo Narodo- 
we ogranicza się w swoim projekcie do usunięcia 
„najdotkliwszych wad dzisiejszego ustroiu™ i że pro- 
pozycje jego obecne nie są „pełnym wvrazem jego 
politycznego programu, Czyli samo Stronnictwo 
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stwierdza, że projekt jego ma wyłacznie charakter 
ctapowy, że naprawia jedynie naibardzici rażące 
wady, wytykaijąc głównie drogi, bo jakich wima 
rczwijać się naprawa ustroju. O tych cechach pro- 
icktu nie może zapominać zwłaszcza młode narodo- 
we pokolenie polskie, które, nie biorąc udziału w 
czyimej, a zwłaszcza parlamentarnej polityce, nie 
»otrzebuje liczyć się z układem sił politycznych w 
Sejmie. natomiast może i musi określać sobie śmiało 
i jasno pełny program ustrojowv. możliwie skoi- 
kretyzowamny. 


Mimo tak skromnego. nicpełnego i niewyvstar- 
czającego charakteru poprawek, propozycie Stron- 
uictwa Narodowego sa niezwykie cenne i doniosłe. 
Stawiają one sprawę nareszcie na odpowiednim 
gruncie. Dają podstawy, które możnaby następnie 
rozwinąć w pełny ustrój państwa narodowego, o Ce- 
chach wybitnie nowoczesnyvcl. 


Projekt Stronnictwa Narodowego spełnia trzy 
zadania: 1) dąży do wytworzenia nietylko silnej 
władzy, lecz także silnego ustroju od góry do dolu; 
2) dba o zabezpieczenie braworzadności. bez której 
Polska nigdy nie stanie się państwem zachodnio-cu- 
ropejskiem. mogącem sprostać Niemcom: 3) czVv! 
poważny krok w kierunku zorganizowania naredu 
i wytworzenia państwa narodowego. 


Jeśli chodzi o wzmocnienie ustroju. to Stronnic- 
two Narodowe zwiększa władzę prezydenta, sta- 
wiając go „ponad rządem“. Do obecnych iego upra- 
waień dodaje prawo veta zawieszajacego. powierza 
mu mianowanie członków Rady Stanu. i trzech 
członków Trybunału Konstytucvinego. Jeśli chodzi 
o rząd, postanawia. że może on bvć obalony icdy- 
nie przez większość ustawowej liczby posłów i se- 
natorów, przyczeni wniosek o votum nieufności mu- 
sibyć zgłoszony pisemnie przez 14 ustawowej licz- 
by posłów i senatorów, a przegłosowany w 5 dni 
po zgłoszeniu. 

Lecz projekt Stronnictwa Narodowego uzdra- 
wia, a więc i wzmacnia inne organy państwowe. 
Tak zwane „scinowładztwo* zostaie pohamowane 
nie tylko wzmocnieniem władzy wykonawczej. lecz 
wpfowadzeniem równorzędyiości obu izb parlamen- 
tarnych, radykalna zmianą a ordvnacii . wyborczej 
(zmniejszenie liczby posłów. podniesienie cenzusu 
wieku. zniesienie lub ograniczenie svstcimu bropor- 
cionalnego, odmienny wybór senatorów itd.), wresz- 
cie poddaniem ustawodawczci działalności Sejmu 
kontroli Trybunału Konstytucyjnego. Nie przeczy- 
my, że są tu pewne niedociągnięcia. lecz o ileż pro- 
jekt Stronnictwa Narodowego jest szczerszy, 
zdrowszy i pozytvwniciszy od proiektu B. B.! Tam 
mieliśmy pozostawienie Seimu chorcm. źle skon- 
struowanem i niezdolnem do pracy ciałem. zato 
pozbawionem faktycznej władzv przy pomocy ob- 
myślonych sposobów do nieustannych szykan i 
tarć. Tu mamy Sejm w konstrukcji swei uzdrowio- 
ny o określonych kompetenciacn. zało zdolny do 
pełnienia funkcyj, bez których niema mowv.o zdro- 
wym ustroju i o zdrowej gospodarce; mamy na my- 
Śli kontrolę nad finansami państwa. 
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Nie mówimy już o tem, że projekt B. B. pra- 
enie pogorszyć jeszcze obecnie obowiązująca ordy- 
nację wyborczą (naigłupsza w Świecie!) przez 
udzielenia prawa głosu wojskowym. co bvłoby bez- 
wiednem spełnieniem uchwał międzynarodówki ko- 
nunistycznej w Moskwie, uważającej przeprowa- 
dzenie tego postulatu w innych krajach za najlep- 
szy sposób zniszczenia armii i „burżuazyjnych* 
państw. 

Wreszcie projekt Stronnictwa Narodowego sil- 
nie zastrzega istnienie zdrowego, czyli niezależne- 
go sądownictwa. 

A to nas prowadzi do kwestii praworządności, 
nie tylko zignorowaneji przez projekt B. B.. lecz cał- 
kowicie przez niego zniesionej. Pod rym wzglę- 
dem projekt Stronnictwa Narodowego realizuje naj- 
dalsze postulaty. Zabezpiecza silnie prawo włas- 
ności, określa ściśle prawo budżetowe. a jednocześ- 
nie wprowadza instytucje, które mają czuwać nad 
praworzadnością w państwie: Radę Stanu i Trybu- 
nał Konstytucyjny. Pierwsza ma wydawać opinię 
o projektach ustaw i rozporzadzeń z mocą ustawy. 
Trybunał ma rozstrzygać o legalności ustaw i roz- 
porządzeń z inocą ustawy. Czyli prawu mają być 
podporządkowane wszystkie władze państwowe. 
To iest zasadniczy warunek ustroju silnego, oparte- 
go na wzorach zachodnio - eurepeiskich. Wprowa- 
dza on absolutyzin nie jednostek, lub organów pań- 
stwowych, lecz prawa. 


Projekt Stronnictwa Narodowego stwarza 
wreszcie zaczątki dla organizacii narodu i dla ustro- 
ju państwa narodowego. Dzieje się to zwłaszcza 
przez zmianę ordynacji wyborczei. Żywioły, gru- 
pujące się w obozie rządowym. albo uważają obec- 
ną ordynację wyborczą za nienaruszalne tabu, albo 
lekceważą znaczenie jej reformy. Tymczasem we 
Włoszech Mussolini rozpoczął wszystkie swoje re- 
formy od zmiany prawa wyborczego. Ono bowiem 
jest podstawą ustroju. Jeżeli kto chce dokonać zmian 
głebokich. zasadniczych i trwałych — a do tego po- 
wołani sa w pierwszym rzędzie ci. którzy dochodzą 
do władzy przez krwawy zamach — nie może po- 
mijać tei sprawy. 


Stronnictwo Narodowe dąży nietylko do pod- 
niesienia cenzusu wieku, zniesienia względnie ogra- 
niczenia systemu proporcjonalnego, zmniejszenia 
liczby posłów, lecz powiada. że ordynacia wybor- 
cza winna zapewnić „należytą reprezentację narodu 
polskiego, szczególnie na obszarach o ludności mię- 
szanej'. Chodzi tu o zrealizowanie zasadv, że na- 
ród polski iest gospodarzem państwa. W tym celu 
Stronnictwo Narodowe projektuje wprowadzenie 
różnych co do wielkości okręgów wyborczych, bio- 
rąc „za podstawę różnice, jakie zachodza między 
poszczcgólnieini ziemiami państwa pod względem 
ich kulturalnego i gospodarczego rozwoiu“. 


Również bardzo interesującym jest projekt 
wprowadzenia do Senatu reprezentacii sfer intelek- 
tualnvch. duchowieństwa oraz zrzeszeń gospodar- 
czych. Jest to zgodne z naibardziei nowoczesnemi 
prądami ustrojowemi i daje podstawy do zrealizo- 
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wania takiego ustroju, jaki odpowiada potrzebom 
XX wieku. Pełne zrealizowanie tych potrzeb może 
nastąpić oczywiście dopiero po doiściu do władzy. 


Projekt Stronnictwa Narodowego w swych za- 
sadniczych linjach, choć nie zrywa z systemem repu- 


blikańskim, jednak bardzo zdecydowanie odwraca 
się od ludowładztwa. Zmienia ordvnacie wybor- 
czą, usuwa woiskowych od głosowania. nie do- 


puszcza do referendum ludowego. igk chce projekt 
konstytucyjny lewicy, nie dopuszcza do plebiscyto- 
wego wyboru prezydenta. jak chce proiekt B. B. 
Już w zeszłym numerze „Awangardy“ pisaliśiny, 
że projekty B. B. i lewicy tkwią w tei samej idco- 
logji denroliberalnci ludowładztwa. Jedvna różnica 
jest ta, że niczem nieograniczonym organem „ludu 
w projekcie B. B. jest prezydent, a w prolekcie le- 
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wicy Sejm, Stronnictwo Narodowe pragnie punkt 
ciężkości przenieść z „ludu“ na bardziei określony 
naród polski. 

Wicie ważnych nawet punktów w projektach 
Stronnictwa Narodowego i B. B. jest wspólnych. 
Dotyczy to zwłaszcza kompetencyi władzy wyko- 
nawczej. Podstawy ideowc budowy obu svstemów 
są jednak odmienne, W świetle projektu Stronnic- 
twa Narodowego widać, jakie rażace braki posiada 
projekt+ B. B. 

W postulatach Stronnictwa Narodowego wi- 
dzimy nowv ctap ku naszemu celowi. iakim jest sil- 
ny ustrój państwa od góry do dołu. odpowiadajacy 


potrzebom Polski i nowoczesnym pradom  ustro- 
Jow ym. | 
Poznam. TO RSZ MAA wT SULI N SKA 
+ z zag" 


NASZA KSIĄŻKA. 


Książka fJerzego Drobnika. która ukazała się 
niedawno pod nagłówkiem „Przesilenie współczes- 
nci polityki“ jest naszą książką. Nasza — jako Ru- 
chu Młodych, jako młodego pokolenia  poiskiego. 
którego iunvsłowość i energja twoizą sie w wolnej 
już Polsce, Młoda generacja wchodzi w polskie ży- 
cie publiczne z odrębnem. nowem obliczem. [uż 
obecnie posiada specialiiy swói wvraz. specialne 
swoje zacięcie, odrębny sposób patrzenia na świat 
i niezłomna wolę twórczości. Patrzy krytycznie 
na współczesna rzeczywistość. Myśli o odrodzeniu. 


Powstanie prądów takich, jak Ruch Młodych, 
świadczy samo o przesileniu, jakie przechodzi pań- 
stwo i naród. Tylko w okresie kryzysów tak ży- 
wiołowo wyładowuje się na zewnatrz energja mło- 
doi generacji, która ma dwie namietności: usunąć 
to, co zmurszałe, budować rzeczy nowe. 


Przesilenie współczesnej polityki w Polsce ma 
podwójne powody. Pierwsze wymikaią z faktu po- 
wstania Polski. Pokolenie. którego wiekopomną 
zasługą pozostanie zdobycie niepodległości. nie mo- 
ało mieć na ogół przygotowania do rzadzenia pań- 
stwem., zwłaszcza w tak skomplikowanych warun- 
kach. Niewątpliwy częsty patriotyzm. szczera bez- 
interesowność i dobra wola nie 1mogłv zastąpić 
sztuki rządzenia. Ludzie ci tkwili niestety zbyt si!l- 
nie w poięciach, nabytych w czasie niewoli. nie 
opanowali całkowicie nowci polskiej rzeczywistości. 
jaką jest własne państwo. To iedna przyczyna 
przesilenia współczesnej polityki w Polsce. A dru- 
va wypływa z ogólnego załamania sie na całym 
świecie pojęć, przyjnowanych za  niewzruszonc 
dogmaty w wieku AXIX-stym. W wielkie hasła re- 
wolucji francuskiej nikt już dzisiaj nie wierzy. Ustro- 
je demokratyczno-liberalne załamały sie. wzgłednie 
zachwiały się wszędzie. A z niemi wszystkie urzą- 
dzenia i obyczaje demokratyczne. Wszecliwładza 
opinii i prasy codziennej skończyła się pod uderze- 
niem nowych czymrików. Ustrój demoliberalmy z jic- 
dnej strony doprowadził do komunizmu. czyli do 


lu negację . 


swei nieuniknionej śmierci samobóiczei. a z dru- 
vici nastapiła reakcja w fornie rewolucii naroda- 
wej we Włoszech. 

Książka Jerzego Drobnika jest wvrazem tego 
kryzysu. Powstawała jednocześnie z organizowa- 


niem Ruchu Młodych. . Jest wynikiem stłudjów, a 


zarazem doświadczenia życiowego. mabvtego w 
polskiem życiu politycznem. Stąd jei wartość. Kto 
chce poznać charakter Ruchu Młodvch. kto chce 
się dowiedzieć, o czem myśli nowa polska genera- 
cja, co pragnie usunąć, co zmienić, a co nowego 
postawić, anusi zaznajomić sie z tezami Jerzego 
Drobnika. 

Rozdziały, jakie się na książkę składają, tviko 
pózornie nogą się wydać oderwanemi i nieskoordy- 
nowamemi. W istocie tworza zwartą całość. Zai- 
mują się polityką, jako „sztuką układania stosu- 
ków pomiędzy grupami społecznemi wewnatrz na- 
rodu oraz pomiędzy narodami“, Autor pojmuje pe- 
litykę nie ciasno i jednostronnie. ale w stosunku do 
wszystkich dziedzin, Stąd nagłówki rozdziałów: 
polityka i kultura umysłowa, polityka i prady reli- 
gime, polityka i sztuka, polityka, opinia i siła, poli- 
tyka i prasa, polityka i gospodarka, polityka i ludzie, 
polityka i partie. 

Drobnik poddaje surowej krytyce dotychcza- 
sowe zapatrywania polskie na polityke. na jei sto- 
sunek do innych dziedzin życia, na jei metody, po- 
zbawione nie tylko kultury, ale z gruntu fałszywe. 
Nie znaczy to. by książka Irobnika bvła tylko kry- 
tyką, potępieniem stanu obecnego. lub miała na ce- 
Krytyka służy mu tylko do wskazania 
na drogi wyjścia, wiodące ku inne; przyszłości. 

‘k x 

Lecz przyszłość taka nie przvidzie sama przez 
się. Nadejście innych. nowych czasów wymagać 
będzie wielkiej pracy i energji. Zwiazane będzie 
z przewrotem. I nie przewrotem politycznym tylko. 
Nie przez zmianę rządu. ministrów i urzędników 
dochodzi sie do wielkich rzeczy. Konieczny jest 
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przewrót umysłowy. Komieczne jest inne nasta- 
wienie psychiczne i moralne całego społeczeństwa. 
Konieczne iest inne uimowanie zagadnień ludzkich, 
niż się to dzieje obecnie. w okresie materializmu 
i denroliberalizinu. Konieczna jest praca wycho- 
Wwąawcza. 

lerzy Drobnik wskazuje. na czem ten przewrót 
ma polegać. W jakim kierunku winnv iść zmiany 
i reformy. Każdy rozdział zawiera moc podstawo- 
wych wskazówek, pisanych żywo. z zacięciem. a 
zarazem ze Śmiałością i odwaga cvwilną, Autor 
nie boi sie głoszenia prawdy. Ran dotyka, nie zważa- 
jąc na ewentualny ból. W krótkich. plastycznych 
rzutach jasno określa sytuację, nie krepujaąc się kon- 
welansami. I to czyni również książkę Drobnika 
tak bardzo naszą. Każdy z nas znaidzie w niej cen- 
ne drogowskazy dla politycznego działania: 

Przytoczmyv «ilka wskazań, któremi winniśmy 
sie przejąć i uczvnić z nich podstawy naszei pracy. 
W rozdziale pierwszym nawołuje autor do pogłę- 
biania kulturv umysłowej. do kształcenia się i roz- 
wiłania wiedzy. Chodzi mu o to, by polityką nie 
kierował u nas ..politykier" lub krzykacz wiecowy. 
ale istotnie polityk. 

„Błędem w polityce jest abstrakcja. Niemniejszym błędem 
jest mianowanie pracy umysłowej w polityce abstrakcją. Błąd 
ten popełniają zwykle ludzie leniwi umysłowo, którym albo 
się nie clice pracy umysłowej. albo też są do niej niezdolni. 
Zwłaszcza w Polsce uderza rozbrat między polityką czynną. 
a tak zwaną teorią polityczną. Rozmaici politvev uważają. 
że myśl polityczna szkodzi czynowi politycziiemu Należy 
jednak zapytać, czy bezmyślny czyn nic jest najbardziej 
szkodliwy ?.. Upadek polityczny każdego państwa zaczyna 
się od upadku myśli i wykształcenia politycznego. Upadek 
ten rozpoczął się z chwilą ustąpienia Feryklesa i dojścia do 
władzy Kleona. Należy dbać o.to. by w Polsce nie rozpo- 
częły się rządy Kieonów, którzy zawsze mazywać będą 
wszelką myśl i rozum pogardliwie .teorją"'. poprostu dlate- 
go, że jej nie rozumieją. Jak wszędzie, tak i w polityce. 
myśl jest matką czynu”. 

W rozdziale ..Polityka, opinia i siła“ autor wy- 
powiada się przeciwko organizowaniu życia polity- 
cznego na zasadach czysto demokratycznych i par- 
tyjnych. Organizacja demokratyczna obiera się 
na tak zw. opinii. tymczasem wartość gatunkowa 
tei opinii w ostatnich czasach bardzo spadła na 
rzecz zwykłej siły. . | 

„Bankructwo demokratycznych środków działania — pi- 
sze — wykazała ostatecznie wojna. Wzniosła ona w psy- 
chalogję narodów pierwiastki zdecydowanie przeciwne idea- 
łom liberalnej demokracji, miawowicie umiejętność i przyzwy- 
czajenie do używawia siły. Frzcz szereg lat prawie każdy 
zdrowy mężczyzna w Europie miał w ręku karabin i bagnet, 
jako argument przcekemywający. Lata te w psychice całego 
pokolenia we przeszły i nie mogły przejść bez śladu. Wyro- 
biło się przyzwyczajenie do gwałtu, przestano uważać opinię 
jako ostateczny argument, przekonano się, że opinja rc nie 
znaczy wobec kilku dywizvj dobrze uzbrojonego wojska." 

„Rządy opinii trwać mogą wtedy jedynie, gdy istnieje 
względna chociażby stabilizacja i równowaga stosunków spo- 
lecznych i ekonomicznych, i gdy pewne formy organizacji 
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państwowej funkcjonują w tych warunkach bez specjalnych 
tarć i wstrząśnień. 


A w związku z tem, pisząc o pradacli społecz- 
ivch craz o udziale mas w żvciu publicznenm, zasta- 
nawia się autor nad ich zorganizowaniem i znalec- 
zieniem dla człowieka właściwego w tei organi- 
zacji miejsca. Chodzi mu o „wyście kompetencyi".. 
„przypisujący każdemu droge, która posunąć be- 
dzie się można tylko przez współzawodnictwo kwa- 
Lfikacyj”. Demokracja daje obywatelowi tylko pra- 
wo głosowania co kilka lat. Nowa organizacja spo- 
łeczna winna mu dać sposobność do ciągłei pracy 
dla narodu i państwa. „W razie zorcanizowasia 
w ten sposób narodu rzeczywisty wpływ poszcze- 
góliego obywatela na życie państwowe znacznie 
wzrośnie. i to tem więcej, im szerszy i głębszy bę- 
dzie zasób jego wiedzy i energii“. 

W rozdziale „Polityka i prasa* stawia "autar 
tezę, że, podobnie jak opinia. prasa codzienna stra- 
ciła wartość siły politycznej ze wzgledu na prze- 
kształcenie się w przedsiębiorstwa kupieckie. Nato- 
miast wartość polityczną i ideową zachowają tygo- 
dniki i miesięczniki. 

Wypowiada się dalej autor przeciw „przeciw- 
stawianiu sobie polityki i gospodarki“. „Gospodar- 
ka — pisze -— wchodzi, podobnie jak wszelka inna 
twórczość w całokształt twórczości narodowej. bez 
której politvki nie można sobie wvobrazić. Wszelka 
twórczość bowiem iest wyrazem sił narodu, a poli- 
tyka na tych siłach właśnie się opiera.“ Nie należy 
dopuścić do powstawania nożyc między polityką 
a ekonomika. nie można opierać działania politycz- 
nego iedvnie na czynnikach emocionalnych. „Budo- 
wy rzeczywistej i trwałej organizacii narodu doko- 
nvwają właśnie siły realne. Skiada się na nią tyl- 
ko w części organizacja nartyino-polityczna, a w 
Aviei części organizacja  społeczno-gospodarcza, 
oraz oryanizacie centrów pracy umysłowej i kul- 
turalnej.* Dlatego też Ruch Młodvch tak wielki 
kładzie nacisk na sprawy społeczne. które były za- 


niedbane w teorii i praktyce obozu narodowego, co 


się odbiło na jego działalności po odzvskaniu mie- 
podległości. 

W związku z tem zagadnieniem zwraca autor 
uwagę na stopniowe wytwarzanie sie we wszyst- 


kich państwach ustroju konperacyvtnego przez pow- 


stawanie licznych i potężnych zrzeszeń zawodo- 
wych, gospodarczych i kulturalnych. ..W ten spo- 
sób dokonywa się dzisiaj organizacja narodu“. „Jest 
złudzeniem oczywistem, by można zoryanizować 
naród na podstawie czysto politycznei. ' 

Kapitalny jest rozdział, poświęcony polityce i lu- 
dziom. Autorowi chodzi tu o istotne przeprowa- 
dzenic hasła Dmowskiego .. doboru nowych ludzi“. 
W polityce bowiem wszystko, jak pisze. zależy od 
ludzi. A dobór jest trudny. bo nawet wykonawcy 
muszą być obdarzeni samodzielnością myśli, wyko- 
nywanie bowiem mechaniczne planu politycznego 
jest niemożliwe, .„.Wykonawca musi byé zarazen 
twórcą“. Uwagi, jakie na ten temat pisze Drobnik, 
zawieraia nietylko bystrą analizę miczwykłego 
traktowania i zużywamia ludzi w Polsce. ale zara- 
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zem dają podstawowe regułv operowania materja- 
łem ludzkim w organizacii politycznej. nakreślewia 
ludzicm zadań, właściwych ich zdolnościom, na pod- 
stawie oceny obiektywnej. a nie według widzimi- 
się uczuciowego. 

Podobnie rewolucyjny niemal charakter ma 
ostatni rozdział, poświęcony partiom. Pisze tu Dro- 
bnik o zupełnem zamieszaniu, jakie zapanowało w 
dctychczasowej organizacji politycznej kraju. Flasta 
i programy. które dzieliły społeczeństwo prze 
wiojną. przeżyły się. Wyrosły natomiast inne za- 
cadnienia, inne potrzeby, które dziela kraj według 
innych zupełnie wymiarów. Im prędzei to zrozu- 


miemyv, tem szybciej przezwyciężvmy kryzys 
współczesnej polityki. 


Taki jest sens książki Drobnika. Taka jest 
przewodnia myśl jego pracy. Taka jest kanwa, na 
którei daje szereg aksjomatów rpolityvcznych. Bije 
od tci książki duża świeżość, nowość, oryginalność 
i silny realizm. Zwraca się przeważnie do nowej 
polskiej generacji .Pod tym wzgledem ma charakter 
wychowawczy. 

Dąży do wytworzenia nowego typu Polaka, 
bardziej współczesnego, bardziej realnego, wyzby- 
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tego z frazeologji i z zaklęć Fberalno-demokraty- 
cznych. Dba przedewszystkiem o jego charakter. 
Mówi autor do nowci generacii: .Nie należy się 
bać śmiałości. Więcci należy się bać boiaźni.' 

„Współczesna generacja — pisze na innem miejscu — 
która dziś wchodzi 'w życie, ma jeszcze za słabe poczucie 
własnej siły. Jeszcze trwożliwie ogląda się na przyzwolenie 
przeszłości. Za mało w miej pęcznieje bezwzględny rozmach, 
dążenie własne. A jednak przeszłość nie pójdzie w przysz- 
tość." 

„Cechą charakterystyczną nowych prądów muszą być 
tedy głównie dążenia ustrojowe, dążenia do urządzenia spo- 
łeczeństw stosownie do dzisiaj istnicjących sił i warunków... 
Ludzie z zeszłego wieku tego uczynić nie umieją... Oni jesz- 
czę zawsze przejęci są tem, co było, a do dzisiejszego stanu 
faktycznego odnoszą się „porównawiczo”'; jednoby radzi ta- 
mcwać, drugie upodobnić, trzecie cofnąć. Są to rzeczy, które 
dla nich są zdumiewające, podczas gdy dla generacji nowej 
poprostu istnieją tak, jakgdyby istniały zawsze. [en prąd sta= 
mie się historyczny, który potrafi stworzyć współczesny 
ustrój społeczny i państwowy.“ 

Żywioły skupiające się dokoła ..Awangardy 
mają właśnie taką ambicję. Książka Jerzego Drob- 
nuika jest nowym krokiem na drodze. która wiedzie 
do upragnionego celu. | 

Poznań. RYSZARD PIESTRZYNSKI. 
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TYPY SPOŁECZNE JAKO WYNIK WYCHOWANIA 
UGRUPOWAŃ POLITYCZNYCH. 


X IL. Piłsudczycy. 

Że wszystkich typów, jakie wychowała polska 
rzeczywistość, Piłsudczycy budzą naiwieksze za- 
cickawienie z tej prostej przyczyny, iż rządzą dziś 
państwem polskiem i, cokolwiek się stanie, będą 
jęszcze przez pewien czas odgrywali w niem mniej- 
szą lub większą rolę politvczną. Ten fakt, a 
zwłaszcza niezwykły sposób doiścia do władzy 
pobudza do badania, co zapewniło tej kategorii lu- 
dzi powodzenie i co sprawiło, że potrafili on: zwy- 
ciężvyć botężny obóz narodowy, maiacv silne opar- 
cie w masach, w opinii i w instvnkcie narodu pcl- 
skiego. 

Kluczem do zrozumienia dziwnvch losów pił- 
sudczyzny iest jej również bardzo niezwykła hi- 
steria. 

Piłsudczyzna nie powstała z przedwojenuvch 
ugrupowań postępowo-demokra:vcznych. Wprawt- 
dzie przywódcy tych ugrupowań (Lednicki. Kucha- 
rzewski. Rclle) znależ!: się dziś w obozie ..sanacvj- 
nvm“, ale wpływu, zwłaszcza na jej postepowanie, 
me mają. Kolebki piłsudczyziuy szukać należy 
zdzieindziej: była nią, jak już wzmiar<kowaliśmy 
w poprzednim numerze, Polska Partia Socjalistycz- 
na, Ściślej zaś biorąc emigracja socialistyczna, gru- 
pująca sie wokoło londyńskiego „Przedświtu'”. 

Podczas. gdy organizacja kraiowa P. P. S., 
stykając się z konkretnemi zagadnieniami gospodar- 


czemi, zainteresowanie swe skierowała przede- 
wszystkiem na walkę ekonomiczna z rodzimą 
„burżuazją“, emigracja, odcięta od mas robotni- 


czych. myślała raczej o niepodległej. socjalistycznej 
Potsce. Z chwilą. gdy emigracia przystąpiła de 
działania w kraju (1904 r.) zaczęły się tarcia między 
temni dwoma kierunkami. Przez czas dłuższy kieru- 
nek .powstańczy* grupował się w organizacji bo- 
jowej. lewica zaś P. P. S. w robocie awitacyjnej. 
Sławny napad Piłsudskiego na pociag pod Rogo- 
wem. dokonany mimo zakazu władz partyjnych, 
wywołał rozłam; tak powstała Frakcia Rewolucy.- 
na P. P. S. (1907 r.). która obok pracy organizacyj- 
nej i zawodowej prowadziła dalej akcie bojową — 
co więcej, przystąpiła do przygotowania powstania 
drogą organizacji szkół wojskowych i tworzenia 
organizacvi młodzieży .niepodległościowej'. Tak 
powstały odrębne metody .fraków“. metody, które 
wyvychowały dzisidjszą piłsudczyznę i wiycisnęły 
silne pietno na iei obliczu. 

Inna bowiem zupełnie psychika cechować mu- 
siała dogmatyka-socjalistę, który dażyv do rewo- 
lucji socjalnej. inna zaś tego, który socializm trak- 
tuje jako środek do wyswobodzenia kraju. 

Socialista-dozmatyk jest w pełnem tego słowa 
znaczeniu rewolucionistą wobec społeczeństwa. 
Stoi w ostrem przeciwieństwie wobec panującej 
„burżuazji“, starając sie jedynie o uświadomienie i 
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zorganizowanie klasy robotniczej (wieś nie wcho- 
dziła przed wojną w zakres zainteresowań socjali- 
stów). Nie żywi on żadnych złudzeń wobec innych 
klas narodu. niż proletarjat; z reguły prowadzi z 
niemi walkę, którą przerywać może zawieszeniami 
broni w postaci kompromisu, ale wówczas nie żą- 
da od wrogów poświęcenia, a tylko ustępstw na za: 
sadzie do ut des. 

Przeciwnie socialista-pbowstaniec. Ten wierzy 
i jest przekonany. iż jedynie przez socializm zdoła 
odzyskać wolną ojczyznę. a więc dobro wspólne 
wszystkich klas, nietylko proletariatu. Stąd rodzą 


się żądania pod adresem innvch. Socialista taki 
czuje się powstańcem, któremu wszyscy winnt 
nieść pomoc, nawet sfery burżuazyine. Polegli w 


walkach z żandarmerją „towarzysze' stalą się le- 
gitymacją patrjotyzmu a każdy rodak. zwalcza- 
jący socjalizm, nabiera cech zdrajcy sprawy pol- 
skiej. 

Oczywiście ewolucja ta, którei ilustracją sa 
dzieje Frakcji Rewolucyjnej P. P. S. zachodziła 
dość powoli. [emniemniej już w czasie wojny ro- 
syvjsko-iapońskiej wystąpiły jej objawy. Zaczęła się 
rodzić Śmiertelna uraza i niechęć zwłaszcza do 
tych, którzy ongiś dość radykalnie rozwijając pro- 
gram demokracji narodowej (pierwsze lata 
„Głosu*) nie wystepowali poczatkowo bojowo 
przeciw ruchowi  socjialistycznemu. teraz nato- 
miast wystąpili ostro przeciw planom rewolucyj- 
nym, Długa, sześciogodzinna rozmowa Józefa 
Piłsudskiego z Romanem Dmowskim w stolicy Ce- 
sarstwa Japońskiego nie zbliżyła socialistów do 
Narodowej Demokracji, a energiczna  kontrakcja 
żywiołów narodowych przeciw rozpasanemu socja- 
lizmowi podczas rewolucji 1905 roku wykopała 
ostatecznie przepaść — nie między socializmem i 
nacjonalizmem. bo ta istniała zawsze. ale między 
dwoma odłamami. z którvch każdv uważał za cel 
swój niepodległość państwa i widział w akcji dru- 
ciego groźne niebezpieczeństwo dla osiągnięcia te- 
go celu. 

Nienawiść „frakcii rewolucyjne" do narodo- 
wych demokratów zaczęła się powoli., z chwila suk- 
cesów N. D., przekształcać w głębokie rozgorycze- 
nie wobec całego społeczeństwa polskiego. Sym- 
plicystyczne umysły „powstańcze“ nie megły zro- 
zumieć przemiany, która zaszła w stanie umysłów 
polskich. Widząc w Moskalach. w svste:nie car- 
skim jedynego wroga Polski, „fraki“, wówczas już 
przystępujące do wcielania w życie marzeń o .„„ko- 
lorowym ułanie' o zwykła zdradę pomawiali spo- 
łeczeństwo, które zgadzało sie. mime pewnych 
zastrzeżeń, i na neoslawizm (w pierwszym jego 
okresie) i na zaprzestanie boikotu szkołv rosviskiej, 
a wreszcie zwróciło uwagę swoia na walkę z ży- 
dami, elementem prześladowanym również przez 
rząd carski i już przez to samo raczei svmpatycz- 
nym dla „powstańców. 

W socjal-rewolucjonistach, ubranych już w 
mundury strzeleckie pół-żołnierzach a pół-bojówka- 
rzech, wzbierała gorycz i poczucie osamotnienia, 
pogłębiał się rozdźwięk ze społeczeństwem. Otwar- 
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ty rozbrat powstrzymywała jedvnie nadzieja. że z 
chwilą wybuchu wojny naród „ocknie się i ruszy 
na Moskala. Lecz i tu przyszło rozczarcwanie! 

„Poza nami pozostaną tylko zdraicy. dla któ- 
rych potrafimy być bezwzględni' — wołała odez- 
wa pierwszej brygady legionów, nawołuiaąca do: 
powstania, Tymczasem prócz garści młodzieży 
całe społeczeństwo pozostało ..poza* duchem le- 
gjonowym, ożywione zgoła innemi niż one nadzie- 
jami i inne żywiąc aspiracje. W «ałei nagości zary- 
sowała się przepaść między Polską, a garścią „stra- 
ceńców'. którzy ia chcieli „ratować: — w sposób 
sprzeczny z Jej wola. 

„...Najwcześniejszych moich zetknieć z woiną 
nie poruszę — pisze Piłsudski w swoich .Pier w- 
szych Bojach'. — Bylo tam zbvt dużo momen- 
tów niewojennych. a zarazem zbyt dużo zetknięć z 
brutalną prawdą niemocy i iakieiś niewolniczości 
własnego społeczeństwa, które uparcie wolało ode- 
pchnąć od siebie wszelką myśl o samodzielnej, so- 
bie tylko podwładnej pracy. i szukało zawsze sta- 
rannie uległości i posłuszeństwa obcym . 

Uderza w tych pierwszych słowach książki ko- 
mendanta Legionów gorycz i niechęć do społeczeń- 
stwa, oraz zupełny brak zrozumienia rodaków innej 
orjentacji. Tak głęboko zapadły te wrażenia w 
duszę Piłsudskiego. że jeszcze w dwadzieścia trzy 
lata później odezwały się fałszywym zgrzytem w 
sławnej kaliskiej mowie o agenturach obcych, a ró- 
winież i w ostatnich jego wynurzeniach. 

Z tego załamania się wiary w społeczeństwo, z 
tei goryczy, niewątpliwie szczerej. zrodziła się po- 
nura, tchnąca goryczą w stosunku do rodaków pieśń 
„Pierwszej Brygady“. Nie śpiewały iei wprawdzie 
legjony, powstała ona późniei — bodai w 1918 roku 
— ale ona właśnie, nie żadna inna. stała się hym- 
nem Piłsudczyków, w miej streściła sie ich cała 
ideologia. Jest rzeczą ciekawą poznać te głośną, 
ale. prócz refrenu mało znaną pieśń w całości: 

„l. Legjony to żebracza nuta, legiony to ofiarny stos, le- 
gjomy to żołnierska buta, legiony to straceńców los. My, pier- 
wsza brygada, strzelecka gromada, ma stos rzuciliśmy swój 
życia los — na stos — ma stos! 

„2. O, ile mąk, ile cierpienia, o ile krwi — przelanych 
tez, pomimo to niema zwątpienia, dodawał sił wędrówki kres. 
My, pierwsza itd. 

„3. Krzyczeli, żeśmy stumanieni, nie wierząc nam, że 
chcieć to móc! Leliśmy krew osamotnieni, a z nami był nasz 
drogi wódz! 

„4. lmaczej się dziś zapatrują i trafić chcą do naszych 
dusz, i mówią, że nas już szanują, lecz właśnie czas odwetu 
już! 

„o. Nie chcemy już od was uznania, ni waszych mów, ni 
waszych łez! Skończyły się dni kołatamia do waszych serc — 
do waszych kies! 

„6. Dzisiaj my już iednością silni, tworzymy Polskę — 
przodków mit. Że wy w tej pracy nie dość pilmi, zostanie wam 
rotomnych wstyd!“ 

„Czas odwetu już!” Z temi słowami wkroczy- 
ły legjony w życie Polski niepodległej. Wprawdzie 
ten odwet według pieśni polecać miał na szlachet- 
nem wyprzedzaniu innych w pracy dla Oiczyzny, 
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ale istotny sens jego leżał gdzieindziei, Piłsudczyzna 
nie stała się elitą — stała się kasta. Uczucie obco- 
Ści w stosunku do społeczeństwa nie zmniejszyło 
się, tylko, że miejsce „żebraczej nuty“ zajeła „żoł- 
nierska buta“. Porównywano nieraz Piłsudczy- 
ków do pretorjanów i było to trafne spostrzeżenie. 
Gwardja cesarska w Rzymie zaczeła od pogardli- 
wego traktowania reszty armii, później uznała woj- 
sko za domenę, gdzie nikt innv. ani senat. ani lud 
1zymski nie miał nic do powiedzenia — a w koń- 
cu swoje poglądy na armię przeniosła na państwo. 
uważając (IH wiek po Chrystusie), że Imperium 
Romanum iest jei prywatną własnościa. podno- 
sząc bunty przeciwko legalnym władzom. wresz- 
cie, osadzając na tronie posłuszne swei woli marjo- 
netiki i usuwając je za lada próba samodzielności. 

Legjoniści — trudno nam z pewnych wzglę- 
dów przeprowadzać analogię do końca — zaczęli od 
tarć w armii i zwalczania oficerów państw zabor- 
czych (1918—1925). W tym samym już okresie 
coraz silniej gruntował się wśród Piłsudczvków po- 
gląd, że oni jedni są prawymi dziedzicami armii, 
jako spadkobiercy tradycji powstańczei i żołnierze 
pierwszej brygady. Nastąpił okres przeciwstawia- 
nia legalnym władzom wojskowym .praw moral- 
nych“ wojska, autorytetowi ministrów wojny auto- 
rytetu „wodza duchowego armji“ i „twórcy polskiej 
siły zbrojnej“. Pod koniec tego okresu (1924-6) 
dawne podziały według formacyj ustępuia nowemu 
układowi. w którym jedynem kryterium przynależ- 
ności do grupy jest polityczny stosunek do wodza. 
Wreszcie następuje zamach stanu. a w jego kon- 
sekwencji piłsudczyzna przestaje się identyfikować 
z samą tylko armią -— już całe państwo poczvna 
traktować jako swoją własność. uważajac za anty- 
państwową każda opozycię. 

Myśl polityczna upada oczywiście zupełnie. 
Jeżeli dziś w Polsce realizują się pewne programy, 
to jest to albo odblask myśli przeciwników politycz- 
nych (polityka zagraniczna, gdzie dotvchczas obo- 
wiązuje linja, wytknięta przez Komitet Narodowy 
w Paryżu), bądź, przeciwnie — autorem wykony- 
wanych programów jest potęga, przyjazna „sana- 
cii , ale z nią nie identyczna, a mianowicie masone- 
rja. Zaznacza się również silny wpływ idei socjali- 
stycznych. 

Działalność piłsudczyzny daieka iest od ideolo- 
cji takiej czy innej. Nad wszystkiem góruje taktyka. 
Już w pieśni pierwszej brygady leżą zarodki tego 
postępowania. „Tworzenie Polski“ — to właściwie 
praca wbrew .endekom*. Tak ujmują, oczywiście 
podświadomie. swoje obowiązki wobec państwa 
uczciwi nawet osobicie Piłsudczycy. 

Z traktowania państwa, iako swei prywatnej 
własności, wynika całe postępowanie obozu majo- 
wego w czasie ostatnich wyborów sejmowych, wy- 
nika oburzenie z powodu postawienia przed Trybu- 
nał Stanu min. Czechowicza, wynika wreszcie nie- 
frasobliwość wobec przyszłości narodu. Ta osta- 
tnia cecha ma jeszcze inne uzasadnienie. Długole- 
tnie walki z początku w bojówce P. P. S.. późriej 
zaś w okopach strzeleckich nauczyły Piłsudczyków 
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życia bez myśli o jutrze, wyrobiły w nich charak- 
tery straceńców. W tych warunkach i codziennie 
obowiązujące kanony ustępowania, i poczucie odpo- 
wiedzialności na dłuższą metę, i wreszcie obowiązu- 
jące w społeczeństwie normy prawa i obyczajowo- 
Ści, stają się czemś zupełnie niezrozumiałem. Wszel- 
ka praca wymaga natychmiastowego efektu, działal- 
ność zakrojona na dalszą metę wydaie się rzeczą 
śmieszną i bez sensu, lub parawanem. za którym 
coś sie kryje. Moralność zwykła. cywilna musi 
ustąpić moralności żołnierza na wojnie, a ta, jak 
wiadomo, wiele pozostawia do życzenia. Dobry 
oficer na froncie, strzela w łeb podejrzanemu o zdra- 
dę lub szpiegostwo, nie czekając i nie bawiąc się w 
procedurę sądową — ta sama zasada, przeniesiona 
do żvcia cywilnego wstrząsa podstawami etyki, 
praworządności, niezależności sądownictwa. Naj- 
dzielniejsi oficerowie frontowi z gatunku straceń- 
ców - junaków w przerwie między jedną bitwą a 
drugą spędzają urlop na głośnych hulankach; tem 
więcej robi to boiowiec, któremu lada dzień grozi 
szubienica. Ale mąż stanu musi na siebie nakładać 
hemulec. Tymczasem byli bojowcy proletariatu bez 
względu na stanowiska wyznają dziś zasadę: „uży- 
wajmy. póki czas, za sto lat nie będzie nas!', tem- 
więcej, iż druga teza mówi: „nie poto leliśmy krew 
i cierpieliśmy dla Polski, aby teraz "niczego nie 
żądać”. 

Z tem większą niechęcią patrza Piłsudczycy na 
przeciętnego. spokojnego członka społeczeństwa. 
Jego zgorszenie na widok niefrasobliwego trybu ży- 


cia „sanacji“, zgorszenie niespotykanem dawniej 


bogactwem ięzyka, który ludzie pierwszej brygady 
wprowadzili do życia publicznego. zgorszenie na- 
wiet tak pozornie niewinną rzecza, jak nieprzepiso- 
wa maciejówka marszałka — wszystko to zdaje 
się im filisterstwem, kołtuństwem, hypokryzją. Nic 
dziwnego. że odmawiają temu społeczeństwu pra- 
wa do zabierania głosu w sprawach państwa, wy- 
magają od niego ślepego posłuszeństwa. a nawet 
nie mocą zrozumieć. że społeczeństwo może mieć 
swoie porvwy i odruchy pełne szlachetnei godno- 
ści. Dowodnie świadczy o tem charakterystyczne za- 
chowanie się iednego z filarów „czystei' piłsudczy- 
zny no pogrzebie Focha. Pan ten, przybywszy de 
Parvża i widząc miasto zamarłe w żałobie, poza- 
mvkane wszystkie lokale rozrywkowe. sklepy, po- 
wszechny smutek i tę cudowną solidarność, jaką 
wykazał! naród francuski nad prochami wodza — 
zdumiewał się nad sprawnością... policii francu- 
skiej, która potrafiła to wszystko nakazać! Sponta- 
nicznego odruchu społeczeństwa nie umiał odczuć 
ani zrozumieć. 

SAF AM OE-V 6 L0E 78:00. LTOV aALO: 

To odcinanie się od społeczeństwa. lekceważe- 
nie praw moralnych i nieliczenie sie z duchem na- 
rodu. przynieść musi piłsudczvźnie klęskę w przy- 
szłości. tak jak w przeszłości dało iej zwycięstwo. 
Łatwo bvło bowiem podeiść przeciwnika. którv. 
zajętv troską o naprawę skarbu, słyszeć nie chciał 
o możliwościach zamachu ani o konieczności samo- 
obrony. Łatwo było steroryzować na czas pewien 
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społeczeństwo, rozłożyć je-i znieczulić. Ale naród 


polski nie spadł jeszcze do roli motłochu rzymskic- 
go, któremu wystarczało „panem et circen- 
ses“, nie mówiąc o tem, że i tego chleba zaczyna 
w kraju braknąć... 

Przewidzieć dalsze losy „sanacji jest rzeczą 
niesłychanie trudną. Dziś w jei obozie widzimy 
rozdarcie na tle metody rządzenia państwem, w 
obliczu piętrzących się trudności. Te obiawv ro- 
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snąć będą dalej. aż doprowadzą — trudno przewi- 
dzieć w jakiej formic — do likwidacii rządów Pil- 
sudczyzny. 


Przejdziemy teraz do młodzieży „sanacvijnej , 
której eblicze decydować będzie o przyszłośc: te- 
go ruchu. Rozważania te atoli prowadzić będziemy 
w jednym z następnych zeszytów ..Awangardy'*. 


JAN MOSDORT. 


Warszawa. 


——m TW —— 


NAJWAŻNIEJSZE FORMY SĄDOWNICTWA PRACY. 


l. 

Omawiajac zagadnienie strajków (styczniowy 
zeszyt „Awangardy“, 1929 r.). usiłowaliśmiy wyka- 
zać, jak bardzo zaniedbania ustawodawcze i fałszy- 
we nastąwienie ideowe. w zakresie stosunków 
wzajemnych kapitału i pracy, szkodza nietylko ca- 
łości narodowego gospodarstwa. lecz i warstwie 
robotniczej. Zastanawiając się jednak nad środka- 
mi, zmierzającemi ku lepszemu ładowi w życiu 
społeczno - gospodarczem, napotykamy na niejedną 
trudność nieurojoną. 


Zagadnienie zatargów pracy wogćle, a poko- 
iowego ich załatwiania w szczególności. przedsta- 
„wia niejaki dylemat, w którym obracać się można 
bez końca, nie znajdując drogi wyjścia. póki wyż- 
sza zasada życiowa, z innej dziedziny myśli zaczer- 
pnięta, nie doda odwagi do przecięcia wezła. Dyle- 
mat polega na okoliczności. że swoboda umowy 
pracy nie może być skreślona z programu społecz- 
nego życia, dążącego do normalnego rozwoju drogą, 
wskazana przez ludzką psychikę niezmienną. Z dru- 
giej jednak strony warunki gospodarcze nowszych 
czasów nie pozwalają na uprawianie. w stosunkach 
miedzy kapitałem a pracą, naiwnego liberalizmu, 
przynoszacego szkodę tym, którym chce koniecznie 
zachować pozory bezwzględnej. indywidualnej wol- 
uości. (Ostatecznie uprzytomnić sobie trzeba, iż 
wolność 'posiada wartość, póki ma treść pozytywną 
i nie polega na negacji formy i treści życiowej, na 
wiecznej teoretycznej swobodzie wyboru. lecz na 
rzeczywistem korzystaniu z pewnych dóbr moral- 
nych i materialnych. odpowiadających naturalnym 
potrzebom ciała i duszy ludzkiei. 

Liberalne rozpylenie społeczeństwa nie dało się 
utrzymać; w tarciu materjalnych interesów zwarły 
się w sobie pewne siły, zorganizowały się .„stro- 
ny“; przekonawszy się, że moc leży we wspólności 
wysiłku, ludzie szukają tego, co ich łączy. pomijając 
to. co ich dzieli. 
szedł ieszcze do ostatecznego wyrazu i stąd w 
ostatnich dziesiątkach lat żyliśmy pod znakiem kla- 
sowości, Masowość zjawisk gospodarczo-społecz- 
nych nadała im w życiu państwowem: znaczenie 
i wagę dużo większą niż dawniej. co zniewala nas 
do innego. nowego osądzenia ich ze stanowiska 
syntezy narodowego życia. 

Oczywiście izatargi między kapi- 
tałemipracą,widziane wtem świetle, 


Proces ten jest w biegu. nie do- 


wygladają inaczejiniż ze stanowiska 
doktrymnersko - liberalnego i doma- 
gają się załatwienia możliwie zupeł- 
nego, -zwłaszczasw.społeczeństwach 
ubogich i stosunkowo pierwotnych, 
a jednak czujących swe szersze poli- 
tyczne powołanie. 


Ale już ze stanowiska gospodarczego oportuni- 
zmu doszli znawcy stosunków  zawodowo-gospo- 
darczych do wyrażenia postulatów. odpowiadają- 
cych w znacznej mierze poglądowi narodowemu, 
który. jak dotąd, doczekał sie pełuego prawnego wy- 
razu tylko pod faszystowskim recimem. Sidney 
Webb w dziele „Industrial Democracy“, 
wydanem w r. 1897, mówił o możliwości stworzenia 
obowiązującego sądownictwa pracy. iako o rzeczy. 
wymikającej logicznie z dążeń i założeń trade-uunio- 
nizmu i wskazanej przez doświadczenie życia orga- 
nizacyjnego. Jest to ciekawe, bo w owych latach 
czynione były dopiero najpierwsze próby przymu- 
sowego arbitrażu w Australji i N. Zelandii gdzie 
zabrano się do tego wcześniej. niż gdziekołwiek w 
innych krajach. Tam również odczucie potrzeby 
pokojowego regulowania stosunków miedzy kapi- 
tałem a pracą wyniknęło z przesłanek czysto em- 
pirycznych, na podstawie oportunizmu gospodar- 
czego, nie na mocy ideologji narodowej. czy teorii 
prawnej. Że stąd pochodzi pewna słabość zapro- 
wadzonych instytucyj, o tem wspomnieliśmy już 
gdzieindziej (.„Awangarda*, styczeń 1929, w artyku- 
le „Strajki*). Niemniei fakt niezaprzeczony. że do- 
Świadczenie praktyczne wskazuje w zasadzie te 
same drogi. jakiemi dziś idzie już mvś! narodowa. 
jest dla nas zajmującem i cennem utwierdzeniem 
w przekonaniach, płynących z własnych przesłanek 
idcowych. 


Z praktycznego stanowiska droga rozumowa- 
nia jest dosyć prostą, chociaż trzeba bvło. dla na- 
kreślenia jej, długich lat wielkiego doświadczenia. 
Wychodzi się tu z dwóch założeń: 

I. Zupełna wolność współzawodnictwa okaza- 
ła się niemożliwą ze stanowiska pracobiorcy, gdyż 
jest on za słabym jako podmiot ekonomiczny, by 
mierzyć się z większym przedsiębiorca: zorganizo- 
wanie się zawodowe jest koniecznościa dla stwo- 
rzenia silnej „strony“ w targu o prace i dla ustano- 
wienia owej jednolitej reguły w umowach pracy, 
bez której pojedyńczy pracobiorca wydany jest na 
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łaskę losu — t. i. różnych okoliczności. z musza- 
iącychgeoe.wbrewpozornejswobodzie 
umowy, do zawarcia kontraktu pracy 
Namie Fuu kac h AkO y Eeee: ZEE ZINN 
stościnie chce. Z drugiej strony duży rozwój 
zrzeszenia bracobiorców zmusza i przeciwną stronę 
do organizacii. Układ między temi zorganizowa- 
nemi stronami, zwany umową zbiorową. wprowa- 
dza iednolitą regułę w zakresie warunków pracy; 
układ ten nie odbywa się bez długich targów a przy 
równych sHach stron, gdy nikt z pretensyi nie ustę- 
puie. dochodzi do próby sił, wyrażającej się naj- 
cześciej strajkiem — czyli przerwaniem pracy ma- 
cowem, wbrew przvjiętym kontrektowo  zobowią- 
zaniom poiedyńczych uczestników straiku. 

2. Straik. jakkolwiek uważany zasadniczo za 
wykonanie przywileju klasy robcśniczej. okazuie 
cie jednak w praktyce kosztownym zbytkiem, nic- 
zawsze nawet dającym spodziewane wyniki. Nie- 
zawsze przerwa w pracy jest dia przemysłu szko- 
da tak dotkliwą, by go natychmiast zmusić do kapi- 
tulacii, gdy tymczasem dla robotników każdy dzień 
strajku jest połączony z kosztem niewątpliwym, 
pbonicsionym dla wątpłiwego rezultatu. Siła strate- 
aiczna przeciwnika zależy od rezmaitvch okolicz- 
ności niezawsze z góry straikującym wiadomych. 
Zreszta nawct w najlepszym wypadku jest przecież 
napewno taniej osiagnąć cel bez ostrej walki. 

Z.tych założeń wynikają próby 
KE TPD O TE A A W O C R A D a e DE AZ 
S.Webb stwierdza. że między temi dwiema neto- 
daani niema zasadniczej różnicy w praktyce, bo ar- 
biter bezstronny może wydać tylko taki wyrok, na 
który strony się zgodziły, inaczej nie bedzie miał 
trwałego skutku. Sztuka jego polega ma wycziciu 
usposobienia, na wyczarewaniu pokojowej atmos- 
fery — słowem. arbitraż polega także na akcji po- 
icdnawczej. iakkolwiek przybiera forme bezstron- 
nego wyroku. Na taką opinię można zgodzić się, 
tembardziej, gdvż arbitraż, o którym myśli się nao- 
gół i o którvn iu narazie mowa. nie jest przymuso- 
wym. a wykonanie jego wyroków mnie podlega 
sankcji. — Takiarbitraż nie iest sądow- 
„lctwem pracy w śŚcisłem znaczeniu 


Wynikają z tego stanu rzeczy jeszcze inne 
skutki praktyczne, sprawiające. że na takiej formie 
załatwiania sporów przemysłowych myśl zatrzy- 
mać się nie może ostatecznie i też w rzeczywisto- 
ści się nie zatrzymała. Przedewszvstkiem praco- 
dawca. poddający się arbitrażowi. niema żadnej pe- 
wności. że dzięki temu uzyska spokój na czas dłuż- 
szv. gdvż robotnicy nie są wyrokiem prawnie zwią- 
zani; jednocześnie zgodziwszy się na podniesieni» 
płac na mocy wyroku, wystawiony iest na wzmoc- 
niona konkurencję rywali, których wvrok mie do- 
tvczył. Robotnicy znowu zasadniczo już nieufnie 
patrzą ma arbitra, który, jakkolwiek osobiście ni2 
uwikłany w spór. należy prawie zawsze do klasy 
„burżuazyjnej”: w dodatku zniecheceni sa tem. że 
nie wiadomo, na jakich podstawach 
rzeczowych oprzeć on winien swój 
wyrok. 
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Z powyższego rozumowania. które za nin tu 


powtarzamy. S. Webb wysnuwa wniosek. że właści- 


wie wregulowawie płacy za pomoca ustawy parla- 
mcntarnei miałoby tę wyższość nad wyrokiem arbi- 
tra, że obowiązywałoby prawnie na czas dłuższy 
i ebowiązywałoby wszystkich w danym przemyśle 
borówno — i z tego punktu widzenia byłoby łat- 
wiejsze do przyjęcia np dla przedsiębiorców (ze 
wzgledu na sprawę konkurencii) 

W tym samym rozdziale (rozdział Ill: .„Arbi 
traż') autor dobitnie zwraca uwagę na zagadnie- 
nic, będące właściwie ośrodkiem całei sprawv: oto 
mianowicie najcięższe starcia nie obra- 
caja się zazwyczaj dokoła zastosowarwia 
ustalonych warunków umowy zbiorowej. lecz oko- 
ło postanowienia nowych waruwików. Tu strony 
nigdy prawie nie korzystają z instytucyj arbitrazo- 
wych, lecz po długim wysiłku strajkowym wracają 
do zwykłych układów o umowę zbiorowa 

Zecalevo nozńtmowania. aa bitta Zu 
wynika więc.żezdaniem Webba arbi- 
trażjestbezsilnymtamwłaśmnie,gdzie 
byłby akajDótrzEeDNYcCJSZW%ViM. t. i oPRZYJ 
ustalaniu nowych warunków pracy.’ 
Zagadnienie to tem jest trudniejsze. że nigdy nie 
ustalił się zwyczaj oddawania decvzyi, tyczących 
zawierania umów w. jakiejkolwiek innej dziedzinie 
gospodarczei. do rozstrzygnięcia arbitrom i nikt nie 
chciałby poddać się takiemu wyrokowi. Jednako- 
woż dziedzina pracy posiada wymagania sobie wła- 
Ściwe, a np. w czasie ostrych starć w przemyśle 
samozachowawczy instynkt społeczeństwa woła o 
załatwienie jaknajszybsze sporu, a brak zdecvdowa- 
nych, szybko i na dłuższy okres działających form 
procedury przynosi szkodę ostatecznie nietylko ca- 
femu społeczeństwu, lecz i stronom. Wolność 
umewy staje się tu destruktywna. a jednocześnie 
jest ona teoretyczna, skoro obie strony są jednak 
zniewolone wymaganiami swego bytu mnowę za- 
wrzeć, a co do jej warunków są również skrępowa- 
ne możnościa strony przeciwnei. jei koniecznemi 
dążeniami, Wolność więc obraca sie tu we wzgle- 
dnie ciasnych granicach, a to wvmaga ścisłego rze- 
czowcego zastosowania się do faktycznego położe- 
nia. Wynika stąd jasno, że rola przemocy brutalnej 
w określeniu tej delikatnej równowagi jest napra- 
wdę nikłą wbrew wszelkim pozorom przeciwnym 
Prawdziwa wolność oznacza w tym wypadku moż- 
ność majkorzystniejszego dla obu stron. wiec także 
iaknajszybszego zawarcia umowy, tak aby było 
jaknaimniej wstrząsów i przerw w pracy produk- 
cyinci. gdyż na spokojnej pracy produkcyincj Wwszy- 
scy najlepiej wychodzą. Skutek ten może być osią- 
gnięty tylko za pomocą bardzo rzeczowego trakto- 
wania przedmiotu. 

Nic więc dziwnego, że tak umiejęt- 


nybadacztychsprawjiakWebb doch o- 


dzilogyicznie dopomysłupaństwowe- 
SZA y bni- u 4d 19855 D FOAKW TD ALE ATW 
dalszym wyniku, do myśli zaprowadzenia przymu- 
Sowego, prawnie obowiązującego sądownictwa pra- 
cy. Czuć jednak, że wniosek ten ostateczny jest dla 
niego czystą teorją. W dodatku przekonania socja- 
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listyczne zabarwiają dosyć silnie jego rozumowanie 
lak widzieliśmy, wspomina on, wprawdzie także 
zupełnie teoretycznie, o ustalaniu warunków pracy 
mocą ustawy i o zaletach takiego systemu. a nastę- 
prie (w końcu rozdziału „Arbitraż*) twierdzi, 
że obowiązujące sądownictwo pra- 
cy (compulsory arvbitration) znaczy 
tyle, co ustawoweoznaczanie warun- 
ków pracy Widać więc, że nie czuje on całej, 
ogromnej zupełnie zasadniczej róż- 
nicy, leżącej pomiędzy parlamentar- 
nem, a sądowem załatwianiem zatar- 
cówmiędzykapitałemapracą. Nie mó- 
wmy już nawet o praktyczno - technicznych trud- 
iościach przy ustawowem załatwianiu takich spraw, 
o politycziych targach, przeczących właśnie 'ko- 
nieczności czysto rzeczowego traktowania przed- 
miotu. o szablonowości, przeczacei żywci grze sił 
gospodarczych: zwróćmy tylko uwagę na odmien- 
ne zupełnie położenie i znaczenie stron interecsowa- 
nych w jednym i w drugim wypadku Przed są- 
dem strony pozostają „stronami“, t i. legalnem 
przedstawicielstwem wolności indy- 
widualnej, czyli pewnego określonego intere- 
su; siła, waga tego interesu czyli tak zw. „słusz- 
ność” danej sprawy może w całej pełni uwydatnić 
się i wypowiedzieć, oddziaływając tym sposobem 
bezpośrednio na kierunek sądowego wvroku. Przy- 
tem należy pamiętać, że sądownictwo obowiązują- 
ce odegwrałoby w zakresie pracy rolę tego ostatecz- 
niego środka, do którego strony uciekają sie tylko 
w razie własnej uznanej bezradności: nie mogąc 
się zdobyć na wykonanie pozytywne swe- 
go prawa wolności umowy, rezygnują one własno- 
wolnie i doraźnie z wykonania go, przekazując to 
wykonanie czvnnikowi bezstronnemu i wyższemu 
w hierarchii życia społecznego. któremu z odwiecz- 
nego obyczaju przypada rola strzeżenia właśnie 
uprawnień i wolności obywateli państwa. Gdyby 
stronom nie wolno było uciekać się do gwałtu. do 
przerywania pracy produkcyjnej, nauczyłyby się 
dzięki temu lepszego zrozumienia własnego intere- 
su, wnikania subtelniejszego we wszystkie SZCZE- 
góły spraw z nim związanych. słowem lepszego, 
pbozytywniejszcgo wykonywania swych słusznych 
indywidualnych uprawnień, Możność wprowadze- 
nia czvnnika przemocy do tych spraw musi wpły- 
wać ujemnic na sposób rozumienia własnego inte- 
resu, wprowadzając szablonowość i powierzchow- 
ność we formułowaniu własnych dażeń i żądań. 


Nie będziemy analizowałi położenia, jakie na- 
stałoby z chwiłą ustawowego ustalania warunków 
pracy; wiemy, że częściowo dziecie sie to iuż obec- 
nc np. przez ograniczenie czasu pracy, ale nie sie- 
znęła ta forma jeszcze do dziedziny zarobków, bądź 
jak bądź najcharakterystyczniejszci dla stosunku 
pracodawcy i pracobiorcy. Jeżeli zatrzymaliśmy 
się trochę dłużej nad zagadnieniem przymusowego 
arbitrażu, czyli sądownictwa pracy we właściwem 
znaczeniu. to dlatego, że stało się ono już ciałem w 
całej pełni w ustawodawstwie włoskiem. a cześcio- 
wo i w innych. Chcielibyśmy dać odczuć, że obo- 
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wiązujące sądownictwo pracy nie iest duchówem 
dzieckiem ideologji socjałistycznej, łatwei do roze- 
znania, po sztywnym racionalizmie, przekreślają- 
cym żywą grę sił społecznych. Przeciwnie, kon- 
cepcia sądów pracy jest równie zgodną z wolnością 
ludzką, jak wogóle wszelkie formy sądowego zała- 
twiamia zatargów między ludźmi. Jeżeli zaś wyro- 
ki tych sądów muszą czasem wyjść na szersze pole 
działania i określać obowiązująco nowe warunki 
pracy. mie ograniczając się do załatwiania zatar- 
gów, tyczących wykonywania zawartych już u- 
imów, to konieczność ta leży w naturze przedmio- 
tu, w maturze materii sądom tym podlegającej i, jak 
widzieliśmy, nie ogranicza zasadniczo wolności u- 
mów pracy. W dodatku wyrokowanie na 
mocytakzw. AS Fusano S C nie iest sprzecz- 
nem z tradycjami sądownictwa i wogóle prawo- 
rządnego życia społecznego. 


Niczego też uie zmienia zasadniczo okolicz- 
ność. że stronami przed sadem pracy są zawodowe 
zrzeszenia, a nie pojedyńcze osoby. W życiu za- 
wodowo - gospodarczein interesy jednostek grupują 
się zupełnie naturalnym biegiem rzeczy w pewne 
kategorie. Oczywiście poza dążeniami i uprawnie- 
niami takiej kategorii każda jednostka posiada wła- 
sne, czysto osobiste; to też nowinna mieć możność 
zwrócenia sie do sadu w takich osobisto - zawodo- 
wych sprawach i to nietylko w sporze z innemi jed- 


_nostkami. lecz nawet w sporze z własna zawodową 


grupą. Mimo to grupa tworzy się dia reprezentacji 
i obrony interesów wspólnych. podstawowych. a 
ponieważ dzieje się to w sposób zupełnie naturalny, 
bez potrzeby przymusu, ponieważ odpowiada to na- 
turze życia nowoczesnego zawodowego. wiec nie 
jest też żadnem skrępowaniem osobistej "wolności, 
jeżeli grupa występuje w imieniu swych członków, 
jako osoba prawna. Rozumie się, że wpływ człon- 
ków na działanie przedstawicieli zawodowych, kon- 
trola nad nimi winna być zapewniona iak zawsze 
w podobnych okolicznościach. Działanie zrzeszenia 
zawodowego jest właśnie wzmożeniem pozytywnej 
wolności prawnej członków, dając im siłne narzę- 
dzie urzeczywistniania dażeń osobistych. jakiego 
pojedyńczo stworzyćby sobie nie mogli. 


Jeżeli rozwiedliśmy się trochę dłużej nad ogól- 
nemi zagadnieniami w zakresie sporów i sądownic- 
twą pracy. to dlatego, że nie warto mówić o insty- 
tucjach, istniejących w różnych krajach. póki się nie 
zrozumie trudności i zadań, jakie one winny roz- 
wiazywać i celu. jakiemu służyć maja. W szczegól- 
ności, gdy chodzi o tak rozwinięte ustawodawstwo 
jak to, które faszyści przeprowadzili we Włoszech, 
ustawodawstwo, wprowadzające śmiało zasady, 
może teoretycznie nie nowe. lecz w każdym razie 
gdzieindziej wcale, albo tylko ułamkowo Stosowane 
— to jest rzeczą ważną zrozumieć. dłaczego uczy- 
nili oni ten Śmiały krok. Ważnem jest uprzytomnić 
sobie. że nie było to z ich strony jakaś nieoblicza)- 
ną fantazją, lecz posunięciem. na które Życie spo- 
jeczne oddawna czekało. rozwiązaniem zadań. za- 
łożonych w naturze nowoczesnego Życia gospodar- 
czego. Z tego stanowiska przytoczenie niektórych 
konkluzyj, do jakich doszedł przed laty już Sidney 
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Webb w swojem dociekliwem badaniu zawodowego 
życia Anglii, wydaje się użytecznem dla zrozumie- 
nia obecnej rzeczywistości włoskiej; chodzi bowiem 
o wniknięcie w naturę zjawiska, w jego żywy pod- 
kład. Same formy zewnętrzne nie mają inaczej zna- 
czenia. ani barwy właściwej. 


xX: : ze 


Chcąc poznać pokrótce główne metody zała- 
twiania pokojowego zatargów pracy, najlepiej mo- 


że zacząć od nowego prawodawstwa włoskiego. 


Ono bowiem przedstawia tvp instytucji najzupeł- 
niejszy, najdalej posunięty w kierunku zastąpienia 
walki między kapitałem i pracą inną, pokojową, mce- 
todą, stosowaną przez tę władzę państwowa, która 
właśnie istnieje poto, aby rozstrzygać zatargi mię- 
dzy obywatelami państwa. Jest to może dziwne, 
ale zarazem charakterystyczne. jak mało naogół u- 
wagi poświęcono dotąd w innych kraiach włoskiej 
ustawie z roku 1926 o zbiorowych stosunkach pra- 
cv. Zdawałoby się, że reforma społecznego usta- 
wodawstwa, tak głęboko sięgająca. tak systema- 
tvcznie obkmvślena powinnaby bvła wywołać hbar- 
dzo żywy oddźwięk. Tymczasem biorac do ręki 
Mm. TOCZzhikić = „PIEVE es notte 2 TON HALEN 
Travail“ nie znajdujemy nic prawie o tym przed- 
miocie. Widać stąd. do jakiego stopnia myśl euro- 
pejska grzęźnie jeszcze na tem polu w kategoriach 
myślenia klasowego, lub w bezradności i bezna- 
dziejności liberalno - indywidualistycznei w stosun- 
ku do masowych ziawisk życia nowoczesnego 

Mówiąc o metodzie załatwiania zatargów pra- 
cy w ustawodawstwie włoskiem. trzeba zacząć od 
ici ideowych założeń, gdyż stały się ore nietylko 
bodźcem duchowym dla twórców tei reformv. lecz 
niewątpliwie one będa rozstrzygałv o stosowaniu 
ustawowych przepisów., o kierunku wyroków są- 
dowych. Założenia te oczywiście płvna z ogólnych 
wskazań ideologji narodowej Naród uważany jest 
za duchową jedność, więc za iednostke twórczą, 
której interesy są rozstrzygające we wszelkich za- 
gadnieniach gospodarczych i społecznych. Stąd 
płynie pojęcie produkcji narodowej. jako celu życia 
zbiorowego w zakresie materialnvm. Temsamem 
mechaniczne, niwelacyjne dażenia klasowe są 
przekreślone: narzędzia rozmaite narodowej pro- 
dukcji, iei dwa potężne czynniki — kapitał i praca 
traktowane sa jako moralnie równorzedne; nie są 
one celem w sobie. ale porówno zasługują na u- 
wzglednienie swego rozwoju, swoich przvrodzonych 
właściwości. Ponad takiem pojęciem produkcii ma- 
terialnei góruje oczywiście przekonanie. że nie jest 
ona iedvnym celem narodowego życia. że celem o- 
statecznym iest duchowy rozwój narodu. co spra- 
wia. iż jednostka ludzka nie może bvć uważana za 
kółko tvlko w mechanizmie. lecz za cel w tem, co 
dotyczy jej normalnego rozwoju, zgodnego z psy- 
chicznemi potrzebami człowieka. 


Wykonywanie funkcyj zbiorowego życia ma- 
terjalnego iest przeznaczeniem i moralnym obo- 
wiązkiem obu czynników, składajacych sie na pro- 
dukcję; funkcja ta zatrzymywać sie nie powinna, 
gdyż na tem cierpi zbiorowość; kapitałowi i pracy 
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wolno szukać swojci korzyści w zakresie wykonv- 
wania tej funkci. wolno rawet walczyć o 
lepszepbrzypodzialezysku: ta walka iest 
koniecznym środkiem utrzymania równowagi; ale 
nie wolńmo imzaprzestawać bracy. 

Co się tyczy państwowej władzy. obowiązek 
spadający na nia w wyniku takiego postawienia 
rzeczy — to oczywiście umceżliwienie kapitałow; i 
pracy tego nieprzerwanego niczem współdziałania. 
usuniecie możności I zewnętrznego powodu przerv- 
wania pracy. Słowem jasne, prawne określenie tei 
dziedziny życia narodowego. wvbowiedzenie naka- 
zów i zakazów obowiazujacych. stworzenie insty- 
tucvi. uimujacvch w formy prawne zakres stosun- 
ków kapitału i pracy. 

Z ogólno - ideowego stanowiska wypływa więc 
logicznie ustawowy zakaz straikowania i lokautu, 
oraz obowiązek państwa stworzenia przymusowego 
sądownictwa pracy. Prawodawstwo faszystowskie 
czyni iedno i drugie. Z ta chwilą przerywanie pra- 
cv zrodukcvinei staje się przeciwne prawu: „gdzie 
istnieje możność odwołania się do autorvtetu wła- 
dzv. obvwatel nie powinien zastepować czynności 
sędziego własnem prywatnem działaniem“. (G iu- 
sepDnEe Spin elk 1:-.I-R eati Gontr'ozLOEr d'i- 


nedelLavoro*.) Nie jest to. twierdzi ten sam 


autor. przekreśleniem uprawnień iednostki. ich ogra- 
niczeniem: raczej przeciwnie, wchodzac tvm sposo- 
bem na arenę publiczną, prawo prywatre doznaje 
rozszerzenia. ..Instytucja sądownictwa pracv przy- 
nosi iako skutek konieczny zakaz samoobrony" 
(Mussolini w sprawozdaniu, złożonem przed Izbą). 

Artvkuł 18 ustawv o zbiorowych 
ŚkOŁSUTIC A ED NAGCY o ZAN he alcolkant *(48*€ T- 
Pracodawcy. którzy 
zawieszą prace w swych zakładach. przedsiebior- 
stwach. czv biurach bez słuszneeo powodu. a jedy- 
nie w celu otrzymania od pedwładnvch zmian w ist- 


nieiacych umowach pracy. będa karani grzywna ad 


10 000 do 100 000 lir. 
„„Urzednicy i robotnicy. którzy w liczbie trzech 
lub wiecej. za uprzednia zmową. obuszczą prace. 


lub wvkonywuią ja w sposób niogącv zakłócić jej 


ciegłość lub regularność, a to w celu otrzvman'a ad- 
imiennych umów pracv od swvch rrzcełożonych. ka- 
rani sa grzywną od 100 do 1000 1.“. 

Ustawa dodaje, że przy diczniejszych strajkach 
przewódcy i oreanizatorowie ich karani bedą wię- 
zieniem. od roku do dwóch lat. 

Ustawa ogranicza wiec uprawnienia tak zw. 
koalicji, karząc gwałt moralny. zadany 
przeciwnej stronie, a zarazem uwzględniając nieza- 
przeczona prawde, że strajk. ieżeli ma istotnie 
prowadzić do celu. nie obywa sie też w 
praktyce bez przemocy fizycznej. za- 


kazanei przez kodeks karny. który w iunvch kra- 


«ach stara sie nie widzieć tej rzeczywistości i robi 
na korzyść klasy robotniczej wwviątek faktvczny, 
ieżeli nie formalny, w swych podstawowych regu- 
fach. 

Oczywiście w razie straiku w zakładach tak 
zw. użyteczności publicznej i w innvch zakładach 
państwowych i samorządowych. więc zmierzające- 
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co do pogwałcenia woli ciał publicznych. kary za 


przestępstwo są obostrzone. 

Jasnem jest, że zakaz straiku i fokautu nie mo- 
że być kategorycznie wypowiedziany tam, gdzie 
państwo mie daje stronom środków do pokojowego 
załatwienia zatargeu, a choćby był wypowiedziany 
nie doprowadziłoby to do praktycznego wyniku Nie 
wystarcza też arbitraż, stworzony zapoinoca poro- 
zutmienia się stron; potrzeba instancii nietylko bez- 
stronncj. lecz nadrzędnej — słowem państwowej. 
To też ustawa włoska stwarza rzeczywisty Sąd 
Pracy, który nie jest nawet sądem specialnym, o- 
sobna instytucją; dlatego wypada raczei powie- 
dzieć. że ustawa podporządkowuje i oddaje zatargi 


wynikające ze zbiorowych stosunków pracy, są- 
downictwu państwowemu. Artykuł 13 ustawv 
brzmi: 


„Wszystkie spory, odnoszące się do dyscypliny zbioro- 
wych stosunków pracy, które dotyczą bądź to wykonania u- 
mów zbiorowych lub innych norm istniejących, bądź żądania 
nowych warurków pracy, należą do kompetencji Sądów Ape- 
iacyjnych. działających jako Sądy Pracy. 


Ustawa tworzy specialną sekcię 
(art. 14) włonieSąduApelacyinego, dla 
SDI AW AOA  OEK Cha, SK a da SW. Z 
trzech sędziów. którym przydaje się 
ka idora zo won dN Oa C r zr ECZ Ooa wców 
cywilnych. Ci ostatni sa dobrani z nadzwy- 
czajnem staraniem w ten sposób. że brzy Sądzie 
Apelacyinym, układa się spis osób. uważanych za 
znawców różnych dziedzin życia cospodarczeco. 
istniejących w danyvm okręgu. Spis uiega rewizji 
co dwa lata. Z niego to prezes sądu wyznacza co- 
rocznie osoby mające zasiadać w sadzie, odpowie- 
dnia do spraw. jakie zajść mową. Dodanecispra- 
wy nie mnoga być nigdy powoływani 
ludzie, zainteresowani w niej pośr e- 
dnio. czy bezpośrednio. Rzeczoznaw- 
CZY ZtAkE 10 MIŁE Szrą S Mandi Anaoa wPusSąxEZzzi e y 
Magne e ak 050:T:Z esdesit ażw 1. 1.ckEEStTON; 
lecz iako sędziowie - rzeczoznawcy, 
czem włoski sad pracy różni się zasadniczo od róż- 
nych zbliżonych instytucyj w innych krajach, wv- 
zbywaiąc sie znamion instytucii o charakterze po- 
iednawczvm. | 

Stronami przed Sądem Pracy mo- 


ga być iedvnie zwiazki zawodowe 
brawnieuznane: sądten nie zajmuje 
sie.więc sprawami wvyvynikajacemi z 


kontraktów prvwatnych.atviko spra- 
Wzd-M lx GY+C-Z-0- 6:0 MAL wsyleony wWamią czy 
też ustanawiania umów zbiorowych. 
z%wderan vch "przez ct aia OAN ate 
związki. Dla zrozumienia znaczenia. iakie mają 
sądy te i ich wyrcki, pamietać trzeba. że według 
omawianej ustawv o zbiorowych stosunkach pra- 
cv. na danym obszarze (np. eminy, czy prowincji) 
istnieć może tylko ieden Iesalizowanv zwiazek za- 
wodowy dla każdej kategorii przemyslu. osobny 
dla pracodawców, osobny dla robotników. W y- 
rok sadu iest zatem rozstrzygającym 
dla całei gałęzi przemysłu na tey ntb- 
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Szar ze,dla. wszy $tkiemnw.rimzadętych 
osób. bez wzgledu nato, czv sie ząapi- 
satvdorzwiaązkuiakoezaowkowie,CcCzyv 
bozostaią formalnie poza nin. 

Mówiąc o funkcji sądu, polegaiacci na ustalaniu 
nowych warunków pracy, ustawa głosi, że sad wy- 
rokuje w tych wypadkach „według słuszności (s e- 
condo cquitAa), godząc interesy pracodawców 
z interesami pracobiorców, a w każdym wypadku 
biorąc w opiekę wyższe interesy produkcii“. Wie- 
cej ustawa nie mówi. nie ustanawia wiec żadnego 
minimum ogólnego płacy. ani żadnych specjalnych 
wskazań co do sposobu iei obliczania. Zostawia to 
wszvstko praktyce i doświadczeniu: ustawodawcy 
włoscy wypowiadają się nawet wvraźnie przeciw 
jakiemuś ogólnemu minimum, uważajac ie za niere- 
alne, a ustawowe załatwienie tvch spraw za prze- 
ciwne duchowi swei reformy ustawodawczej: zda- 
niem ich iest rzecza Stren w tvm celu zorganizowa- 
nych. by swych interesów broniły. a sadów. bv pa- 
mietały o wvższvch wzgledach państwowych. Tyl- 
ko ze współdziałania tych czynników wyviść może 
właściwa norma społeczno - gospodarcza. daleka od 
kreruiącyvch szablonów. 


Trudno nie wspomnieć choć słowem o tem. że 
ważna rola brzvpada w sądownictwie pracy proku- 
ratorii państwowej, Prawnicy włoscy uważają ten 
Lumkt za prawniczo bardzo ważny i nb. Cos tA: 
magna (w „Diritto Corporativo lta- 
liano“. str. 270 i nast.) szeroko sie o niin rozpi- 
suie. zwracaijac uwagę, że państwo jest w ten spo- 
sćb reprezentowane przy każdei rozprawie. "Sąd 
Pracv bowiem nie może wydać wvroku. nie wysłu- 
chawszyv wpierw orinii prokuratorii; prócz tego 
prokuratorjawszcząć może nicza!eż- 
nieodstron.sbrawęprzedsadem pDra- 
cv o zmiane lub wykonanie umowy zbiorowei, ic- 
żeli uważa to za potrzebne w interesie publicznym. 

Art. 87 rozporządzenia wykonawczego powia- 
da: „Wyrok w przedmiocie zbiorowych stosunków 
pracv. stancwiący o nowych warunkach pracv, wy- 
Ponie- 
waż zaś umowa zbiorowa. zawarta przez legal:zo- 
wame związki. posiada obowiązuiacy cha- 
vakter aktu ustawodawczego w Swo- 
im specialnvm zakresie inabewnym 
GD Szarze.zatem rwwypok sadu charak 
ter tenposiadawrówneimierze. Prze- 
kroczenie. czy nieuznawąnie wydanego wyroku 
czy ze stronv pojedyńczych osób. czy ze stronv 
kierowników zwiazków zawodowych oczywiście 
podlega karze wiezienia lub grzywnie!). Od wvro- 
ku Sądu Pracy istnieje odwołanie do Państwowego 
Trybunału Kasacyvinego. 

Czy w vstawodawstwie włoskiem. lub w obv- 
czaiach. ustalonych przez narodowe syndykaty fa- 
szystowskie. nie istnieje żadne postepowanie poiec- 
drawcze. podohnie jak w innvch kraiach?  Istuleie, 
ale zupełnie w innei formie i dlatego mówiliśmy nai- 
przód o właściwem sądownictwie pracy. a tylko 


1) Artykuł 22-gi ustawy. 
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pobocznie powiemy kilka słów o postępowaniu po- 
iedrawczem. 

Czytając o formach i działaniu pojednawczem 
wdzieindziej, np. o sławnych Trade Boards w 
Anglii. widzi się, że formy te niczem sie zasadniczo 
nie różnią od form zwykłych układów i targów 
między stronami o umowe zbiorowa. Wszystko po- 
lega zawsze na przedstawicielstwie obu stron, a u- 
dział jakiejś bezstronnej osoby. choćbv nawet sę- 
dzieco. jako przewodniczącego komitetu czy komi- 
sji roziemczej niejedno może matwić. lecz niczego 
zasadniczo nie zmienia. Co do arbitrażu. polegają- 
cego na formalnie niezależnym od stron wyroku o- 
soby nicinteresowanej, widzieliśmy już ua wstępie, 
co o nim sądzi S. Webb. Otóż uprzytamniajac so- 
bie to położenie rzeczy, nie zdziwitnmy się. że usta- 
wodawstwo włoskie wyrzekło się tworzenia osob- 
nel, zawsze z konieczności ciężkici machiny, a 
czynność pojednawczą przekazało z iednej strony 
organizaciom syndykalnym wyższero rzedu (iak 
federacje syndykatów), następnie korporaciom, zło- 
Żonynmt z przedstawicielstwa przedsiębiorców i ro- 
botników. wreszcie samym Sądom Pracv. 

Przy każdej sprawie, wniesionej przed ten Sąd, 
przewodniczący Sądu ma obowiązek. w pierwszel 
części postępowania sądowego, podiąć inicjatywę 
pojednawczą wobec stron. W dodatku postepowa- 
nie sądowe nie może się rozpocząć. ieżeli nie ma 
dowodów. że organizacje zawodowe wyższego rzę- 
du spełniły swój obowiązek w tvm samvm kierun- 
ku (art. 17 ustawy). Przytoczony powyżej autor 
(©. Costamagna) powiada wyraźnie. że ustawa u- 
waża układ dobrowolny miedzy stronami za naj- 
lepsze rozwiazanie sprawy, bo nie zostawiające ża- 
lów i rekryminacyj, jak to się zdarzyć może po wy- 
roku przymusowym. I"”nv prawnik (F. Per- 
violes hebras Mia eest a tir a dT L-a- V-0M5073 
Roma 1928) zauważa wrecz że w duchu 
ustawy leżv unikanie procesów sądo- 
wych. Również od ludzi. zbliżonych do codzien- 
nych zadań organizacyjnego życia zawodowego, 


AWANGARDA 


BE 


slyszy się. że istnienie sądownictwa pracy będzie 


po większej części tylko tą ostatecznościa. zmusza- 


iącą strony do większej gorliwości w osiąganiu do- 
browolneco porozumienia. Ze mimo to nie zanosi 
się na zupełną bezczynność sądów, tego dowodem 
ważne sprawy, jakie już zostały im przedłożone (u- 
mowy zbiorowe marynarzy i robotników kultur ry- 
żowych). Przytem, jeżeli sądzić po doświadcze- 
ntach osiągniętych w Australii sadom przypadnie 
rola ustalenia pewnych norm zwyczaiowych. for- 
muł ogólnie przyjętych w określaniu warunków 
pracy, a zwłaszcza wynagrodzenia. 

Powiedzieliśmy już powyżcei. że do kompeten- 
cii Sądów Pracy należa tylko te sprawy, w których 
iako strony wstępują legalizowane zwiazki zawo- 
dowe uC oasen tay o ED LIGSCAPS IYFTOŚ Hao 14 
trakty pracy indywidualne. to ustawa zZ 
1926 r.. pozostawiała je inż istniciącym poprzednio 
specjalnym Komisjom Prowincionalnvm oraz Ko- 
misjom Rzeczoznawców (Collegi dci Probi- 
viri); dekret, uchwalony przez rade ministrów 
w lutym 1928, zniósł te instytucie specialne. a spra- 
wy te oraz wszystkie spory indvwidualne, 
wyrikaiące z zastosowania umów zbiorowych, od- 
dał zwykłym instanciom sądowym, ti. pretorowi 
lub Frybunałowi z ewentualnvim dodatkiem rze- 
czoznawców, którzy w tym wypadku mają tylko 
głos doradczy. Jak w sprawach o umowy zbioro- 
we między svndykatami. Federacie i Konfederacie 
syndykalinc wykonywają czvniość pojednawczą, 
tak tu znowu. w sprawach indywidualnvch czyn- 
ność taka przypada cbowiązkowo syndvkatom od- 
powiednici kategorji przemysłu. nawet ieżeli stro- 
nv nie należą formalnie do żadnego svndvkatu. De- 
kret ten ma oczywiście na celu dostosowanie pro- 
cedurv przy sprawach indywidualnvch do ducha u- 
stawy o Sądach Pracy i o rozstrzyganiu zbioro- 
wych sporów przemysłowych. 

S:ą:d v. RF aAC./8,9%1 MS talia 0d Ola W 
czą we wszystkich sprawach indywidualnych. 

Posnań. ŁOFJA ZOŁTOWSKA. 


DOKOŁA SPRAWY ROBOTNICZEJ. 
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A 
Faszyzm jest ruchem, systemem, obejmującym 
sobą całość życia narodu i trudno byłoby chcieć po- 
minąć którykolwiek z przejawów tego ruchu, któ- 
„ rekolwiek z ogniw tego systemu. chcac zdać sobic 
sprawę z pełni jego istoty. Można iednak z łatwo- 
Ścią uchwycić w tej całości dziedzinę o znaczeniu 
na tyle zasadniczem, że z jej pominieciem faszyzm 
przestałby być faszyzmem. W wyborze tei dzie- 
dziny iedynej wahań niema: to ustrój korporacyjny 
Włoch, nowoczesne uporządkowanie zagadnienia 
pracy. 
Rzecz jasna. że iak każda reforma o tak wiel- 
kiej doniosłości, wprowadzająca przytem tak różne 
od dotychczas istniejących instytucje, obyczaje 


< CARTA DEL LAVORO. 


i obowiązki, — tak i ta nie może poiawić się jak 
deus ex machina, ale musi oprzeć się na po- 
sumiętej już do pewnego stopnia przebudowie psy- 
chiki narodu, jego powladu na Świat. I można 
twierdzić, że nie przebudowa korporacyina Włoch, 
lecz ów inny pogląd na świat we Włoszech, jest 
właśnie tą cechą, bez którci faszyzm nie byłby fa- 
szyzinem. Jest to twierdzenie słuszne. ale zarazem 
stanowi ono odwrotną stronę medalu pierwszego; 
bez przebudowy bowiem psychiki włoskici nie bv- 
toby przebudowy Włoch. ale bez przebudowy u- 
stroju włoskiego — gdzież widzielibyśmy faszyzm? 
Są to pozornie tylko dwa zagadnienia. w istocie zaś 
to nurt tego samego prądu: ze źródeł nowego du- 


Śtr. 


cha we: Włoszech płyną nowe formy żvcia narodu. 

Dokumentem rewolucii faszystowskiej. zwier- 
ciadłem nowych Włoch i ramą ich korporacyjnego 
NITONPIESK. „CAPE d BLO MOŻ: 
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Na posiedzeniu w dmiu 6 stycznia 1927 roku 
Wielka Rada Faszystowska powzięła postanowienie 
ogłoszenia. Karty Pracy, którabyv zawarła w sobie 
myśl faszyzmu tak w zakresie ogólnych założeń, 
na których opierać się ma państwo włoskie, jak też 
szczególnie tych, któremi kierować sie ma ono w 
zakresie stosunków pracy. Prace nad ułożeniem 
„Carta del Lavoro* rozpoczęto w dniu 11 lutego te- 
coż roku, by wreszcie Wielka Rada. na posiedze- 
niu w dniu Z1 kwietnia 1927 r.. roku V ustroju fa- 
szystowskiego, uchwaliła tekst „Carta del Lavoro“. 

Akt ów składa się z 30 deklaracyi, zgrupowa- 
nych w 4 działach: 1. O państwie korboracyinem i 
jego organizacji (dekl IX): 2 O kontrakcie zbio- 
rowym i gwarancjach pracy (dekl. XI-XXD; 3. O 
urzędach pośrednictwa pracy (dekl. XXII—XXV); 
4. O przezorności. opiece. wychowaniu i wykształ- 
ceniu (dekl: XXKVI=XXX). 

„Carta del Lavoro“ nie jest tematem „aktuai- 
nym dzisiaj w tem znaczeniu. że nie jest to akt z 
najbliższej przeszłości: byi już czas po temu, by za- 
poznać się z nim dokładnie. Ale ma on inna aktual- 
ność. nicustającą, dzięki temu, że iest to dokument 
myśli. na której oparł się ustrój dzisiejszy narodu 
włoskiego — myśli, która nietylko zerwała z całym 
kodeksem kanonów demoliberalizimu. ale umiała i 
wskaząć nowe. nie wyimaginowane. a oparte na 
wiecznej rzeczywistości zasady — i. co ważkie, u- 
miała zarazem wcielić je w życie, przez co a d ocu- 
los zademonstrowała. jak naiwna i fałszywa była 
wiara. że tam tylko jest postep, gdzie niema narodu. 


% G 


* 


„Naród włoski jest organizmem żywvim, o wła- 
snych celach. którego dażenia ku osiagnięciu wiel- 
kości i trwałości stoją ponad dażeniami jedno- 
stek. czy zrzeszeń. Jest całością moralna, politvcz- 


ną i gospodarczą, która ucieleśnia sie w zupełności : 


w państwie faszystowskiem.' — Pierwsza ta de- 
klaracja „Carta del Lavoro“ zawiera w sobie .ka- 
non wiary narodowej. co ożvwia dziś naród wło- 
ski“1). Treść jei znajdowała się już we wskazaniach, 
-które wytknął Mussolini komisji. którci zadaniem 
było opracowanie „Carta del Lavoro“: na pierw- 
szem jej posiedzeniu w dniu 11 iutego 1927 r. pod- 
sekretarz Ministerstwa  Korporacyi zakomuniko- 
wał zasady, które chce widzieć w ..Carta del Lavo- 
ro“ Mussolini; w piśmie tem <zytamy m. in. że 
„Carta“ winna zawierać .proklamowanie solidarno- 
ści wszystkich obywateli wobec interesów wyż- 
szych Ojczyzny, które stają się granica i normą 
wszelkiego prawa indywidualnego — od brawa 
własności i zysku, po prawo pracy i płacy”). 


1) Giuseppe Bottai: „Carta del Lavoro“. Roma, anno 
VII, str. 7. | 
*) Tamże; str. 22. 
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Obok deklaracji l-ej w całem tego słowa zna- 
czeniu podstawowe zasady nowego porządku rze- 
czy we Włoszech zawierają deklaracie II i HI; we- 
dle Il-ej: „praca, pod wszystkieini swemi postacia- 
ni, umysłowa, techniczna. ręczna, iest obowiaz- 
kiem społecznym. Dlatego i tyiko dlatego podlega 
opiece państwa“; a znów wedle Ill-ci: „produkcja 
ogólna jest całością jednolitą z punktu widzenia na- 
rodowego; cele jej są jednolite i polegaja na dobro- 
bycie ludności i rozwoju siły narodowet'. 

To są właściwie te najoeólniejsze momenty za- 
sadnicze, po zapoznaniu się z któremi w dalszych 
deklaracjach „Carta del Lavoro“ podobnych im już 


nie spotykamy. Nie dlatego. bv te dalsze tezy mia- 


ły wałor podrzędny; przeciwnie, tvcza się one już 
konkretnych zagadnień, jak np. straik. płaca, pośrce- 
dnictwo pracy itp., które ukazują sie w świetle za- 
sad podstawowych. Przez to właśnie więcej może 
nawet uderzają niźli pierwsze, bo widać w nich, jak 
w zwierciadle włoskiej idci narodowej wvgląda ży- 
cic; a życie sprawia zawsze takie wrażenie. jakiego 
próżno wyczekiwać od naibardzici choćby jasnci 
teorii. 

Liberalizm, co jest rzeczą powszechnie znaną, 
zapomniał o tem. co faszvzm zwie .il diritto 
del lavoro“; dziedzinę pracy pozostawił wła- 
snemu losowi: „laissez faire, laissez nas- 
ser“; byé może. że taka była atmosfera dzicjowa 
u kolebki liberalizmu. Temniemniej fakt pozostaje 
faktem, a późniejsze iata starają sie lukę te zapeł- 
sobie o tem 
socjalizm i całv w tej „luce“ świat dostrzegał Ale 
— co również iest faktem — rozwiązać zagadnienia 
nie mógł. Czyż nie dlatego. że. dążąc do tego roz- 
wiązania, sięgnał do argumentów jedynie materja- 
listycznych. przytem. oczvwiście antvnarodowych, 
anarodowych? Przez to żywemu wśród narodów 
dążeniu do uregulowania dziedziny pracv. chęci, 
która niewątpliwie nabrała mocnei barwy w XIX 
i XX stuleciu. położył na drodze tame w postaci 
„konieczności“ odrzucenia żywego poczucia naro- 
dowego. Ojczyzny, idealistycznych popędów duszy 
ludzkiej. Człowiek nie chciał i nie mógł sie tego 
wyzbyć — i socjalizm utknął. Faszvzm reguluje 
życie społeczne opierając się na tych siłach — i ru- 
szył z miejsca: „Carta del Lavoro“ wskazuje sze- 
roką i świetlaną drogę. po którei i pracodawcy, i 
pracownicy, i zawodowcy, i artvści. i rzemieślnicy, 
i wreszcie urzędnicy, zrzeszeni w odpowiednich 
związkach. iść mogą łacznie i zgodnie, porzuciwszy 
zdradliwe mroki demokratycznych tradvcyi'*). 

* >, k 

Włosi dumni są ze swei „Carta del Lavoro“. 

„Naród włoski dumny jest z tego dokumentu, peł- 


nego ludzkości i głębokiej mądrości politycznej, w 


którym po raz pierwszy w dzieiach stosunków 
przemysłowych uświęcona została szczera wspól- 
praca wszystkich składników pracy — jak ze sobą, 
tek z Państwem.'*) Przywiazuje do nici wage, ja- 


3) Tamże Str. 2: 
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ko do nowego „kodeksu moralnego życia spolecz- 
lego. uważając ją za swoisty twór faszyzmu, który, 
przewyższając koncepcje kapitalistyczne. buduje 
nową cywilizację, korporacyjną, oparta na zasadzie 
współpracy i koordynacji wysiłków. przy pełnem 
działaniu tak praw kapitału, jak i pracv, bez odrzu- 
cania zasad inicjatywy prywatnei i konkurencji”). 
Duch faszyzmu, którego zwierciadłem iest „Carta 
del Lavoro“ jest twórcą nowego porzadku rzeczy, 
ale nie tylko w tem znaczeniu inaterialnem, „do 
strzeżenia którego wystarczy policia. Raczej trze- 
ba rozumieć go jako porządek duchowyv i moralny... 
który może i powinien starać sie o stworzenie i pod- 
trzymanie solidarności składników społeczności na- 
rodowej i jaknajbardziej znuiejszać możliwe chwia- 
nie się równowagi”). 

Przy rozpatrywaniu ..Carta del Lavoro“ nasu- 
nąć się musi myśl, zestawiajaca ią np. z „Deklaraciją 
Praw Człowieka i Obywatela“ Rewolucii francu- 
skiej. z „Manifestem Komunistycznym ., lub z któ- 
rymkolwiek z tych aktów, w które tak bogaty był 
„Sezon“ ubiegły, a które do dziś jeszcze mają za- 
pewnioną przyszłość w Lidze Narodów. Włosi jed- 
nak kategorycznie zastrzegają się przeciw tym ze- 
stawienioim. „Oryginalność pomysłu dokumentu (ti 
„C. d: L.*) jest ponad wszelka watpliwość. Karty 
oficjalne okresu liberalno - demokratvcznego nie 
mogły zgoła służyć za wzór“). Zaimowały się one 
stosunkami ludzkieani jedynie od strony politycznej 
i to w tem znaczeniu, jakie temu pojęciu nadawała 
doktryna liberalna; poza tym .kartvzmem'* oficjal- 
nym rozwinął się w ciągu XIX stulecia ..kartyzm 
socjalny“. pełen manifestów, programów i prote- 
stów, od Owena po manifest międzynarodówki 
amsterdamskiej —  mmiej jeszcze szcześliwy od 
pierwszego, równie jak on przesiakniety dogmatyz- 
mem i brakiem poczucia rzeczywistości. ..Carta del 
Lavoro“ przez swój charakter deklaratyvwnv zda- 
wałaby się należeć jeszcze do typu zwykicgo „kar- 
tyzinu', lecz w istocie jest ona poza ..kartyzmem". 
„Carta“ nie tylko wiąże ze sobą kartvzm oficialny 
i kartyzm socjalny w svstem jednolity: opiera się 
przytem na podstawie prawodawstwa w dużej mic- 
rze iuż ogłoszonego, którego wyniki staja sie już 
widocznemi na podstawie doświadczenia z czasów 
wojny Światowej. syndykalizmu anarchicznego, o- 
raz rewolucji faszvstowskiej.. . Zasady. postawio- 
ne przez nią mają raczej wartość płvnaca z do- 
świadczenia. a nie apriorvstvczna*%). ..Wobec kar- 
tyzmu liberalnego, socjalistycznego, komunistycz- 
nego i demosocjaliiego, włoska Karta Pracy repre- 
zentuje zwycięstwo zmysłu historycznego nad ra- 
cionalistycznemi i dedukcyjnemi pomysłami umy- 


4) Tamże, str. 10. 

5) Lello Gangemi: „Leggi economiche. 
corporativismo“. Roma, anno VI, str. 59. 

6) Vincenzo Zangara: „I sindacati e lo Stato“, Roma. 
A. VII, str. 17. 

1) Carlo Costamagna: „Diritto corporativo italiano, 
Roma 1928, 2 ediziome, str. 52. 

8) Tamże, str. 54. 
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słowości liberalnej, która tkwiła zawsze we wszyst- 
kich wspomnianych kartyzmach. I dlatego istotnie 
dokument włoski zamyka cyk! kartvzmu dogma- 
tycznego, krytycznego. apriorystycznego i nega- 
tywnego, który znaczył różne okresy rozluźniania 
się więzów państwowych, które po woinie doszło 
do szczytu. *"). 


Zgodne naogół wśród autorów włoskich panu- 
je zdanie co do tego, że „Carta del Lavoro“ nie jest 
nonna prawną. „Nie jest ona prawem państwowem, 
bowiem ogłoszona była przez organ, który w chwi- 
li jej ogłoszenia nie był uznany przez nasze prawa 
konstytucyjne. "”) 16 czerwca 1927 r. Minister- 
stwo Korporacyj wydało okólnik do prefektów i 
korporacyj faszystowskich, który rzeczy te wyja- 
Śnia. zaznaczając, że duża część norm ..Carta del 
Lavoro“ znalazła swą realizacie w istniejących iuż 
prawach; stąd obowiazek przestrzegania tych norin 
płynie wprost z nakazów odnośnych praw: o ile zaś 
chodzi o normy, co jeszcze nie znalazły odzwiercia- 
dlenia w prawodawstwie. to sa one temniennmicj 
drogowskazami, po linii których państwo faszy- 
stowskie pójdzie, przyoblekając ie stopniowo w 
kształt prawa. 

Wyjaśnienie nie może być zrozumialsze. „Car- 
ta del Lavoro“. iako taka, mie jest prawem, ani się 
też tyczy wszystkich obywateli; nie iest dla nich 
nakazem bezwzględnego podporzadkowamnia się: ty- 
czy się zaś, jako zbiór nakazów moralnvch. żrze- 
szeń syndykalnych... ''). Podobnie mówi bodsekre- 
tarz Ministerstwa Korporacyi: Carta del Lavoro“ 
nie iest normą prawna... Wartość ici. z punktu wi- 
zdenia moralnego jest równą prawu o tvle. że ogło- 
szoną została przez organ najwyższy .regimeu', 
Wielką Radę Faszystowską”*'”). Naidalci bodai w 
ocenie „Carta del Lavoro“ idzie prof. ©. Costa- 
magna: „Sama przez się ..Carta del Lavoro“ jest 
poza prawem; ściślej jest ponad prawem. Akt 
taki nie może być uważaty za prywatną manifesta- 
cje woli, czy za akt stronnictwa. aczkolwiek nie 
jest równy zwykłemu aktowi prawnemu. Jeśli or- 
san. co go ogłosił. nie wchodzi ieszcze w łańcuch 
organów prawodawczych. ustanowionych przez 
Państwo?*), to bvł już zebraniem. w którem uczest- 
niczyła Głowa Rządu. Ministrowie i ime władze 
publiczne w tym właśnie charakterze... "*). - Poza- 
tem ..Carta del Lavoro“ była ogłoszona w „Gaz- 
zetta Ufficiale del Regno“. 

Nowe momenty wprowadza do zagadnienia 
fakt, że na ostatniem posiedzeniu izbv deputowa- 

8) Tamże, str. 53. 

10) Vincenzo Zangara: „I Sindacati...', str. 41. 

11) Silvio Longhi: „Gli imperativi della Carta del La- 
VOD AW as Areia tond elel avio t O ę-zeszyt „9, 1927,14 

12) Giuseppe Bottai: „La Carta del Lavoro“ w „Il di- 
ritto del Lavoro“, zeszyt 9. 1927 r. 

13) Stało sie to w dmiu 9. 12. 1928, tj. po ukazaniu się 
pracy prof. Costamagna. Patrz o tem notatkę w ur. I z roku 
bieżącego „Awangardy“. 
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nych ubiegłej kandencji zostat przyjęty projekt pra- 
wa (przyjęty poprzednio przez Senat), tyczący się 
pełnego wprowadzenia w życie tez „Carta del La- 
voro“; mocą tego „Rząd królewski jest upoważnio- 
ny. o ile zajdzie tego potrzeba, do wydawania roz- 
porządzeń z mocą prawa, w celu całkowitego wpro- 
wadzenia w życie „Carta del Lavoro“. uchwalonej 
przez „Gram Consiglio Fascista“ i opublikowanej w 
„Gazzetta Ufficiale del Regno“ z dnia 30 kwietnia 
1927 r. ur. 100.* 


Rzecz jasna, że nie może być zadaniem arty- 
kułu systematyczne rozpatrzenie aktu tego rodzaju. 
c0-+.Gamta del lavoro". Postez poza ' cytowanym 
tekstem trzech pierwszych deklaracyi ograniczyć 
sie wypadło od kilkunastu uwag ogólnych: a prze- 
cież i cytowane deklaracje noszą ceche tez zasad- 
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niczych, ogólnych. Jedno tylko raz ieszcze trzeba 
podkreślić: niema tam faszyzmu. gdzie niema opar- 
tych na idei narodowej starań około porządkowa- 
nia soraw społecznych. A kto woła: „faszvzm!'”, 
lecz nie chce jego treści, podobny iest tvm szarlata- 
nom z bajki. co podawszy się za tkaczy-mistrzów. 
wmówili w dobrego króla, w którego kraiu znaleźli 
sute przyjęcie. że szatv przez nich dlań tkane będą 
miały tę właściwość, iż tylko głupcy nie dostrzegą 
tak samej tkaniny, jak jej piękności — i na tkanie 
ici dużo zużyli nici srebrnych i złotvch. Dobry król 
: dwór jego nie chciał uchodzić za głupca. „widział 
„szaty, przywdział ie i ukazał się narodowi w 
nich; cóż się pokazało? Król był. miast w złoto- 
ułowiu, w bieliźnie (dobrze, że aż tyle!), a szarla- 
tani przez ten czas zbiegli — wraz ze srebrem i zło- 
tem. wziętem na tkaniny. 
Rzym. JAN ZDZITOWIECKI. 


PRZEGLĄD MIESIĘCZNY. 


POLITYKA WEWNĘTRZNA. 

Już po zamknięciu niniejszego zeszytu „daan- 
gardy“ nadeszła wiadomość o utworzeniu nowego 
rządu pod prezesurą p. Kazimierza Świtalskiego. 
W związku z tem. omówienie nowowytworzorej sytuacji 
wewnetrznej w Polsce odkladamy do numeru nastepnego. 


POLITYKA ZAGRANICZNA. 

Już w zeszłym przeglądzie iniesięcziym  zwróciliśiny 
uwagę na memoriat gen. Grocnera. uzasadniający budowę 
nowego pancernika niemieckiego rzekomemi zamiarami za- 
borczemi «Polski w stosunku do Prus Wschodnich. W odpo- 
wiedzi ma ten memorjał min. Zaleski przesłał p. Stee- 
dowi, redakiorowi „Review of Reviews“, gdzie uka- 
zał się memoriał, list. w którym dla rozwiania nieuzasadnio- 
nych obaw Niemiec. proponuje im zawarcie traktatu nieagre- 
sji i nietykalności obecnych granic. List min. Zaleskiego po- 
stawił Niemcy w kłopotliwe położenie. Prasa ednowiedziała 
nań kpinami, że strony oficjalnej nie odpowiedziano wcale. 
Niemcy nie chcą uznać obecnych granic. 


Cała polityka niemiecka nastawiona jest na rewizję granic 
i odepchnięcie Polski od morza. Ku temu ma służyć też 
ewakuacja Nadrenii, jako pierwszy etap powrotu 
Niemiec do potęgi. Ewakuacja. przed która do ostatniej chwi- 
li przestrzegał wielki marszałek Foch, uzależniona jest w pier- 
wszym rzędzie od uregulowania kwestji odszkodowań, czem 
zajmuje się komisja ekspertów w Paryżu. Choć prace 
jej ciągle trwają, można jednak z góry bowiedzieć, że najwię- 
ksze korzyści odniosą Niemcy i finansjera międzynarodowa, 
Niemcy, bo nastąpi większa, lub mniejsza redukcja roczuc! 
raty niemieckiej, ustalonej w planie Dawesa na sumę 2 i pół 
miljarda mk, Finansjera, bo do czuwamia nad spłatami odszko- 
dowań i długów wojennych ma być powołany Bank Między- 
narodowy. który miewątpliwie wywierać będzie przemożny 
wplyw nie tylko ma ekonomikę, lecz i na politykę Europv. 
A kapitału bankowi dostarczy wielka finansjera, która stopnio- 
wo obejmuje rządy nad światem. Nic również na tem nie 


stracą Stawy Zjednoczone. Spłaty niemieckie mają bowiem! 
zaspokość długi wojenne państw sojuszniczvch wobec Amc- 
ryki i szkody wojenne, Otóż w rokowaniach sprzynnierzeni 
i Niemcy uważają, że długi wobec Ameryki są nietykalne, 
na to pieniądze muszą się znaleźć. Niemcy starają się wyłącz- 
nie utargować coś z tego, co jest przeznaczone na naprawę 
szkód i sprzymierzeni na tvn tylko terenie ustępują. 


Min Stresemann uczynił już oficjalnie aluzję do rc- 
wizji granic na Radzie Ligi Narodów, mówiąc w dn 6 marca 
o zagadnieniu mniejsżości. Nie będziemy wchodzili w 
szczegóły dyskusji, jaka wyłoniła się w Genewie — być mo- 
że, że przyjdzie nam to uczynić kiedyindziej. Tu tvlko za- 
zrńaczymy, że oba wnioski: delegata Kanady Danduranda. 
jak iStresemairna zinierzały do rozciągnięcia uprawnień 
Ligi Narodów w dziedzinie mniejszości, do usunięcia obecnej 
procedury w Radzie Ligi, oddającej badanie petycyj mniej- 
szościowych koimitetówi trzech, do którego nie mają dostępu 
państwa zainteresowane, do zastąpienia tej procedury nową, 
któraby umożliwiała Niemcom wejście do komisji, badającej 
petycje i skargi, oraz do nadania petycjom i ich załatwianiu 
zupełnej jawności "Wnioski Stresemanna mie były zbyt skom- 
kretyzowauńre, wnioski Danduranda zawierały jedno słuszne 
żądanie, by skarga mniejszości przed pójściem do Genewy 
przesyłana była najpierw rządowi, przeciw któremu jest skic- 
rowywana, w madziei jej załatwienia. Iandurand sugerował, 
by również organizacje międzynarodowc mogły interwenio- 
wać w Sprawy mniejszości, a Stresemann wyraźnie zalecał 
możność wysyłania ankiet do krajów, które podpisały trak- 
tatv o mniejszościach 

Delegat Niemiec wygłosił przy tej okazji filozoficzną mo- 
wę, w której uczynił aluzię do zmiany traktatów. Przeciwko 
takiemu stawianiu sprawy ostro zastrzegł się Chamber- 
lain, Który. polemizując ze Stresemanmem, wskazał na ko- 
wieczność lojalności mniejszości wobec państwa, dlo! którego 
należą, i na komieczność przychodzenia przez nie do Genewy 
z „czystemi rękoma. Wywody: Channberlaina poparł w zja- 
dliwej przemowie Briand. Sytuacja dla Niemiec była wy- 
rąźnie niepomyślnia, 
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W rezultacie Rada Ligi w dn. 7 marca powzięła nad Rosją W walce te) Polska, choć najbardziej zaintereso- 


uchwatę, przekazującą zgłoszone wnioski oraz wszystkie wy- 
powiedziane w dyskusji uwagi „komitetowi trzech“ Rady, do 
Którego wchodzą Chamberlain, ambasador Japonii 
Adatci, ambasador Hiszpanii Quinones de Leon Ko- 
mitet ma opracować ostateczne wnioski w sprawie cewentual- 
nego „ulepszenia procedury. Winioski te mają być następnie 
zbadane przez komisję, do której wejdą wszyscy członkowie 
Rady. a więc i Niemcy. Wreszcie ma je rozważyć Rada Li- 
uj na czerwcowem posiedzeniu w Madrycie. 

Jeżeli dotychczas nic nie uroneliśmy z naszych praw, to 
jednak już marcowa uchwała jest pewnego rodzaju kompro- 
misem. Jeśli chodzi o procedurę, zachowuje coprawda. system 
kom:tetu trzech, ale jednocześnie ustanawia komisję z udz'a- 
tem Niemiec (cby to nie było precedenscm). Następnie spra- 
wa nie ulega załatwieniu, ale zositaje odroczona. Niemcy mają 
więc możność dalszego jej wałkowania, w nadziei, że komjunk- 
tura zmieni się na ich korzyść. Liczą przedewszystkicm na 
zm'anę rządu w Anglii po wyborach, które odbędą się 30 ma- 
ja. Mac Denald, ewentualny przyszły socjakstycziy prem- 
ier, już dziś oświadczył, że choć jest przeciwny zmianom gra- 
ric, tem goręcej musi się zająć mniejszościami. Co to byłoby 
za szczęście dla Niemiec, gdyby doszedł do władzy! Chcą 
oni sprawę mniejszości wvwlec ma wrześniowem Zgromadze- 
niu Ligi, kiedy będzie musiał być wznowiony mandat Polski 
w Radzie Ligi. A wszystko to ma na celu rewizję granic Nie 
dziwimy się, że ta właśnie wielka prasa europejska, jak np. 
rzymska „La Tribuna“, zrozumiała wystąpienie w Genc- 
wie Stresemanna. Jest to początek ofenzvwy dyplomatycz- 
nej na gramice Polski. 

Na szczęście nastąpiło porozumienie państw, posiadają- 
cych traktaty mniejszościowe. Przedstawiciele Polski, Małej 
Ententy i Grecji podpisali w Genewie umowę, w której 'wska- 
zali. że już obeonie obowiązująca procedura w sprawie mniej- 
szości jest ustępstwem z ich strony, że wlaściwie, jak prze- 
widuje traktat, jedynie na wniosek jednego z członków Rady 
winna się Rada Ligi zajmować sprawami muiejszościowemi. 
że zmiana traktatów może nastąpić tylko za zgodą państw, 
które traktaty podpisały — i że rozszerzenie uprawnień 
mniejszościowych jest możliwe tylko w razie upowszechnienia 
traktatów „mniejszościowych, Państwa te w dalszym ciągu 
utrzymują kontaki, czego wyrazem ma być memorjał, zreda- 
gowany przez greckiego ministra Politisa na użytek ko- 
mitetu trzech. 

Na tem samem posiedzeniu Rada Ligi Narodów odrzuco- 
na skargę „Volksbundu* przeciwko aresztowaniu aygitatera 
n'emieckiego na Śląsku Ulitza, wychodząc z założenia, że 
Liga Narodów nie może się mieszać do postępowania sądów 
polskich. 

Tyle, jeśli chodzi o centralne zagadnienie niemieckie. Z 
innych objawów należy zanotować wzrost walki wewn eę- 
trznej w obozie komunistycznym w Rosji, cze- 
go wyrazem było usunięcie w połowie lutego z Rosji Troc- 
kiego. Sowiety przechodzą niewątpliwie ciężki kryzys poli- 
tyczny i gospodarczy  Obeon'e gwałtown:e zabiegają o kre- 
dyty zagraniczne, z czego korzystają Niemcy, coraz silniej 
grumtując swoje wpływy w tym kraju, a jednocześnie roz- 
poczyna się o Rosję walka między Ameryka i Anglią Mimo 
zerwania stosunków dyplomatycznych  argielsko-rosyjskich 
wdała się do Rosji delegacja przemysłowców angielskich ce- 
lem zbadania możności wznowienia wspólpracy gospoda- 
czej Słowem, już dziś jesteśmy Świadkami walki o wpływy 


wana. mie uczestniczy. 

Dnia 24 lutego przybył do Warszawy rumuński minister 
spraw zagranicznych Mironescu celem zaman.icstowania 
sojuszu polsko-rumuńskiego, który tak dobitnie się wyraził 
z okazji rokowań o pretokół moskiewski 

Dnia 27 lutego wyjcchał do Gdańska p. Bare" 
wraz z ministrem komunikacji Kiihnem Wizyta ta miała 
na celu wykazanie odprężenia w stosunkach polsko-gdań- 
skich. Istotnie pod rządami lewicy gdańskicj i w miarę wzro- 
stu dobrobytu w 'wolnem mieście, oraz dzięki stopniowemu 
włączaniu się jego w polski organizm gospodarczy opozycja 
gdańska przeciw Polsce, zaszczepiona tam sztucznie przcz 
Prusy, zaczyna słabnąć, rokując dobre nadzieje na przysz- 
tość 

W Hiszpanii rządy Primo de Rivery przechodzą 
kryzys. Dyktator rozwiązał coprawda wrogi mu oficerski 
korpus artyleryjski, lecz w połowie marca wybuchły strajki 
studentów, połączcene z zaburzeniami. Rząd musiał zamknąć 
nmicktóre uniwersytety i zastosował represje, które przyjęte 


były bardzo nieprzychylnie, nietylko przez młodzież, ale 
przez społeczeństwo. 
W końcu lutego opinia Światowa poruszona została 


ujawnieniem tajnych dokumentów, dotyczących 
rzekomego porozunienia francusko-belgijskiego i angielsko- 
belgijskiego, przewidującego w razie wojny z Niemcami przej- 
ście wcisk francusko-belgijsk'ch przez terytorjum holender- 
skie. Prasa niemiecka narobiła miesłychanego alarmu. Mimo 
natychmiastowego kategorycznego zaprzeczenia rządu francu- 
skiego i belgijskiego, Niemcy interweniowały zarówno we 
Francji, jak i Bełyji, a to samo uczynił holenderski minister 
spraw zagranicznych p. Beelaerts van Blockland. 
Jakaż była kompromitacja Niemiec i Holandji, skoro bardzio 
szybko się okazało, że rzekome tajne dokumenty są oda do z 
skcmpcnowane przez szpiega niemieckiego, pracującego jakiś 
czas w poselstwie niemieckiem w Brukseli, żyda Heinego 
Skończyło się na oŚmieszeniu holenderskiego ministra, który 
już we wrześniu z. r., poruszając w Genewie sprawę mniej- 
szości, wyciągał kasztany z ognia dla Niemiec. Jednak zwią- 
zana z tem awantura, wykazała na jak kruchych podstawach 
cpiera się pokój w Europie, skoro tego rodzaju nieprawdapo- 
dobna historija mogła wywołać takie zamieszanie. 

Jednocześnie ukazał się drugi falsyfikat. Był to rzeko- 
mo memorjał wysokiego pclskiego urzędnika w sprawie po- 
kojowego i gospodarczego podboju Gdańska przez Polskę Pal- 
syfikat ten miał na celu wzbudzeniu na nowo nieufności w 
Gdańsku w stosunku do polityki polskiej Z polskicj strony 
urzędowej kategorycznie zaprzeczono  falsyfikatowi, którv 
potw.erdza jedynie, że Niemcy dalej walczą systemem kłamstw 
i fałszerstw 

4-go marca objął władzę w Stamach Zjednoczonych p re- 
zydent Hoover, który jest najlepszą inkarnacją wielkici 
republiki amerykańskiej, jej dążeń  imperialistycznych i jej 
potęgi gospodarczej W przemówieniu, jakie wygłosił z du- 
mą mówł o Ameryce, zapowiadał dalszy rozwój jej dobro- 
bytu, oświadczał się za dalszemi zbrojeniami morskiemi i n'e- 
co zgóry potraktował proletarjacką Europę, która Ameryka- 
rom wydaje się siedliskiem niezrozum.ałych kłótni i waśni 

I9-g0 marca podpisano w Genewie porozumicnie 
grecko - jugosłowiańskie, w sprawie nieuregulowa- 
nych od czasu wojny praw Jugosławii w porcie w Saloni- 
kach. Ważne to jest dlatego, że stanowi przeciwwagę bli- 
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Jugo- 
przez 


skim stosunkom grecko-włoskim i uspakała obawy 
sławjii wobec rzekomych zamiarów okrążenia jej 
Włochy. 

Dnia 2ł marca odbyły się we Włoszech wybory 
według znancgo systemu Był to właściwie plebiscyt mna 
rzecz faszyzmu Wypadł imponująco. Głosowało ' 90 proc. 
zapisanych do głosów, 8 i pół miljona głosów padło za listą 
faszystowską, a tvlkc 130 tysięcy przeciw niej. Jasna, logi- 
czna i opierająca się na «deologji narodowej polityka M u> 
solinicgzo edniosła pełny sukces i ma zapcewniomc powo- 
dzenie na najbliższe lata. Do sukcesu tego przyczyniło się 
riewątpliwie zawarcie umowy  lateraneńskiej,  usuwające 
ostatnie źród:o rozdźwięku we Włoszech. Duchowieństwo Do- 
parto ostentacyjnie listę faszystowską. 

We Francji rząd Poincarego odniósł ostate- 
czne zwycięstwo nad lewicą, przeprowadzając w osta- 
tnich dniach marca ustawę o zakonach, której znaczenie jest 
tem większe, że po zawarciu umowy lateraneńskiej Framcja 
obawia się zdynstansowan.a jej przez Włochy w dziedzinie 


cp.cki nad katalicyzmem na Bliskim i Dalekim Wschodzie. | 


Rząd Fo:ncarćgo ma zapewnione trwanie na najbliższe mie- 
siącc. choć lewica nie przestaje mob:lizować przeciwko niemu 
swoich sit Prawdopodobnie jednak do czasu załatwienia 
Sprawy odszkodowań i ewakuacji Nadrenii, nic mu grozić nie 
będzie. gdyż lewicy zależy, by Poincarć wziął odpowiedzial- 
ność za ewakuację Nadrenji 

Natomiast w Niemczech wybuchło dawno zapowiada- 
ne przesilenie. Rząd kanclerza Millera socjialisty nie 
opiera się na większości wskutek wystąpienia z niego cen- 
trowców, a partje go popierające nic mają uzgodnionego pro- 
gramu, zwłaszcza w sprawie budżetu, który zawiera deficyt. 
Rozpoczęły się więc rokowania między stronnictwami t. zw. 
wielkiej koalicji o sposób pokrycia deficytu, z o iłe możności 
nice wprowadzaniem nowych podatków, oraz o podział tek. 
Rokowania te są niesłychanie skomplikowane i świadczą, że 
walki partyjne w Niemczech są bardzo silne (rp.) 


ŻYCIE GOSPODARCZE. 


Preliminarz budżetowy rządu, przepuszczomy przez sita 
chrad komisvjnych i plenarnych Sejmu i Senatu, po powrocie 
do Sejmu został wreszcie krótko przed Świętami (dn. 25 
marca) uchwalony w ostatecznej formie i jalko ustawa skar- 
bowa ogłoszony w „Dzienriku Ustaw“. Po uchwaleniu bud- 
Żctuw sesja została natychmiast zarządzeniem p. Prezydenta 
zamknięta. 


Frzypominainy pokrótce etapy pracy ustawodawczej nad 
uchwaleniem budżetu. 

Preliminarz rządowy został wniesiony w końcu paź- 
dziernika do Sejmu. Zawierał cen po stronie wydatków kwo- 
tę 2.802 milj. zł, po stranie dochodów 2.809 mitj. zł, czyli 
nadwyżkę 7 mili. zł. Komisja budżetowa Sejmu podwyższył. 
zarówno wysokość wydatków na 2.908 milj, jak dochodó v 
nia 2.963 milj. zł., przy nadwyżce 55 milienów. Wzrost wy- 
datków spowodowany był wprowadzeniem do budżetu do- 
datku mieszkaniowego dla pracowników maństwowych oraz 
przejęciem agend t. zw. tymczasowego wydziału wykonaw- 
czego wc Lwowie. Na pokrycie tych zwiększenych wy- 
datków podwyższono poprostu przyjęte w preliminarzu w 
niższej skali dochody z różnych podatków, opłat i ceł. W 
plenum sejimcwem podwyższono stronę wydatków o 25 mili, 
głównie na reformę rolną, stronę dochodową pozostawiono 
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nietkniętą; w rezultacie nadwyżka zredukowała się do 30 mill. 
złotych. 

W Senacie były próbv przywrócenia budżetowi postaci, 
zbiiżoncj do preliiminarza rządowego, które jednak nic powio- 
dły się ostatecznie. Przez podwyższenie wydatków, a ovni- 
żenie niektórych dochodów nadwyżka zmałata do 6 milj. zł. 

Sejm, zajmując się ponownie sprawą budżetu, przeprowa- 
dził dalsze zmiany, w których rezultacie uztalomo ostatecznie 
wydatki na 2.936 milj., dochody na 2.955 milj. przy nadwyżce 
19 mh. zł. Zaznaczyć jediiak należy, że podwyższone do 90 
mili. kwota wpływów z podatku majątkowego wydaje się 
nierealną, a w każdym razic gospodarczo. szkodliwą. 

W porównaniu z zeszłorocznym bieżący budżet przew:- 
Cuje zwiększenie wydatków o 263 milj.. a dochodów okrągło 
o 300 milji. zł. Czy to zwiększenie ciężarów państwowych 
w okresie słabnącego tętna życia gospodarczego było wska- 
zane, na to może być odpowiedź tylico negatywna. 

Bo, że istotnie nasza sytuacja gospodarcza wybitnie się 
cstatnio pogorszyła, zdaje się nie ulegać najmniejszej wąt- 
pliwości. 

Bilans handlowy, który pod koniec ub. roku wykazywał 
zdecydowaną tendencję do poprawy, w pierwszych dwóch 
aniesiącach rb. miał rienotowany od dłuższego czasu deficyt, 
mianowicie w styczniu przeszło 78 milj. zł, a w lutym prze- 
szło 97 milj. zł. (tymczasem w ostatnim kwartale ub. r. de- 
ficyt wynosił niespełna 74 milj. zł.)., Szczególnie silne pogor- 
szenie się sytuacji w tej dziedzinie w lutym tłumaczy się czę- 
Ściowo katastnofalneini mrozami, które odbiły się poważnie 
na naszym eksporcie, cpierajacym się głównie o artykuły 
masowe, niż na imporcie. Ostatni utrzymał się na stosunko- 
wo wysokim poziomie, natomiast eksport w lutym w porów- 
naniu z styczniem zmniejszył się o 48 milj. i osiągnął nienoto- 
wany prawie dotąd niski stan (167.7 milj. zł.). 


Pogorszenie nietylko bilansu handlowego, ale wogóle 
sytuacji gospodarczej, zwłaszcza jeśli chodzi o obieg dóbr, a 
więc handel, komun:kację itd, wywołane było w dużej mierze 
przez niezwykle ostrą i długą zimę tegoroczną. Oczywiście 
nie była ona jedynym powodem depresi', której istnienia dziś 
już prawie nikt nie zaprzecza. Koleje poniosły wskutek śnie- 
życ i niebywałych mrozów olbrzymie straty zarówno w tabo- 
rzec, jak, co ważniejsza, w ubytku wpływów z przewozu. 
Straty te obliczane są na wiele dziesiątków miljonów. 

Niemniej i handel, ten pośrednik między producentem, 
a szerokiemi rzeszami konsumentjw, odczuł bardzo dotkliwie 
nepcmyślny stan atmosferyczny: Ludność bowiem zinuszo- 
ma była powstrzymywać się od zakupu całego szeregu towa- 
rów, bądź to ze względu na utrudniona komunikację (zwłasz- 
cza ieśli chodzi o ludność rolniczą), bądź też ze względu na 
kcnieczność zwiększonego zaopatrywania się w artykuły opa- 
łowe. To też obroty handlowe skurczyły się ogromnie i sy- 
tuacja fnansowa znacznej większości handlu: pogorszyła się 
widcczn:e. Wyrazem tego jest np taki fakt, że w styczniu 
zaprctestowano weksli na sumą 77 milj. zł, a w lutym jeszcze 
wiięcej, bo przeszło 390 tys. weksli na kwotę łączną 88 milj. 
zł. poszło do protestu. Jest to cyfra rekordowa w naszych 
stosunkach i jaskrawo oświetla trudności płatnicze handlu. 

Wogóle sytuacja na rynku pieniężnym przed-. 
stawia się fatalnie. Spodziewano się ogólnie poprawy na tym 
rynku po uzyskaniu pojyczki stabilizacyjnej. Niestety nadzeje 
uzasadnione były tylko częściowo, gdyż odprężenie rynku 
było przemijające, zaznaczyło się silniej w końcu 1927 r. i po- 
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czątkach ub. r, później natomiast brak kapitałów wzmógł się 
znacznie i ciąży w dalszym ciągu na rynku pieniężnym, Wy- 
razem tego jest m. i. 
na giekdzie akcyjnej, ale przedewszystkiem wysoka stopa pro- 
cenitowa, cczywiście prywatna, gdyż stopa dyskomtowa Ban- 
ku Porskicgo i banków państwowych. utrzymana bez zmiany. 
nie odziwierciedla zupełnie faktycznych stosunków. Warto za- 
notować stwierdzenie ostatniego zeszytu „Koniunktury 
Gospodarczej, wydawanej przez Faństw. [Instytut Ba- 
dania Konjunktur i Cen, zwykle raczej optymistycznie ocena- 
jącej sytuację, — że na prywatnym rynku dyskontowym w 
Łodzi stopa podskoczyła z 19—20 proc. na 36—42 proc. w koń- 
cu lutego br., by w picnwszych dniach marca obniżyć się do 
28.5 -DFOC. 

Sytuacja Banku Polskiego na szczęście nic Du- 
dzi poważniejszego niepokoju. Pokrycie kruszcowo-wałlutowe 
utrzymuje się wciąż jeszcze na wysokim poziomie Wvnos::0 
cno w końcu 1928 r. — 63.13 proc., a za druga dekadę marca 
podniosło się nawet nicco — do 64.44 proc. Mimo pomyślnego 
stanu rezerw Banku Polskiego ogarnęło koła giełdowe zde- 
norrwowamic po znanym artyleuie p. Piłsudskieco. Kurs dolara 
pcd wpływem znacznego wzrostu popytu podniósł się: o 4-5 
punktów. Zaznaczyć jednak należy, że mra tę, jak sądzimy, prze- 
mijającą zwyżkę oddziałały momenty psychologiczne, gdyż 
sytuacja walutowa zupełnie tej zwyżki nic- uzasadnia. 

Bezrobocie w r. b. wykazywało silniejsze terpo 
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wzrostu, niżby to przypisywać można przyczynom  Sszzono- 
wym. Najwyższy stan osiagnięty został w pierwszym tygo- 
dniu marca w cyfrze 184.000, o przeszło 2000 więcej, niż wy- 
nosił najwyższy stan w 1928 r. len wzrost bezrobocia zwią- 
zany jest z osłabieniem tętna produkcyjnego w przemyśle. ja- 
kc zaznaczyło się już zimą i które trwa w dalszym ciągu. 
Szczególnie gałęzie, pracujące na eksport, wykazują zimniej- 
szęmą aktywność. Pogorszyła się dalej wybitnie sytuacja gór- 
nictwa węgrowego, a zwłaszcza hutnictwa żelaznego i cynko- 
wego, w «dużej mierze wskutek utrudnień komunikacyjnych. 


Rolnictwo polskie w bież. roku gospodarczym 
poniosło duże straty z powodu pogorszenia się koniunkturv 
na jego wytwory. Wprawdzie ceny ziemiopłodów poprawiły 
się nieco: w ostatnich tygodniach, jednak w dziedzinie lrodo- 
wlancj, wybitnie cksportowej sytuacja przedstawia się nadai 
niepcmyślnie. Eksport trzody, jaj i masła napotyka na p^- 
ważne trudności. Również przemysły związane z rolnictwem, 
jak zwłaszcza cukrownictwo, przemysł przetworów ziemia- 
czanych itd. przechodzą ciężki okres. 


Oczywiście pogorszenie się sytuacji rolnictwa odbija się 
bardzo ujemnie ną catem życiu gospodarczem Polski, gdyż 
rolnicy stanowią przeważajacy kontyngent konsumentów, 

W konkluzji powiedzieć możemy, że najbliższy okres bę- 


dzie należał raczej do biblijnych lat chudych niż tiustych. 
(mach) 


WŚRÓD KSIĄŻEK 1 CZASOPISM. 


Pierre Lasserre: Georges Sorel — théoricien 
declimperialisimce, Paris. 1928. 


Zainteresowanie Screlem jako mvś'icielem i pisarzem po- 
litycznym nie tylko nie słabnie. lecz stale wzrasta. U nas pier- 
wszy zwrócił na niego uwagę Brzozowski. widząc w nm 
apostoła nowej ery. Przepowiednia ta się sprawdziła. bo © 
ile Sorel z jednej strony udzielił przedśmiertnego błogosła- 
wieństwa Leninowi, to z drugiei Mussolini uważa go za swe- 
«9 mistrza. 

Książka prof. Lasserre znakomicie tłumaczy te logiczne 
sprzeczitości. Utwory Sorela, pisane stylem powikłanyni pel- 
nym dygrcsyj, parodoksów. nieraz nawet absurdów, choć nie 
pozbawionym żywości, kwiecistości i oryginalności, powołują 
się z kolei na dwóch m'strzów Marxa i Nietzschego. Marx na- 
wołlywał dc rządów silnych Nietzsche do rządów arystokracji. 
Oba te wołania, wychodzące ud dwóch skrajnie przeciwnych 
umysłowości, zbiegły się u Sorela: uznał bowiem za arysto- 
kracię rrcletarjat, warstwę robotniczą. 


Nienawidził burżuazji, a raczei drobnoimieszczaństwa, 
skąd wyszła rewolucja francuska wraz z demokracją i tibe- 
ralizmcem. Był przeciwnikiem parlamentaryzmu. jako ustroju 
kecmprcimi'sów, zapewniającego widadzę spekulantom, a nie he- 
rosom. Pragnął rządów bohaterów. Uważał. że klasa bur- 
Żuazyjna nigdy nie wzniesie sie na wyższy stopień poświę- 
cenia, że unikać będzie walki Do czynów herocznych zdolna 
jest według niego tylko warstwa robotnicza. Ona winna wy- 
stąpić i oparować rządy za pośrednictwem straiku generalne- 
go. Sorel wycbrażał sobie, że takie wystąpienie proletariatu: 
wstrząśnie może wreszcie burżuazia i zmusi ją do czynu. 
Strajk generalny miał więc w iego planie na celu nie tyle za- 
pewnienie klasowych potrzeb warstwie robotniczej, co pobu- 


dzenic całego społeczeństwa do wystąpień heroicznych, do 
wydobycia się na wierzch iednostek. obdarzonych  cenotami 
rycersk'emi. Istotnie we Włoszech nicbezpicczeństwo bolsze- 
wizmu wywołało reakcję w formie faszyzmu. 

Bardzo naiwny plan o strajku generalnym uważał zresztą 
za mit. Twierdził, że ludzkością w dużym stcpniu rządzą mi- 
ty, wyobrażenia, pewne idealne cele i marzewa. Takim m- 
tem, czy marzeniem miał być strajk generalny, który miał 
zeiektryzować i sfanatyzować niasy i wywołać rcakcię w ca- 
tem społeczeństwie. 

Scrol wychodził z założenia, że życie to walka i że roz- 
strzyga w ostateczności siła. kierowana wszakże pewnemi za- 
sadami moralnemi, Tylko bvłabv to inna nioralność. przypo- 
minającą raczej etykę rycerzy Średriowiecznych. Walka ta 
prowaudziłaby do «mperjalizmu. Nie potępiał też dlatego wcj- 
ny jako takiej. 

Te wszystkie powody stały się przyczyną. że Sorel, po- 
czątkowo uważany za swego przez koła socialistyczne, zo- 
stał szybko przez nie wykletv a znalazł we Francii adorato-. 
rów w kołach skrajnie nacjonalistycznych i wśród neo-roja- 
lstów. i 

Jego pogląd na świat był skrajnie pesymistyczny. Wbrew 
załcżemom demckracii nie uważał człowicka za istotę z na- 
tury dcbrą, a tylko zepsutą przez układ społeczny. Patrzał 
na jednostkę jak na istotę ułomną, potrzebującą kierownictwa 
i surowych nakazów. Z tych względów z podziwem odnosił 
się do nauki Chrystusa, która bierze za punkt wwjścia słabość 
człowieka. Natomiast potępiał filozofię grecką. 

Sorel uważany jest za teoretyka syndykakzmu. | stąd 
również jego aktualność. Sorel był przeciwrikiem koncepcji 
secjalistyczno-demokratycznej równości robotników w związ- 
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kach ziwedowych. Uważał. że syndykaty winny być oparte 
na zasadach hierarchii, być rarzędzien wytwarzania arysto- 
kracji wśród samych robotników, którzy winni być selekcjo- 
nowami. a nie niwelowani. 

Słowem, pisma Sorela stanowia reakcię przeciw tym 
prądom, które zaparnowały w wieku XIX, Występują ostro 
przeciw obłudzie pięknie brzmiacvch haseł rewolucji francu- 
skiej. Są owiane kutem czynu, herosów i watki rycerskiej. So- 
rel myślał, że jedynie w walce człowiek szlachetnieje, a spo- 
łeczeństwa zdobywaia wielkość. 

Nic dziwnego. że tecrje te. które trudno brać dosłownie, 
wywarły w zasadniczych linjach wpływ na te młode żywioły 


AWANGARDA Nr. 4 


z przed 20—30 lat, które postanowiłv zbuntować się przeciw 
frazeologji demo-l'beralnej, Nic dziwnego. że kształtowały 
umysł Mussoliniego, który jest tej reakcji wyrazem. Dzieła 
Sorela, zwłaszcza „Réflexions sur ła violence“ do- 
tychczas nie straciły na aktualności. Nie należy ich tyłko brać 
dosłowne, Po odrzuceniu balastu klasowego zostanie wiele 
spostrzeżeń i myśli, które obecnie w okresie przesilenia umy- 
słowego znajdują zastosowanie w różnych częściach Europy. 
Książka prof. Lasserre będzie cennymi przewodn*'kienr po 
dżungli, jaką przedstawiają dla początkujących cekawe i da- 
jące tyle do myślenia pisma Sorela. który był kimś w rzę- 
dzie myślicieli Świata, zwłaszcza ostatniej doby. (rp) 


RUCH MŁODYCH. 


MŁODZI W HOŁDZIE 
K. H. ROÓSTWOROWSKIEMU. 


W dniu 4 kwietnia rb. edbvła sie w Teatrze 
Polskim w Poznaniu premiera nowego dramatu Ka- 
rola Huberta Kostworowskiecgo „Niespo- 
dzianka'*. W czasie premiery doręczono autoro- 
wi piękny kosz kwiatów z wstęga, na której znaj- 
dował się napis: .,.Wie!kiemu poecie i obywatelowi 
— Młodzi Obozu Wielkiej Polski". 

W związku z tem redakcia „Awangardy“ otrzy- 
mała od kostworowskiego list treści następującej: 

„Kraków. 7 marca 1929 r. 
„Wielce Szanownv Panie. Redaktorze! 

„W dniu premiery „Niespodzianki otrzymałem 
od Młodych O. W. P. bezcenny dla innie dowód ser- 
ca i przekraczającego moie zasługi uznania. Ponie- 
waż nie znam nazwiska prezesa Młodych, zwracam 
się do Pana Redaktora z gorąca prośba, ażebv ze- 
chciał wyrazić mu moją wdzięczność i zapewnić go, 
że do ostatniego tchu bede się starał służyć naszej 
odredzonej Ojczyźnie zgodnie z zasadami, których 
zawsze byłem wyznawcą i których nigdy nie zdra- 
dzę. A te zasadv sa nam wspólne: Bóg. Ojczyzna 
i walka z wszvstikiemi rodzaiami brvwatyv 

„Łączę wyrazy ełębokicgo roważania 
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RUCH MŁODYCH W ZAGŁĘBIU 
DĄBROWSKIEM. 


Hasto organizowania Narodu. rzucone przez 
Romana Dmowskiego. znalazło swói oddźwięk i w 
młodem pokoleniu Zaełebia Dabrowskiego. Od 
dłuższewo już czasu w Żagłebiu istnieje akcja w 
kierunku organizowania Młedvch O. W.P. To też 
na zjeździe Wydziałów Wojewódzkich i Okręgo- 
wych w Krakowie w dniu 20 stvcznia rb Zagłebie 
Dąbrowskie stawiło sie nailicznie:. 

Dowodem. iakim ideom hołduie młode pokoale- 
nic robotniczego Zagłebia. bvło zebranie Młodych 
w dniu 15 lutego rb, w Dabrowie Gómiczei. na któ- 
re przvbvli Młodzi z same! Dabrowv i delegaci nai- 
bliższvch placówek. Sala „Ogniska“ bvła szczelnie 
zapełniona: przybyli też i przedstawiciele starszego 
społeczeństwa. 


Zebranie zagaił kierownik Wydziału Okręgo- 
wego Młodych O. W. P. Zagłębia Dabrowskiego p. 
inż. Marjan Lachowski, witając oboźnego okrę- 
gowego i przybyłych. Po krótkiem przemówieniu 
i poinformowaniu przybyłych inż. Lachowski udzie- 
lił głosu p. WŁ Kańskiemu z Krakowa. Dobrze 
i treściwie p. Wł. Kański mówił o projekcie rewizji 
konstytucji i o zadaniach młodego pokolenia w 
związku z obecną sytuacją w kraju. 

Drugim z kolei mówcą był dr. Zdzisław Stah! 
ze Lwowa, który mówił o zasadach ruchu Młodych. 
Oba świetne przemówienia zebrani nagrodzili rzę- 
sistemi oklaskami. 

Na zakończenie przewodniczący zwrócił się do 
przedstawicieli starszego społeczeństwa o poparcie 
Młodvch. zamykając zebranie okrzykiem: „Niech 
żyje Wielka Polska, niech żyje Roman Dmowski“. 
co zebrani entuzjastycznie powtórzyli. 

Przed i po zebraniu Młodzi sprzedawali „A- 
wangardę' i „Młodego Narodowca*. (k) 


ZEBRANIE WYDZIAŁU WYKONAWCZEGO 
MŁODYCH. 


W dniu 26 marca odbyło sie w Warszawie po- 
siedzenie Wydziału Wykonawczego Młodych, pod 
przewodnictwem dr. Tadeusza Bieleckiego. 
mówiono szereg ważnvch spraw organizacyjnych. 


RUCH MŁODYCH W POW. GNIEŻNIEŃSKIM. 


Zebranie Młodvch w Czernieiewie, 

W niedzielę 7 kwietnia odbyło się w sali ,„„Sokc- 
la“ w Czerniejewie (pew. gnieźnieński) zebranie in- 
formacvine Młodych Obozu Wielkici Polski, 

Zebranie zagaił kierownik Wydziału Powiato- 
wego Młodych O. W. P. w Gnieźnie p Marian Sz y- 
mański. udzielając głosu jako pierwszemu mówcy. 
red. Henrykowi Grudzińskiemu z Gniezna, 
którv wyvwłosił referat o sytuacji gospodarczej w 
Państwie. Drugi prelegent p. lózef Nowak z Po- 
ziiania mówił o ideologii O. W. P... trzeci zaś red. 
Zbieniew Łukaczvyński z Poznania o obecnej 
svtuacii pbolitvcznej w Polsce oraz programie i za- 
daniach Młodych. Po dłuższe: dyskusii. udzielił p, 
Szymański wskazówek organizacyjnych. 


Zebrani uchwalili jednomyślnie utworzenie pla- 
cówki Młodych O. W. P. w Czernieiewie, której 
kierownikiem został mianowany p. lan Szal- 
bierz, zamieszkały w Czernieicwie. 

Zebranie zakończono okrzykami na cześć Obo- 
zu Wielkiej Polski i jego twórcy Romana Dmow- 
skiego. 

Zebranie w Witkowie. 

W niedziele, 7 kwietnia odbvło sie w Witkowie 
w sali p. Kaźmierskicgo wieczorem zebranie infor- 
macyine Młodych Obozu Wielkiei Polski. W wvpeł- 
nioncj sali obok licznie zebranei młodzieży żeńskiej 
i męskieł znajdowało się także dużo osób z starszego 
społeczeństwa, z proboszczem  mieiscowym Ks. 
Kaźmierczakiem na czele. 

Zebranie zagaił, obejmujac przewodnictwo kie- 
rownik Powiatowcgo Wydziału Młodych O. W. P. 
w Gnieźnie p. Szymański, proszac do brezydjum 
kierownika placówki w Witkowie b. Włodzimierza 
Kaźmierczaka, oraz przedstawicieli Komitetu 
Dzielnicowego Młodych z Poznania. 

Pierwszy prelegent. red. Grudziński wy- 
ułosił dłuższy referat o samowystarczalności gos- 
podarczci i polityce gospodarczci Państwa. Pp. No- 
wak,ŁukaczyńskiiSzymański mówili o 
zasadach ruchu Młodych "a tle dzisiciszych stosun- 
ków politycznych. oraz wskazywali na wzrastające 
coraz bardziej niebczpieczeństwo komunistyczne. 
Przemówienia nagrodzili zebrani rzesistemi oklas- 
kami. 

Uchwaleno dwie rezolucie. a mianowicie: o ko- 
niecziości przysposobienia i propagowaniu samo- 
wystarczalności gospodarczci. oraz drugą z wyra: 
zami hołdu dla Romana Dmowskiego. 


KONFERENCJA KIEROWNIKÓW RUCHU 
MŁODYCH Z POMORZA. 


W niedzielę. d. 14 kwietnia odbyła się w lokalu 
Resursy Kupieckiej w Bydgoszczy konferencja kic- 
rowników Ruchu Młodych na Pomorzu z udziałem 
członka Komitetu Młodych Dzielnicy Zachodniej red. 
Stefana Wyvyrzykowskiego z Poznania, kiero- 
wnika wojewódzkiego Wydziału Młodvcli w Byd- 
coszczy p. Marjana Palickiego. oraz kontrole- 
rów okręgowych. Omówiono bieżące sprawy or- 
oanizacyjne i plan pracy na przyszłość. 

Tegoż dnia pobołudniu odbyła sie w Bydyosz- 
czy konferencja kierowników „starszego“ Obozu, 
w której wzięli również udział wyżei wytnienieni 
przedstawiciele Ruchu Młedych. 


MŁODZI W OKRĘGU OSTROWSKIM 
(WIELKOPOLSKA). 


W dniu 14 kwietnia o godz 11 przed południem 


odbvło się w Ostrowie Wielkopolskin pod prze- 
wodnictwem oboźnego wojewódzkiego O. W, P. 


dr. St. Celichowskiego zebranic okręvowe 
Obozu Wielkiej Polski przy współudziale oboźnych 
powiatowych, kierowników Powiatowych Wydzia- 
tów Młodych oraz zaproszonych delegatów z po- 
wiatów kaliskiego, ostrowskiego. odolanowskieto, 
ostrzeszowskiego. kępińskiego i krotoszyńskiego. 
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Przewodniczący wygłosił referat o zadaniach 
Obozu i pracy organizacyjne: Obozu wobec obec- 
nej sytuacji politycznej oraz wobec utworzenia 
Stronnictwa Narodowego i rozgraniczenia prac mię- 
dzy Obozem a Stronnictwem Narodowein. 

Następnie p. prof. Winiarski przedstawił 
obecnyin obecną sytuacje polityczna i wynikające 
z nicj zadania obozu narodowegc 

Jako trzeci mówca wygłosił p. Jan Zdzito- 
wiecki, przewodniczący Komitetu Młodych O 
w. P. Dzielnicy Zachodnici referat o celach i zada- 
niach Młodych oraz o obecnym stanie oręanizacyj- 
nym Ruchu Młodych. 

Tego samego dnia odbyło się w Ostrowie o go- 
dzinic 3 popoł. w sali hotelu Polskiego rów:ież pod 
zrzewodnictwem oboźncgo woiewódzkiewo ogólne 
zebranie członków i sympatyków Obozu  Wielkicj 
Polski pow. ostrowskiego przy licznym udziale Mło- 
dych. 

Zayajając zebranie przewodniczący uczcił na 
wstępie pamięć marszałka Focha. wielkiego wodza 
i wielkiego przyjaciela Polski. Zebrani stojaco wy- 
słuchali przemówienia, dając tem wyraz czci dla 
wielkicyo zmarłego. Nastepnie oboźny woiewódzki 
przedstawił podstawy ideowe i program Obozu 
Wielkiej Polski oraz zasady organizacvine i metody 
pracy Obozu. 

Jako drugi referent p. prof. Winiarski omó- 
wił wyczerpująco najważniejsze zagadnienia polity- 
czne i gospodarcze obecnej doby z punktu widzenia 


narodowego, w szczególności obecnv stan problemu 


ustrojowcgo i położenie gospodarcze oraz zdał spra- 


wozdanie z planowej i celowci działalności obozu 
narodowego na terenie naszych ciał ustawodaw- 


czych Długotrwałe oklaski były dowodem. że mów- 
ca trafił do przekonania zebranych. 


OKRĘGOWE OBRADY MŁODYCH 
W PRZEMYŚLU. 


W sobotę 13 i niedziele 14 kwietnia rb urzadzi!i 
Młodzi w Przemyślu na dużą skale zakroiony „Dzień 
Młodych, połączonv z obradami okrevowemi W 
zjeździe obok delegatów z okregu wzieli udział 
przywódcy Młodych: dr Tadeusz Bielecki oraz 
poscł Mieczysław Jakubowski z Warszawy. 


W sobotę w dużej sali „Sokoła“ przy impomui- 
iąccj liczbie obecnych odbyło się zebranie dla star- 
szego społeczeństwa. Wiec zawaił i obradom prze- 
wodniczył przewodniczacy okręgu p. Włodzimierz 
Bilan; przemawiali: boseł Jakubowski o sytuacji 
politycznej, dr. Bielecki o stosunku Młodych do wy- 
padków bieżących. Zebranie zakończono w pod- 
niosłymm nastroju odśpiewanieim ..Rotv“. 

W niedzielę 14-go odbvły się właściwe obradv. 
O godzinie 10 przedpoł., przy tłunnym udziale star- 
szego społeczeństwa i tłumu Młodvch. odbyło się 
uroczyste nabożeństwo. w trakcie którego okclicz- 
nościowce kazanie wygłosił ks. prof. Stan. Biernat. 
Po godzinie 11 sala Sokoła“ wvnpełniła sie doszczę- 
tnie Młodymi, przyczem. co z radościa należy pod- 
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kreślić, obok inłodziecży akademickici żeńskiej i mę- 
skiej, która w Przemyślu prawie cała iest narodo- 
wa, jawiło się bardzo dużo młodzicżv robotniczej, 
handlowej i rękodzielniczej, co Świadczy, że na terc- 
nie Przemyśla Młodzi ogarnęli już cała młodzież. 
Po powołaniu prezydium. p. Wł. Bilan  wygłosii 
krótkie przemówienie. poczem witali Ziazd w imic- 
nia Dzielnicy Lwowskiei b. Matłachowski. imieniem 
Stronnictwa Narodowego p. dr, Kropiński, imic- 
niem Sokolstwa p. płk. Kwiatkowski oraz w. in, Do- 
skonałe przemówienia wygłosili poseł Jakubowski 
i dr. Bielecki. Zebranie zakończono w centuzjastycz- 
nym nastroju żywiołowem odśpiewaniem „Hymnu 
Młodvch". 

Po wspólnem zdjeciu. obiedzie i krótkiej prze- 
jażdżce autami w okolice miasta. odbvła się organi- 
zacyjna konferencja okrewowa. Po referacie p. Wt. 
Biana o metodach pracy. nastapiły sprawozdania 
ze Środowisk, poczem odbvła sie ożywiona dysku- 
sja, w którcj zabierałi głos bb. dr. Bielecki, po- 
scf Jakubowski Bitan. Batko. prof. Ma- 
jeranowski mer. Knobloch z Krosna oraz 
wielu innych. Oficjalne obrady zakończono o godz. 
C wieczorem. 

Ukoronowaniem „Dnia Młodvch* bvło Swięco- 
nc. W bardzo miłym nastrolu. brzv dźwiękach or- 
kiestry, odbyło się to nadzwvczai miłe zebranie to- 
warzyskie, w trakcie którego wygłosili przemówie- 
nia i toasty bp, poseł Jakubowski. dr. Bielecki, Bi- 
lan, ks. Domka, dr. Krobiński. nik. Kwiatkowski, 
Batko. Malec i in. Świecone zakończono o godz. 2 
w IlJacv 

Nakoniec warto dodać. że Młodvm został po- 
Święcony numer „Ziemi Przemyvskieci' o kilkakro- 
tunic powiększonej obiętości z artvkułami wybitnych 
publicystów młodego pokolenia. Przemyśl jeszcze 
raz udowodnił, że w całci pełni zasługuje na nazwa 
twierdzy Ruchu Młodych. 


Z DZIAŁALNOŚCI WYDAWNICZEJ 
MŁODYCH. 


Swiadcctwem rosnacei wciąż żywotności ruchu 
Młodych są coraz licznicisze wydawnictwa, pow- 
stające samorzutnie w różnych ośrodkach kraju, 
a poświęcone głównie popularyzewaniu idei ruchu. 

Donosiliśimy już, że w listopadzie r ub. ukazał 
się w Lubliniec pierwszy numer czasobisna „M to- 


dzi — organu Młodych Dzielnicy Lubelsko-Wo- 
tyńskicj. Dwa dalsze zeszyty (nr. 2 za grudzień 


1928 r.i nr. I za styczeń br.), przedstawiaja sie rów- 
nie interesująco, jak pierwszy. Zeszyt styczniowy 
poświęcony jest w znacznei cześci Romanowi 
Danowskiemu; zawiera jego życiorys, bibljografję 


pism, oraz dalszy ciąg artykułu p. t. „Jak budowano 


Polskę?" Bardzo słuszne uwagi zawiera artykuł 
„O potrzebie pracy społecznej na wsi”. 
Redaktorem pisma jest p. Ludwik Chri- 
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stiams, kierownik Komitetu Młodvch Dzielnicy 
Lubclsko-Wołyńskiejj Redakcia i administracja 
mieści się w Lublinie przy ul. Kościuszki 10. Prenu- 
merata roczna „Młodych* 2 zł. 20 gr. rocznie wraz 
z pizesyłką. 

W styczniu ukazał się w Bielsku-Białej ur. I 
czasopisma „.MłodyNarodowiec:'. redagowa- 
ny przez p. Edwarda Zajączka. kierownika Wy- 
działu Okręgowego Młodych w Bielsku. „Młody 
Narodowiec* uchodzić może za wzór popularnego 
czasopisma dla Placówek miejskich i wiejskich. 
Prowadzony jest niezmiernie żywo i interesująco. 
porywa różnorodnością i bogactwem treści 
a także prawdziwie młodzieńczym zapałem i idca- 
lizmem w traktowaniu zagadnień życia narodowe- 
go. Szata zewnętrzna miła, do czego przyczynia 
się m. i. barwna okładka. 

Adres redakcji i administracii: Bielsko Cieszyń- 
skie, ul. Blichowa 40. Prenumerata roczna 5 zł, 
półroczna zł. 2.50 (konto czekowe P. K. O. nr. 194). 
Ukazał się już nr. 2—3 „Młodego Naredowca* za 
hity i marzec r. b. 

Dodać należy, że nakładem Okręg. Wydziału 
Młodych w Bielsku ukazały się świeżo pocztówki z 
tekstem „Hymnu Młodych“. śpicwancgo na melodję 
„Warszawianki“, Sprzedawane sa po 20 gr. za 
sztukę. 

Miłą niespodziankę sprawiła „ZiemiaPrze- 
myska“, tygodnik narodowy, ukazujacy się w 
Przemyślu, który ostatni swój nuner (15 z d. 13 
kwietnia r. b.) poświęcił Ruchowi Młodvch O. W. 
P. Numer przedstawia się doskonale. Znaiduijiemy 
w nim artvkuły Jana Rembielińskieco. Włodzinic- 
rza Bilana, Kazimierza Gajewskiego, Edwarda Za- 
jączka, Heleny Robliczek, Mieczysława iMalca i i.— 
nadto kilka utworów poetyckich. obfitv dział spra- 
wozdawczy itd. Nie brak i ilustracyvi. 

Zaznaczyć należy, że redaktorem .Ziemi Prze- 
myskier' est p. Włodzimierz Bilan. prezes Zrzesze- 
nia Młodzieży Narodowcj w Przemyślu i przewo- 
duiczący Uskręgoweeo Wydziału Mivdyvch. Adres 
administracji „Z. P.': Przemyśl. Rvnek 4. Prenu- 
imerata roczna t0--zł., kwartama 2 zł. 50 er. Konto 
czekowe P. K. O. nr. 407.600. 

Wspomniane Zrzeszenie Młodzieży Narodowej 
w Przemyślu wydało swym nakładem pocztów- 
ki z podobizną Romana Dmowskiego. Wa- 
runki ich nabycia podajemv w osobnem ogłoszeniu. 

Do wydawnictw Młodych zaliczyć też należy 
dział „Ruch Młodych“, ukazujący się w odstę- 
pach 1—2 tygodni. w rozmiarach jednci strony na 
iarach WERE GRO ZW ań sk tEwó 10 r.e- 
downika Wielkopolskiego“. Redaktorem 
„Ruchu Młodych“ iest kierownik Wydziału Grodz- 
kiego Młodych w Poznaniu p Roman Fengler 
Na łamach „Ruchu“ ukazują się zwięzie. doskonale 
pisane artykuły z zakresu zagadnień ideowych oraz 
dział sprawozdawczy, uwzględniający szczcewólnie 
Dzielnice Zachodnia 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca: JERZY ROLBIECKI, Poznań — Czcionkami Drukarni Mleszczańskiej T. A. Poznań 
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Dotychczas ukazało się z druku sześć zeszytów 


WSKAZAN PROGRAMOWYCH 


OBOZU WIELKIEJ POLSKI. 


Zeszyt I. Roman Dmowski: „Zagadnienie rządu“ 

Zeszyt II. Roman Rybarski: „Polityka i gospodarstwo“ 
Zeszyt III. Jerzy Zdziechowski: „Polityka finansowa“ 
Zeszyt IV. Bohdan Wasiutyński: „Praworządność* 
Zeszyt V. Roman Dmowski: „Kościół, Naród i Państwo“ 
Zeszyt VI. Zygmunt Berezowski: „Polityka zagraniczna“ 


i === (ena zeszytu 2 zł. 


Do nabycia w biurach Obozu Wielkiej Polski i w księgarniach. 
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sam pierze! 


| OrZEWYZSZA JAKOŚCIOWO NOWEL najlepsze | 
ZNAMCZNE PrOSZAL dO sów 


Cena 


ok esse 


85 groszy 
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NAJLEPSZE PATENTOWANE 
GILZY „DWUWATKI Sokor 


W. Kwasniewski i F. Pacholczyk 


WARSZAWA, LESZNO 108, TELEFON 266-42 


Do PP. Palących! 


Po 20-letniej praktyce oraz ciągłem dążeniu ku udoskonaleniu wyrobów naszych, 
dziś, w gilzach pod nazwą „DWUWATKI%, stosujemy własny wynalazek, w postaci 
dwu wat specjalnie spreparowanych, zupełnie zabezpieczających organizm ludzki od 
szkodliwej działalności nikotyny. 

Gilzy „.DWUWATKIĘ, opatentowane pod Ne 152 i zaopatrzone naszym wynalazkiem, 
wykonywamy na najnowszych maszynach bez pomocy rąk ludzkich, z najdelikatniejszej 
wysokowartościowej bibułki własnej z napisem „SOKÓŁ“, dobrocią ko jzczejace) 
bibułki krajowe i zagraniczne, oraz najprzedniejszego ustnika. 

Wynalazek nasz, zastosowany w gilzach, w paleniu czyni smak tytoniu przyjemnym, 
na co prosimy PP. palących zwrócić szczególną uwagę. 5 

Palacze, dbający o swe zdrowie oraz życzący mieć AEn ładnie wykończone, 
winni żądać gilz „DWUWATEK“. 


FABRYKA GILZ „SOKÓŁ“ 
W. KWAŚNIEWSKI i F. PACHOLCZYK 
Warszawa, Leszno 108, tel. 266-42. 


TOMA 


jest nieocenionym nawozem fosforowym równieź 


POD ZASIEWY WIOSENNE. 


TOMASÓKWA israel, bez strat działającym I dlatego najtańszym 


Dy sj M ACA 2 ~ zawiera łatwo przez rośliny przyswajalny i natychmias 
TO AS( 5 WKA i działający kwas fosforowy ! iii PERETI 
TO M A S Ó w K A zawiera także 40- z proc. wąpna, którego w Ehio się nie 
4 p | - oblicza ! 
TOMASÓWKA można tak przed jak I po zosiowach nawet pogłównie z peł- 
| nym skutkiem stosować! 
T O M A = O w K A jest również na wiosnę niedoścignionym nawozem fosiorowym 
y | na łąki, pastwiska i pod rosliny PADDENE: 
PEA AAAI pism MiS szczegółowych informacyj dog” i 
użycia wszelkich nawozów udziela każdorazowo bezpłatnie 


BIURO ROLNE . POZNAŃ 


„TOMASÓ WKA“ Ą | Wały Zygmunta Augusta 10. 


PAPEI APAAPA EEHEEHE 


zł 


